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Jsdnerazoiuy zasiłefi dla fioitelBnsrjaszv psiui.
Rząd  uchwalił w  tej spraw ie w nieść projekt

ustaw y do Sejmu.
1 zniesienie ograniczeń istniejących w uskiwodawstwie 
zabocrczem mmWm. - Bohaterski czyn policjanta. - Are
sztowanie bandyty kodera.-Skutki nieszczęsnej widokówki. 

Greczynka wybrana M iss  Europą.
Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akadem icka 24.

PRZEDŁUŻONE DO KOŃCA 1930 R.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. lutego (Z) Min. skamu 
rozesłało wszystkim urzędom skarbowym 
okólnik z zawiadomieniem, iż mandaty 
fzłonkow komisji szacunkowych i odwo
ławczych dla spraw podatku majątkowe
go, które miały wygasnąć z końcem uh. 
r. zostały przedłuone do końca J930 r.

BANKRUCTWO MIASTA CHICAGO. 
Nowy Jork, 5. lutego (PAT) Zarząd 

ni. Chicago, które jak wiadomo ogłosiło 
niewypłacalność, zdecydował się wczoraj 
przyjąć dyktaturę finansową Rady miej
skiej. W ten sposób zarząd miasta przy
jął ultimatum t. zw. komitetu pomocy 
obywatelom, na czele którego stoi Silas 
Stravn. Zgodnie z zawartą umową, 
Stravn i jego koledzy wyłożą sunie po
trzebną na cele akcji finansowej miasta.

NA S ACH ALIN J 
Moskwa, 5. luitego. (A W ). Sowijety, 

które zaraz po objęć ki władz ogłosiły 
likwidacją strasznej pamiątki carsAlej, 
a iniamowide więzień na wyspie Sa- 
ćihailLnie, obecnie wydały rozporządze
nie wysyłania ara tę wyspę wszyst
kich skazanych na więcej niż 2 i pół 
roku więzienia.

KOBIETA CZY Lń LK A ?
(Do artykułu na stronie 10-tej),

KONFERENCJA MORSKA W  LONDYNIE
Londyn, 5. lutego (PAT ) Z kół fran

cuskich konferencji morskiej donoszą, że 
na wczorajszem posiedzeniu wszystkie 
delegacje przyjęły w ogólnych zarysach 
propozycje francuskie. Jedynie Włosi 
dąb wyraźnie do pozuama, że aczkolwiek 
zdają sobie sprawę z .tego, że uczynione 
wysiłki leżą w interesie ogólnego ukła
du, to jednak icb decyzje mnszą być na
dal uzależnione od nczynienia ojpowie- 
dnich zastrzeżeń. Delegacja francuska 
zaprzecza pogłoskom, jakoby wprowadzi
ła zmiany do swego projektu kompromi
sowego. Wieczorem przybył do Londynu 
z Paryża Briand.

SAMOBÓJSTWO PROFESORA UNI-
WERSYTETU BERLIŃSKIEGO.

Berlin, 5 lutego. (A W ) Profesor u- 
niwersytetu berlińskiego, dr. Józef Mar- 
ąnard, popi łnił samobójstwu przez od
kręcenie w  swojem mieszkaniu kurków 
gazowych i wchłonięcie gazu świetlne
go. Powód rozpaczliwego kroku jest do 
tej pory nieznany. Marąuard wykładał 
na wydzia le filozoficznym  filologię or
miańską i lic zy ł lat 63. Był on kawa
lerem.

Pokój uo śniadań, handel delikatesów M. Balfaban, Halicka 21
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Bez 
tendencji.

Lwów, 6. kutego.

W  czasie planarnych debat budże
towych iw ogniu ostrej krytyki znalazła 
eię Falska Agencja Tełegraticama. Do 
przeprowadzenia tej krytyki jest Sejm 
beawątpdenla upra wniany, raz że chodzi 
tu o przedsiębiorstwo państwowe, ipod 
pewnym względem nawet będące mo
nopolem, powitóre zaś ponieważ jest to 
przedsiębiorstwo deficytowe i w ym a
gające wcale pokaźnej (>w rotku b. —  
831 tys. z ł.) daniny z fumdroazów pu
blicznych.

Skargi na sprawność naszej urzę
dowej agencji są równie stare, jalk 
agencja sama. Od czasu do czasu spc t- 
kać można w  prasie różne „ctuniioaa" 
szybkości i dokładmośdi, szczególnie w  
zakresie depesz zagranicznych. Jest 
rmemal -zasadą, że prasa zagram Acuna 
z inłormacjaniii oczywiście bamMej 
wyazarpuóącetma przychodzą równo
cześnie z  depeszami PAT-a, czasem 
nawet wcunśnabi. To też czasopismo, 
któreby chciało wyłącznie cprizeć się 
na materiale PAT-a, wyglądałoby n-ie 
wesoło. Musi ów  materiał nie tyllko 
uzupełniać i  pn-arabii-ć, ale często 
także koregować go rzeozwwo.

Nie o tem jednak mówiono iw Sej
mie. Przedmiotom krytyki była ten
dencyjność Pol. Agencji TeS-ografiezinej. 
Zarzut ów .poparto Kicanymi przykłada
mi, dowodzącymi, że PA T  nie zacho
wuje obiektyw nuscd zarówno w  infor
mowaniu zagranicy, jak abonentów 
krajowych. Sprawozdania z posiedzeń 
komisyjnych i plenarnych Sejmu re
daguje pod kąiiam perwnei onjenitaoji 
politycznej, nie zaś faMycanego ich 
przebiegu. ] tezypomniano wreszcie 
m. i., że PA T  dostarczył swym  odbior
com tiprawozdunia z fdczybu p. Swi- 
talskdego, wygłoszonego w  okresie, gdy 
p. fiwitateki b y ł juiż asobistośctią pry
watną.

Sądzimy, że bez z j 1'*  tn ma taikie, 
C2ry in-ne poglądy polityczne stanowi
sko wobec powyższych zarzutów może 
być tyllko jedno: PA T  nie jest -powoła
ny d-o pełnienia tych fumkcyj, jakie 
mu wytknięto. P A T  nie powinien być 
ozgameji polityki, lecz organem infor
macji czyste ] i wolnej od wmRLkaego 
zabarwienia. To decyduje o powadze 
i wartości tej instytucji państwowej.

Bo do wykonywania zadań poli
tycznych istnieją inne ozymniki: stron 
nicitiwa, -ich biiuil-etyny i ich prasa. Na
wet rząd nie -ma prawa do nieograni
czonego posługiwania się agencją pań
stwową jako narzędziem. Jeśli to c zy 
ni, popełnia n t r  t niebezpieczną. Przez 
tendencyjność komunikatów obnfiża 
ton wiarygodność. Nadlto stwarza nie- 
pożądany precedens. Cóżlby powiedz i a- 
no, gdyby któreś z ns-ibardziaj doktry
nerskich stronnictw, do-sze-diUs/y do 
w ładzy i opierając się na tym .prece
densie, uczyniło z państwowej agencji 
powolny organ swej ideologii, organ 
propagandy i wałki z porze 1 wnikam1?

PAT  musi dawać prawdą zup nną. 
Skoro szczegółowo informuje o treści 
jakiegoś odczytu czy wiecu, należało
by żądać, aby równie dokładnie infor
mował o odczytach i wiecach strony 
przeciwnej. Tego zaś nie czyni, a jeśli 
czynić nie może, powinien raczej po
minąć pewien dzćal wypal ik ów, za 
miast naświetlać go jednostronnie.

Postulat taki trzeba wysunąć —  
powtarzamy —  bez względu na to, ko- '

Powoli przyzwyczajają sią.
0 Rauscfcerze w B riinie i umowie warszam k le l

BB

Berlin, 5 lutego. (PA T ) Prasa do
nosząc o wyjeżdzie posła Ranschera 
do Berlina, podkreśla zgodnie, że fakt 
ten pozwala oczekiwać w  najbliż
szym  czasie zupełnego dokończenia ro 
kowuń polsko - niemieckich, w  sensie 
zadowalającym. Według informacji 
dzienników niemieckich, dotychczaso
we rokuwania w  sprawie umowy li
kwidacyjnej, miały doprowadzić do w y  
miany not niewprowadzających żad
nych zmian w  tekście umowy, zawie
rających jedynie ścisłe sprecyzowanie 
odnośnych postanowień w  sprawach, 
dotyczących stosowania odkupu do ko
lonistów.

00  K Ó 1 7 U  W  NIEMIECKICH KO
ŁACH  POLITYCiZNY CR.

Berlin, 5 lutego. (P A T ) Połurzędo- 
wo komunikują, że debaty w  Radz,e 
państwa R zeszy przypuszczalnie zo
staną w dniu diziaejszym  doprowadzo
ne do koń,., a, itak, iż jutro na plenar- 
nem posiedzeniu Rada będzie mogła 
zakończyć obrady. W  kołach politycz
nych niemieckich wskazują, że umowa 
warszawska początek swój wywodzi z 
rozdziała IK. planu Younga, zalecają
cego t. zw. likwidacją przeszłości. Co 
się tyczy parlamentarnego załatwienia 
umów, należy zaznaczyć, iż  według 
oświadczeń ministra sprawiedliwości 
oraz ministra finrnaów, projekty ustaw 
wynikających z umowy warsza t  łkiej, 
nie mają m ar aktem zmieniającego kon 
itytzcję. Parlament Rzeszy przeprowa
dzi odrębne głosowanie nad umową

warszawską i nad ustawą w  spraw‘e 
planu Younga, przyczem zdaniem czyn  
ników miarodajnych nie należy zapo

minać, że również przyjęcie umowy: 
warszawskiej jest jednym z warunków  
wprowadzenia w życie planu Younga.'

Podejrzenia s md
GŁO SY P R A S Y  BERLIŃSKIEJ

BeTlin, 5. lutego (P A T ).  Cała dzi 
siejsza prasa południowa w  obszer
nych komentarzach omawia pólurzę 
dowy komunikat o umowie warszaw  
skiej. Nacjonalistyczna Deutsche Zei 
tung wyraża podejrzenie, że widocz
nie rząd Rzeszy w  Hadze przyjął na 
siebie zobowiązania polityczne w ią
żące Niemcy w sprawie iunetim mię 
dzy umową warszawską a planem  
Ycnnga.

W edług Acht - U h r - Abendblatt
jest wykluczone, aby inne mocar
stwa zgodziły się na ratyfikację p la
nu Younga w  razie  gdyby Reichstag 
odrzucił umowę warszawską. Pod 
tym w zględem  rząd Rzeszy niema 
żadnych iluzji i d la tego uzależnia po 
zostanie na swojem stanowisku od 
przyjęcia umowy warszawskiej. W  
tej sam ej m ierze, jak  od p rzyjęc ia  
planu Younga.

Demokratyczny Beri. Boersenku- 
rier pisze: D zięk i temu, iż wszystk ie 
umowy likw idacy jne wiążą się w  je 
dną całość przez wspólne pochodze
nie z zaleceń rozdz. IX . planu Youn  
ga, umowa warszawska otrzymuje 
jeszcze specjalne gwarancje.

Beri. Tageblatt oświadcza: Poli-

Ittrz lister u MnlElen.
Rzym, 5 lutego. (PA T ) W czm aj po

południu M  nasobni przyjął kanclerza 
Schcbera, z którym odbył półtorago
dzinną konferencję. W  czasie rozmo
w y obaj mężowie silanu ustalili, że w 
dniu 6 lutego nastąpi podpisanie trak
tatu‘o przyjaźni, kancyljacji i  regulo
waniu prawnem nieporozumień mię

dzy obu państwami.
Wiedeń, 5 lutego. (PA T ) „N . W r. 

TagebLatt" donosi z Berlina, że roko
wania m iędzy kanclerzem  Schoberem i' 
Mussolinim dotyczą także między in
nymi porta w Tryjeście, który m iałby 
być oddany do użytku gospodarstwa 
austrjackiego

H H

mu w  danym wypadku RAT słtużył, 
a kogo skrzywdził hub pominął. Chodzi 
nie o aktualne zagadnienia, lecz o za 
sadę, o to, by obywatel wllasny i olbfcy 
m iał zupełne zaufanie do ofiejaflin* go 
źródła, a nie był zmuszany stukać 
oświecenia w  źródłach postronnych 
lub plotkach.

W  wypisach dii a m łodzieży .szkol
nej czasem wyfconuije się iz m otywów 
pedagogicznych powiion „retusz". Jed
nak hiulloityiny PAT-a nic są czyitamiką 
dla m łodzieży, lociz materiałem .dla lu
dzi dorosłych, szukających w  nich nie 
morału, lecz faktów 1 prawdy. N a
świetlanie wydarzeń jest juiż rzeczą 
innych czynników.

Tę samą zasadę przemieść mnisi,my 
w  dziedzinę innego pnzedsiębiorstiwa; 
jest niem „Polskie Radio", instytucja 
na którą państwo posiada wtpłyiw za
pewniony. Ostrożność w  inspirow rniu 
„Polskiego R ad ia " jest tem bardziej 
konieczna, że wipływ jego jest bardziej 
bezpośredni. Z biuletyn,aa ni PAT-a mo
że każda redakcja czynić, c.o się jej 
podoba, natomiast transmisja radljowa 
wciska się w  surowej formie do każ
dego domu. Jest to w ięc broń potężna 
i dlatego nie wolno jej nadużywać.

Tymczasem również pod adresem 
„Polskiego Radija“ podnoszą się zarzu
ty. Że instyfacija ta nie jest oibjeikity- 
wua. Dopuszcza do mikrofonów swych 
łudzi, propagujących pewną tezę po
lityczną, igdy równocześnie — ewym a
wiając się swą apolitycznością —  za
myka się przed rzecznikami tezy prze 
ciwinej. W  wieczornych btolełynach 
informacyjnych daje iprzeigttąd wypad
ków politycznych jeszcze bardziej 
jednostronny, am,iżeld .PAT.

To także uważam y za objaw n ie
pożądany. Radjo jeet mac-opolem i żad 
ne strominictiwo nie m a ,w Polsce pra
wa do zakładania własnych ©tiacyj. 
Tem bardziej musi być ów  monopol 
niezależny i niedostępny dla zagadnień 
snamy ch lub będących właśnie przed
miotem walki

P. premjeir Bartol przyrzekł,, że 
wgilądinie w  te stosunki i usunie nie
właściwości. Zapewnienie to witamy 
z żywem zadowoleniem, choć -bez zdlzi 
wiania. P. premijer jest bowiem czło
wiekiem zbyt rozumnym i zbyt trze
źwo oceniającym rzeczywistość, by  nie 
dostrzegł, że przekroczenia bez w zglę
du na ich intencję —  są przekrocze
niami.

I  KOM ENTARZE INSPIROW ANE, 
tyka nieufności w stosunku do Pol
ski odbiłaby się na własnem ciele 
Rzeczy niemieckiej, ponieważ Polska 
dop iero dzięk i um ow ie z Niem cam i 
zawartej, zw iązana zostanie z posta
now ien iam i prawa m iędzynarodowe 
go i zmuszona do podtrzym ywania 
zawartych umów. Rząd Rzeszy uwa
ża um owę likw idacyjną  z Polską za 
dalszy ciąg konsekwentnej polityki 
wschodniej Niemiec, zapoczątkowa
nej już w  latach 1926 i 1927 przez ga 
b inet Marxa, Caudella i Hergta.

48 PRZERIW  8.
Berlin, 5. lutego. (PAT ). Rada pań

stwa Rzeszy przyjęła dziś umowę ha
ską większością 43 głouów rizeairwkj 6 
pr.zy 12 wstrzymujących się od gło
sowania. Przeciwko umowie glosowali 
przedstawiciele Turangji, Prus Wsoh., 
Brarliembnrgji, Po-icrza i Śląska Dol
nego, wstrzym ali się zaś od głosowa
nia przedstawiciele Bawarii i MeMom- 
hurg Schweiin.

 o------
OBIAD NA CZEŚĆ’ PREZYD. STRAND- 

MANNA.
Tallin, 5. lutego (PAT ) Dnia I. hm. 

poseł Kzplitej w Tallinie Libicki wydał 
obiad na cześć prezydenta Strandmanna. 
Na obiedzie obecni byli: m;nister spraw 
zagranicznych, posłowie włoski jaku dzie 
kun korpusu dyplomatycznego,, fiński i 
łotewski, świta wyjeżdżająca z prezyden
tem Strandmannem do Polski i szereg 
wyższych urzędników.

ZATARG NA  TLE USUNIĘCIA ORGA
NISTY.

Warszawa, 5 lutego. (A W ) W  pa- 
rafji rzymsko - katolickiej w Zduńskiej 
W oli powstał zatarg na tle usunięcia 
organisty miejscowego kościoła. W yn i
kły stąd awantury w  czasie nabożeń
stwa i tylko dzięki taktownemu zacho
waniu  się proboszcza parafji awanltu- 
ry te zakończyły się spokojnie. W czo
raj ponowiły się znów  ekscesy. Grapa 
zbuntowanych kobiet w  godzinach ran 
nycli wkroczyła do zakrystji, domaga
jąc się od proboszcza przyjęcia w yda
lonego organisty do pracy. Gdy pro
boszcz nie chciał ulec, zbuntowane 
niewiasty wyprowadziły go na cmen
tarz, oświadczając, że nie pozwolą mu 
na powrót do kościoła, o ile nie przyj
mie z powrotem wydalonego. Dopiero 
przybyłej policji udało się uwolnić 
księdza z opresji. W  związku z eksce
sami przybył do Zduńskiej W oli dzie
kan z Sieradza i łącznie z  przedstawi
cielam i w ładz w płynął na uspokojenie 
zbuntowanych niewiast. Porządek zo
stał już przywrócony.

CZARNA OSPA W  MEKSYKU. 
Nowy Jork, 5. lutego. (A W Y  W »- 

dług ostatnich doniesień iz Meksyku, 
wybuchła tam epfiiemja czarnej ospy.
Dotychczas zanotowano 600 wypad
ków śmierci.

POPIERAJCIE LIGIj
Ł G R £K 4  1
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SEJM A  B U D Ż E T.

LIST PREMIERA BARTLA
i komentarz Marszalka Daszyńskiego

A wszystko z powodu PATA.
(TELEFONEM OD N A SZEG O  KORESPONDENTA.)

W arszawa, 5. lutego (Z ). Najcie
kawszym  m omentem  dzisiejszego po 
siedzenia Sejm u była polem ika w 
spraw ie obiektywności Pata. P re 
zes Rady Min. wskutek wczorajszych 
zarzutów  i postanow ionego wśród o- 
klasków  przez posła D ębsk iego w n io  
sku o skreślen ie całego budżetu dla 
Pata, nadesłał do Sejmu na ręce 
Marsz. Daszyńskiego list, w  którym  
w yjaśn ia  szczegółowo, jakich udzie
l i ł  instrukcyj Pa tow i jako szef rządu 
i że P A T  w yw iąza ł s ię częściowo ze 
swego zadania, częściowo zaś p. P re  
m jer uważa za stosowne wytknąć po 
stępowanie jako n iew łaściwe, iż re 
daktor komunikatu rad jow ego po
św ięcił przem ów ien iu  posła Kozłow  
skiego 7 w ierszy, przem ów ien iom  
zaś posła Rataja i  Dąbskiego tylko 
jeden  w iersz. P. P rem je r  po lecił ode 
brać redagow an ie komunika tai ra
d jow ego  funkcjonariuszowi Pata, 
który to dotychczas czynił i poruczyl 
tę czynność redak torow i polityczne
mu Pata, polecając mu równocześnie 
przestrzegan ie zasad ścisłej objek- 
tywiności.

P rzed  odczytaniem  listu P rem je- 
ra Bartla, Marsz. Daszyński zawiado 
m ił Izb ę  o rezygnacji z urzędu w ice
marszałka p. W oźn ick iego  i z urzędu 
sekretarza Sejmu p. Roga, obu repre 
zentujących w  Prezyd jum  Izby  klub 
W yzw olen ia .

W racając do listu P rem jera  Bart
la w  spraw ie Pata Marsz. Daszyński 
zaznaczył, że treścią zarzutu, stre
szczonego p rzez P A T  było  tw ierdze
nie posła Kozłow sk iego , jakoby 
istn iał fundusz dyspozycyjny marsza! 
ka  Sejmu. M arszałek Daszyński za
pytuje, dlaczego nie Senatu, bo i 
m arszałek Senatu ma takie same fun 
dusze jak m arszałek Sejmu. Ponie-

Gdzie I kiedy
ZABAW IĆ S I? MOŻE ELEGANCKA PU 
BLICZNOŚĆ? NA PIERWSZYM JAPOŃ
SKIM BALU W BAGATELI, W  NIE
DZIEL?, 9. BM. W PRZYGOTOWANIU 
FRAPUJĄCE NIESPODZIANKI! DYRE
KTOR MÓSZKOWICZ NIE SZCZĘDZI 

TRUDU.

waż jest to n ieprawdą, jakoby był 
taki fundusz, przeto sprostował to 
wczora j re feren t i na jego  prośbę w i 
cem arszałek Ozetwertyński. Marsza
łek  podkreśla dalej, że nie można do 
szukać się sprostowania tego we 
wczorajszym  kom unikacie P A T A  a 
o przem ów ien iu  p. Bartla  dano tylko 
wzm iankę.

Co m ówił i co ob iecyw ał premjer. 
zostało zakonspirowano. Jesteśmy w  
dość oryginalnem położeniu, że prawo
dawcze ciało centralne, instytucja, pań
stwowa jest przez Pata traktowana 
stronniczo i partyjnie.. Jaka jest na to 
rada? W prawdzie jest rada podana w 
jednym z wniosków, o których nie 
moją lu rzeczą jest mówić. (M owa o 
wniosku posła Dąbskiego o skreśleniu 
kredpiu dla Pata, Przyp. Red.),

Głos: Jedyne lekarstwo.
Marsz. Daszyński: Faktycznie rzad 

ko znajduje się na świecie państwo, 
gdzieby instytucja państwowa, podrzęd 
na, sprawozdawcza, redakcyjna, syste
matycznie...

Glos: ...kłamała.
Marsz. Daszyński: Nie powiem kła-

Naslępnie Sejm przystąpił do bu- ( 
dżetu Ministerstwa rolnictwa. W  prze
mówieniach poszczególnych posłów 
czuło się ton żalu i skargi z powodu 
obecnego kryzysu gospodarczego. Szcze 
gólnie krytyczna mowa, nie pozbawio
na obiektywizmu i oświetlająca stan 
faktyczny, była  wygłoszona podczas 
debaty nad budżetem Min. rolnictwa.

Referat posła Kiernika,
Sprawozdawca poseł Kdernik (Piast) 

zauważa na wstępie, że w  budżecie 
tym nie może znaleść potrzeb rolnict
wa i zdawałoby się, jakoby budżet ten 
■traktowano po macoszemu, gdyż pro
centowy stosunek do całego budżetu 
w  tym roku obniżył się i wynosi mniej 
niż 2 proc. Przechodząc zkolei do cha
rakterystyki Ministerstwa, zauważa, 
że zasiłki na produkcję roln iczą są nie 
wystarcz aijącfc Co do unifikacji orga- 
n izacyj rolniczych, to stanowisko -rzą
du był-o słuszne, ale zdaniem mówcy 
metody, któremi się rząd posługiwał, 
siały raczej pod wpływem  innych re
sortów a nie Ministerstwa Rolnictwa.

Nadprodukcja zboża 
i inne przyczyny.

Zkolei mówca przystąpił do omó
wienia kryzysu rolnego, podkreślając, 
że -przyczyną kryzysu nie jest w y łącz
nie t. zw. nadprodukcja zbożowa. Mo
żna mówić o potrzebie przesunięcia 
produkcji z gospodarki zbożowej ku bu 
dowlanej albo od uprawiania żyta do 
uprawiania pszenicy, ale nie o istnie
niu nadprodukcji. Oprócz kwestii ryn
ków zbytu dwie inne —  zdaniem mów 
cy —  przyczyny działają przy tym kry 
zysie: Rozpiętość między cenami pro
duktów rolnych i  przemysłowych oraz

mała, tylko ukrywała prawdziwy prze
bieg posiedzeń Sejmu. Jaka ma to rada? 
Chyba trzeba będzie się udać z petycją 
do jednego z b. Premjerów, który ma 
taką protekcję, że prywatne jego mowy 
są podawane in eortemso przez Pata. To 
wyrasta na taki skandal, że uważałem 
za swój obowiązek to stwierdzić,

zubożenie wsi i rolnictwa od wielu lat.
Dalej mówca podkreśla, że według pro
gramu stronnictwa Piasta i innych, 
Państwo nasze powinno popierać u 
siebie przedewszystkiem przemysł, 
przerabiający płody rolnicze i natural
ne. Mówca zarzuca, że tajemnica tej 
innej polityki i  kryzysu tkwi uie w  Mi
nisterstwie Rolnictwa, lecz w  Minister
stwie Przemysłu i Handlu, które zacią
żyło nad całą akcją zbytu produkcji 
rolnej i zepchnęło Ministerstwo Roln i
ctw a do małej roli.

„Uciąć im głową!”
Przechodząc do spraw podatko

wych, referent uskarża się na sposób 
wykonywania ustaw podaSk»wyiqh, (po
dając jako przyMadi ściąganie podaitiku 
dochodowego z ogromnej ilości- płatoi- 
ków, Wtórzy mm ustawowo tnie podle
gają. —  Pnwien inspektor pod-atlikowy

rtiiiitruft im. ii. h m
RADIOAPARATÓW „WARRADJO“ .

Jedyna ta w Małopolsce na wielką 
skalę wytwórnia radjoapa-ratów, założona 
w r. 1924, a mieszcząca się we Lwowie, 
przy ul. Janowskiej 37, jest jedną z naj
starszych w Polsce i dzięki nadzwycz. do 
skonałości swych wyrobów od początku 
zajmuje w państwie jedno z miejsc pier
wszych, krocząc nadto po drodze stałego 
rozwoju. I tak rozszerzyła ostatnio war
sztaty i rozbudowała program fabrykacji. 
Wśród radjoznawców w całej Polsce o- 
gromnem zaufaniem, uznaniem i popular 
nością. cieszą się wytwarzane w tej fabry 
ce: aparaty detekt., 1- i wielolampowe, 
wzmacniacze, aparaty anodowe, prostow
nicze, części montażowe i inne, które do
skonałością swą znacznie przewyższają 
wyroby zagraniczne.

chwalił się publicznie, że miał ściąg
nąć pół miljwna zł., a ściągnął cały 
miijon. Według -prastarych ustaw per
skich króJo-wi walno było ściągać w 
drodze podatków 10% dochodów pod
danych, a urzędnikom, którym ściągał 
w ięcej mcinatna głowę. (Wesołość, okla
ski). Rrof. Krzyżanowski zaś o ł fc z a ,  
że u nas procent ten wynosi od 30 
do -40 proc.

Głos: „Uciąć im  głowę1'.

Inny głos: Kiedy niema co ucinać.

Po innej drodze.
Mówca domaga się zniesienia 

świadczeń z tytułu ubezpieczeń od o- 
gmia, zarzuca brak skoordynowanej alk- 
cji w  polityce celnej, wytyka błędy w  
polityce zbożowej fe. ministra Mezaiby- 
towsMego i b. mńiistra Składtowskśe- 
go i apsliuje d-o ministra Połczyńskiego, 
aby szedł po imnej drodze. Kończąc 
swoje przemówienie, mówca domaga 
się m iędzy innemi rewizji pałftyiki cel
nej, zrównania oen wyrobów fabrycz
nych z cenami na rynkach świato
wych, udzielenia rolnikom kredytów, 
odroczenia pewnych płatności, skon- 
wertowania lichwiarskich kredytów, 
zmniejszenia niektórych ciężarów spo
łecznych i dortoaowaaria taryf kolejo
wych do potazab rolnictwa.

Poseł M alinowski (W yzw .) apelu 
je  do M inistra rolnictwa, aby starał 
się uzyskać w iększy w p ływ  w  rzą
dzie, niż jego poprzednicy. Zarzuca 
M inisterstwu brak program u. R o ln i
ctwu należy z gó ry  wskazać w  n ie 
których wypadkach, co na leży produ 
kować.

Należy ratować 
rolnictwo.

Poseł Szturm owski (K I. Nar.) o- 
świadcza, że całe społeczeństwo mu
si się przejąć hasłem ratow ania ro i 
nictwa. Kończy ośw iadczeniem , że 
są możności złagodzenia kryzysu, 
niech tylko ten, k tóry ma najważ
n iejszy warsztat, dojdzie do pienię
dzy i zacznie konsumować, a wtedy 
i robotnicy znajdą robotę.

POSEŁ ŁU C K I.
Poseł Łuoki (U k r .):  Roln ictwa u- 

kra ińsk ie ma najgorsza strukturę, 
konjunkturę i  specja ln ie n ik łe  inw e
stycje. W  stosunku dó U kraińców  po 
w inna ustać polityka trzym ania ich 
poza naw iasem  kredytów , udziela
nych przez państwo.

M ELIORACJE ROLNE A  M AŁO
POLSKA.

Poseł Sobek (Str. C h ł.): Na p ie rw  
szy pian zagadnień rolniczych wysu
wa się sprawa m eljoracyj rolnych, 
sposób traktowania je j w  Małopol
sce w yw ołu je  n iezadowolenie. Cięż
ką klęską na w si są pożary. Nałedy

Zasiłek dla taWMKlaszr
państwowych.

D W A  PROJEKTY USTAW  ZOSTANĄ WNIESIONE DO SEJMU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 5 lutego. (Z ) W  dniu dzisiejszym Rada Min. uchwaliła wnie
sienie do Sejmu dwu projektów ustaw, a mianowicie projektu ustawy w  spra
wie jednorazowego zasiłku dla funkcjonarjuszów państwowych, sędziów, pro
kuratorów, oaób wojskowych oraz emerytów, wdów i sierót. Zasiłek ten we
dług tego projektu wynosić ma jedną trzecią różnicy między dodatkiem mie
szkaniowym, wypłaconym w  ciągu r. 192S a tą wysokością dodatku, któraby 
była wypłacona w ciąsu tego 1928 r., gdyby wzrost dodatku mieszkaniowe- / 
go nie został z końcem 1525 i. wstrzymany. Następnie Rada Min. uchwaliła 
wniesienie do Sejmu projektu ustawy o funduszu eksportowym, który ma 
być przeznaczany na popieranie eksportu towarów, wyrabianych w  kraju.

Budżet Ministerstwa rolnictwa.

Apel posła Malinowskiego.
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przejść do krycia  aachów dachówką 
lub blachą i udzielać ludności na ten 
ce l odpow iednich kredytów .

N IE  POD PRESJĄ R ZĄ D U .
Poseł Przezpełski (BB ) w  odpo

w ied z i re feren tow i stw ierdza, że uni 
fikacja towarzystw  rolniczych nie 
nastąpiła pod presją rządu, lecz na 
życzen ie samych stowarzyszeń, które 
zastrzegły się nawet przed  ingeren
cją M ipisterstwa.

W  O BLIC ZU  R UINY .
Poseł Saenger (K lub  n iem ieck i). 

Jeżeli rząd nie udzieli natychmiasto 
w e j energicznej pomocy, to w iększa

część rodników zarówno większych, 
jak i mniejszych znajdzie się w  obli
czu zupełnej ruiny. Nominacja nowe 
go ministra, który jest w  wojewódz
twach zachodnich ogólnie ceniony ja  
ko fachowy rolnik, budzi pewne na
dzieje na lepszą przyszłość.

POSEŁ KW APINSK1.
Poseł K w ap ińsk i (P P S ). Obecny 

kryzys ro ln iczy jest jednym  z ob ja
w ów  powszechnej nadprodukcji kapi 
talistycznej, która spra-wia, że z je 
dnej strony gromadzą się towary po 
składach, a z drugiej s f r o j j  ludność 
niema kięsa chlcba.

„B.B. to tylko rzecz czasów? 39

Poseł Taurogiński (BB grupa Boj 
k i ) :  R eferen t zw a lił w inę kryzysu
na rząd, a le musiał też stw ierdzić, że 
i wszystkie rządy poprzednie zawi
niły. Myślę, że najw iększą szkodę wy  
rządza roln ictwu to, że rolnicy sie
dzą tutaj na wszystkich lawach tego 
Sejmu. My jesteśm y także z w o r 
nikam i jedno litego  ruchu drobnych 
roln ików  i  tego nic rozstrzygniemy 
w  BB, bo BB jest to tylko rżecz cza
sowa dla pewnych celów (ok laski na 
lew icy , wesołość). Bardzo się cieszę 
z tych oklasków. BB jest specjalnie 
stworzone dla pewnych zadań pań
stwowych i o ile je wykona, przestanie 
istnieć. A le  in teres drobnych ro ln i

ków  jest w  tern, ażeby oni tak jak 
koledzy robotnicy i przem ysłowcy 
utworzyli organizacje zawodowe, 
gd zieby  n ie było poszczególnych par 
tyjek, lecz jednolitość.

SELROB.
Poseł Rogucki (S e lrob ) zarzuca 

dotychczasowym rządom, że zawsze 
pop ierały obszarników.

PO SEŁ ŁOŚ.
Poseł Łoś (P iast) oblicza, że ści

śle biorąc na budżet roln ictwa p rze
znacza się tylko 19 miljonów. Zapo
w iada w im ieniu  Piasta w n iesien ie  
wniosku w sprawie ciężkiego poło
żenia wsi.

Małopolska Wschodnią odczuwa najiardz ej k yzys
Poseł Jaruzelski (BB ) uważa, że 

kryzys dotknął najsilniej wojewódz
two południowo - wschodnie Mało
polski. Magazyny są tam pełne zbo
ża, kupcy pobankrutowali, młyny sto 
ją bezczynnie. Przed tem  z tych w o je 
w ództw  dostarczano zboża na Górny 
Śląsk, do Śląska C ieszyńskiego i do 
Zagłęb ia  Chrzanowskiego. Dziś to u- 
stało. Skutki podwyższenia tary
fy kolejowej są dla rolnictwa bardzo 
dotkliwe i w  wielu wy oadkacb anu
lują korzyści premij wywozowych. 
P ros i M inistra roln ictwa, aby dupil-

Budżet Ministerstwa komunikacja
Z k o le i przystąpiono do budżetu 

Min. komunikacji. Budżet re ferow a ł 
sprawozdawca Chądzyński (N P R ), 
który g łów n ie  om aw iał sprawę za- 
kupra nowego taboru na kredyt i 
umowę z firmą Lilpop. R eferen t ma 
zastrzeżenia, czy art. 6. konstytucji 
zezwala na zaciągniecie pożyczki 
na budowę nowych wagonów bez ze 
Zwolenia Sejmu. R eferen t dłuższy 
ustęp pośw ięca sytuacji m aterja lnej 
kolejarzy. S tw ierdza, że n. p. prezes 
v  arszawskiej dyrekcji okręgow ej, 
k tóry ma na budowę budżet 300 mi- 
ljonowy, jest dowódcą 33 tys. pra-

Odpowiedź min. Kiihna.

nował rew iz ji stawek kolejowych, 
prosi również, by ro ln icy w raz z 
przem ysłowcam i nie musieli należeć 
do Kas Chorych. D la roln ictwa mogą 
być utworzone specjalne kasy. N ie 
dziw i się posłow i Kwapińskiem u, że 
jest przeciw ny un ifikacji towarzystw  
rolniczych, gdyż cóżby wówczas ro
bił.

Poseł K w ap ińsk i: U św iadam iał
bym  pana.

Następnie zabrał glos sprawozda 
woa poseł K w ap ińsk i dla wyjaśnić 
nia niektórych punktów.

cow ników  kolejowych, .posiada rnie 
siecznie 1.300 —  1.400 zł. Naczelnik 
warsztatów  kolejow ych  w  Bydgosz 
czy, k tóry zatrudnia przeszło 2 i pć 
tysiąca ludzi, dostaje sześćsetkilka ■ 
dziesiąt zł., w ykw a lifik ow an y  robot 
nik w  Nowym  Sączu dostaje razem : 
prem ją 220 zł., starszy b lokow y n-: 
stacji warszawskiej, k tóry  jest u sta 
w idła i  musi ustawiać zwrotn icę, od 
którego przytom ności należy bezp ie
czeństwo i życie podróżnych, dostaje 
347 zł., a dyżurny ruchu I. k.l. na sta
cji dostaje 410 zł. Mówca przytacza 
szereg dalszych przykładów.

Min. komiwnaka«ji Kuhm udziela 
wyjaśnień w  sprawie umowy z L ilpo
pem i stwierdza, że  w szyscy zgodinii są 
co do tego, że uposażenie pracowników 
kolejowych jest za nisLie. P rzy  tych 
płacach trudno jest o nerw y i dobry na
rybek. Lecz jak temu zaradzić? Tary
fę ipodirieść należy jak najrzadziej, po
zostaje więc usprawnienie administra

cji i potanienie eksploatacji. Minister 
broni i itwestycyj i prosi o uqhwaiłenie 
budżetu.

Następnie .przemawiał poseł Nosal 
(PPS.), który przedstawia bardzo 'tru
dne położenie pracowników państwo
wych. Podaje przykłady ,z życia  służ
by koileijorwej w  Kongresówce.

W spnw  e Starostwa grodzkiego we Lwowie.
INTERPELACJA FOSGA DYBAŁA I O DPOWD5DŹ

SKIEGO.
MARSZAŁKA DASZYN-

Pod koniec posiedzenia poseł Dylak 
(Ukr.l apeluje do Marszałku, aby po
czynił kroki celem ukrócenia eaioo- 
woli oorpanów administracyjnych we

Lwowie. Starostwo grodzkie we Lw o
wie skonfiskowało numer „DJła“ z 
praemowianiem poda Lewickiego, kHó- 
re było dosłownem tłumaczeniem pro

tokołu stenograficznego i było utrzy
mane w  formach parlamentarnych.

Marsz. Daszyński: Ant. 31. Konsty
tucji i  33. regulaminu są wyraźne. 
NumeT ,,Diła“  ze skonfiskowaną mową 
widziałem . Zwrócę ssę do p. mióistra 
spraw wewn., a  także dio p. Premiera, 
rommważ takie wypal iki jaskrawo na
ruszające Konstytucję muszą wywołać 
poczucie, że istnieje yoproetu system 
lekceważenia pa: amentu polskiego i 
że parlament upauity o Konstytucję, po- 
w kjen  wreszcie zacząć obronę swego 
prawa. Zwrócę się do rządiu, aby za
pobiegł na przyszłość tetgo rodzaju w y 
padkom i ażeby urzędnicy, którzy aro- 
gują sobie prawo zawieszania Konsty
tucji, zostali przykładnie ukarani.

NOWELIZACJA USTAW Y IN W A -  
LIDiZKEEJi.

Warszaiwa, 5. 'M ego. (PA T ). Sej
mowa komisja opieki' społecznej pod

przewodnictwem posła Szydłowskiego 
obradowała na posiedzeniu wczoraj- 
szom nad wnioskami posłów Pająka 
(PPS.) i Karkcszk (BB.), zm ierzający
mi do .nowelizacji ustawy inwalidz
kiej.

Wybrano podkomrnję, w  sLład któ
rej weszli: posłanka Kosmowska jako 
przewodniczą, a, posłowie Heller, Kar
koszka, Puchalski i Pająk. Podkomisja 
ma za  zadanie uzgodnić projekty i 
przedstawić komisji wspólny projekt 
noweli.

CZWARTKOWE POSIEDZENIE 
SEJMU

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. lutego. (Z). Na ju- 
trzejszem posiedzeniu Sejmu sprawo
zdanie komisji budżetowej, dyskusja 
szczegółowa nad .budżetem Min. spra
wiedliwości, wyznań rei. i ośw. puhl. i 
reform rolnych.

P. Devey o ZifePs w Polsce
ROZMOWA Z  PRZEDSTAW ICIELEM  PISMA NOWOJORSKIEGO.

Nowy Jork, 5 lutego. (P A D  „New  
York Jevish Daily Bulletin“  podaje wy 
wiad z doradcą finansowym rządn pol
skiego p. Dereyem. Żydzi amerykań
scy muszą pamiętać, mówił p. Devey, 
że Rzeczpospolita Polska istnieje zale
dwie 10 lat i że niepodobna w  tak krót 
kim stosunkowo czasie wyrównać i 
zm ienić wszelkie różnice poglądów, 
istniejących w  Polsce w  ciągu tak w ie
lu lat. Żydzi polscy, jako część miej
scowej ludności, oczyw iście są również 
dotknięci obecnie panującą tam sytu
acją ekonomiczną, zw iązaną z  tern, 
że przemysł i handel ulega obecnie w  
Polsce reorganizacji w duchu nowo

czesnych metod gospodarczych. P Da-
vey  w yraził przekonanie, że drobni 
handlarze Żvdzi, którzy są obecnie e li
m inowani z przemysłu i handlu w  Pol
sce, dzięki reorganizacji przemysłowej 
otrzymają nowe możliwości i wchłonię 
ci zostaną przez nowy system ekono
miczny. Osobiście, mówił p. Devcy ■ my 
ślę, że ciągłe skargi i wystąpienia do 
rządu, zw iązane z tym Stanem rzeczy, 
nie inogą doprowadzić do wzajemnego 
zrozumienia się. Mojem zdaniem, 
lepiej i  mą dr"-; jest oceniać spra
wiedliwie to, co się ma, niż domagać 
się ciągle nowych korzyści.

Palowanie na Kuiiepewa.
GB7IE W ŁAŚC IW IE  ZNAJDUJE 

Berlin, 5. lutego. (iAiV). Krążą tu 
pogłoski, .iż uprawniony przez zagra
niczny oddział GUlP. generał Enićepow 
znajduje się od wczoraj w  Berlinie. 
Kuldepow, który był poważinie zadłu
żony, według tych ipogłosdk miał wejść 
w i oa i t mienie z Wsizewikami i ci za 
ndzielenie mu środków pieniężnych 
skłonili go do ucieczki ze słanmiri.sika 
kierownika emigracji rosyjskiej. Pogło
ski te są najprawdopodobniej wyssane 
z ipallca. Tutejszą kolomję ,rosyjską .za
równo eimigricyijną,, jak i bolszewicką 
ogarnęło w ielkie poruszenie, temlbar- 
dziej, że w ielu  uśmiecha się uzyska
nie -wysokiej na,grody za wyszukanie 
miejsca pobytu zaginionego generała. 
Rozpoczęło się w ięc tu fonmaine rtpoło-

SIĘ ZAGINIONY GENERAŁ 7 

wauie na Kutiepowa" —  oczywiście 
beiz rezultatu.

Moskwa, 5. lutego. (PAT). Agencja 
TASS donosi z  miarodajnego źródła, że 
ambasador sow e 'ki w  Paryżu złożył 
wizytę premierowi TardTeu iw celu 
zwrócenia 'jego uwagi na otwarte w y 
stąpienie białogwardzistów i gwaatow- 
ną a» przeciwko aruba jadzie sowie
ckiej. Jednocześnie Dowigakwski pod
niósł sprawę .prześladowań palicyjnydh 
przeciwko obywatelom ZwiązUnu So
wi jecki ego. Tardieu obiecał Dowigallcw- 
skiemu potwierdzić wydane już za
rządzenia w sprawfe troskliwej ochro
ny aer-baaady sowieckiej i tnie dopu
ścić do aktów giw iłltu przeciwko jej 
członkom.

Wychodźtwo polskie do Francji
D W IE  K A R D Y N A L N E  Z A S A D Y

Paryż, 5, lutego (P A T ).  Odbyło 
się dziś w  lab ie  Deputowanych pod 
przew odnictw em  posła Charles Lam  
berta b. w ysok iego kom isarza dla 
spraw  em igracji posiedzen ie podko
misji grupy parlam entarnej polsko- 
francuskiej do spTaw wychodźtwa do 
Francji. Poseł Lam bert w  obszernym  
referacie  przedstaw i! całość zagad
nienia emigracyjnego z punktu w i
dzenia polsko - francuskiego. P rzy 
znaje doniosłość otbjekcji, k tórą  uczy 
niono mu w  Polsce do pow olne j or

ganizacji em igracji ro lnej do Fran
cji. Pochodzi to z powodów , które la 
two ustalić. W b rew  temu, co działo 
się dotychczas, należy ją na przy
szłość operzeć na dwóch kardynalnych 
zasadach: 1) aby nosiła ona charak
ter rodziny i 2) aby oprzeć ją na do
skonaleni zorganizowaniu kredytu, 
k tóry m iałby na celu u łatw ien ie oby 
watelom  polskim  nabycie w  czasie 
m niej w ięcej b lisk im  ziem i, k tóre j 
pow inni stać się w łaścicielam i.
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Greczynka wybrana M ss Europa.
Entuzjastyczne owacje dla p, Dafyckiej z powodu zimnej krwi, jaką zacho

wała w czasie nieszczęśliwego wypadku.

Na marginesie.

Jeszcze o dziwnej 
nominacji.

Lwów, 6. lutego.
W  uzupełnieniu naszej -wczoraj

szej notatki pod powyższym  tytułem, 
nadsyła nam jeden  z Czyteln ików , o- 
beznanych ze  stosunkami w ołyńsk i
mi, następującą in form ację:

Now y w icew ojew oda lw ow sk i p. 
D rojanowski (n ie  Trojanowski, jak 
m yln ie podała jedna z agencyj) jest 
człow iek iem  bardzo m łodym, bo pono 
za ledw ie przekraczającym  trzydzie
stkę. Byt poprzednio burm istrzem  
K ow la, a ostatnio przez trzy m iesią
ce starostą w  W łodzim ierzu  W ołyń 
skim. Jest szwagrem  gen. Dreszera.

Notując tych k ilka szczegółów, ża
łu jem y, że brak źródłowych i o fic ja l
nych in form acyj un iem ożliw ia  nam 
bliższe zaznajom ien ie naszych Czy
teln ików  z sylwetką i działalnością 
osobistości, która w krótce zajm ie tak 
■wybitne i odpow iedzia lne stanow i
sko w  lw ow skim  U rzędzie  w ojew ódz
kim.

DELEGACJA RABINÓW U PRFMJ.
BARTLA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5. lutego (Z) Premjer Bar 
tel przyjął dziś delegację rabinów w o- 
sobach rabina Izraela Meyera, Kagana 
t. zw. Chafeca Chain) z Radomia, cadyka 
Arona Rokacha z Bełżca, cadyka Altera 
z Góry Kalwarji cadyka Daneygera A le
ksandrowa. Delegacji towarzyszyli przed 
stawiciele stronnictwa Agudas Izrael na 
Polskę, ni. i. p. Schweitzer z Borysławia. 
Delegacja przedstawiła Pr°mjerowi re
zolucję odbytego niedawno zjazdu naj
wybitniejszych rabinów i cadyków z ca
łej Polski, oraz postulaty żydostwa reli
gijnego wszystkich dzielnic Polski. Po
stulaty te dotyczyły sprawy odpoczynku 
niedzielnego, sprawy regulaminu dla ra- j 
binów, sprawy ustrojn gmin żvdowski- 
skich i sprawy kwalifikacji nauczycieli 
gmin żydowskich.

PO LSK A  P R Z E G R Y W A  Z AUSTRJĄ  
2 : 0.

Wiedeń, 5. lutego (P A T ).  Dziś o 
godz. 21.30 odbył sie mecz o  trzecie 
m iejsce w mistrzostwach hokejo
wych świata pom iędzy reprezentacją 
Polski 1 Austrji. Spotkanie zakończy 
ło się zwycięstwem Austrji 2 : 0 (0:0, 
0:0, 2:0 ). Zaznaczyć należy, że mecz 
odbyw ał się przy św ietle  e lek trycz
nym i przy gęstej m gle, utrudniają
cej orjentację na boisku.

Warszawa, 5. lutego. (P A T ). Od 
dłuższego już czasu posłowie Koła ż y 
dowskiego domagali się ‘ wydania usta
wy, znoszącej oeraniceeenla istniejące 
w ustawodawstwie zaborczem rosyj- 
skiem. Jednakże tekst wniesionej przez 
nich w  swoim ozasle ustawy nie był 
odpou jedni, gdyż obejmował i to w  
sposób bynajmniej nie wyczerpujący, 
ograniczenia prawne wyłącznie w  sto
sunku do Żydów. D o p ie ro  na tle szero
ko ujętego projektu ustawy o uchyle
niu ograniczeń narodowościowych i 
wyznaniowych, komisja konstytucyjna 
Sejmu przeprowadziła dyskusję, w któ
rej w zią ł udział S jcemloa ter sprawie
dliwości terasie™ ki, proponując w  i-

W arszaw ’ , 5 lutego, (st) Z Paryża 
donoszą: W  dniu dzisiejszym wszyst
kie miss udały się do redakcji „Jour- 
nalu“ celem dokonania zdjąć dla fil-

Warszawa, 5. lutego (Z ). Na kon
ferencji zwołanej przez min. Prysfo- 

, ra w  spraw ie podjęcia akcji budo
wlanej przez organizacje ubezpie
czeń społecznych, komisja budow la
na obraOowała w  dniu wczorajszy m 
z udziałem  przedstaw ic ie li siedm iu 
instytueyj ubezpieczeń długoterm i - 
nowych wraz z delegatam i p ięciu  za 
interesowanych Ministerstw'. Złożo
no sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności biura projektów , które 
pozostaje pod k ierow n ictw em  prof. 
Świerczyńskicgo. Ustalono w zasa
dzie, że w  zam ierzonej akcji budo
wlanej projektowana jest budowa  
mieszkań 1 pokojowych, 1 pokojo
wych z kuchnią oraz 2 pokojowych 
dla robotników i mieszkań 2 pokojn 
wych i 3 pokojowych dla pracowni-

Berlin, 5 lutego. (PA T ) Na dzisiej- 
sztnn posiedzeniu Rady państwa R ze 
szy niem. referent generalny dr. Brecht 
poruszył m. in. sprawę umów likw ida
cyjnych, .zawartych przez N iem cy z 
rozmaitemi państwami. Wartość ma
jątku niemieckiego, zwolnionego przez 
poszczególne państwa na podstawie 
tych umów od likw idacji* oszacowana 
w  markach, wynosi 147 do 162 miljo- 
nów marek. Co do urnowy z Polską, 
większość komisji Rady państwa zaa
probowała dążenie rządu niemieckie
go do porozumienia z Polski, celem u> 
zy .karna ochrony mniejszości niemi c-

mieniu rządu właściwą, redakcję pro- 
jeikhwaneg ustawy. Na posiedzeniu ko
misji konstyiuc. w  dniu 22 marca 1929 
przyjęto w  dwóch czytaniach projekt 
ustawy w  zaproponowanej przez rząd 
redakcji. Ponieważ jednak do trzeciego 
czytania projektu wówczas nie doszło, 
obecny minister sprawiedliwości Duł- 
L-f uracz pismem z  dnia 31. stycznia 
i£30 zwrócił się dc Marszałka Sejmu 
z prośbą o przyspieszenie końcowych 
prac komisji konstytucyjnej, a następ
nie o ipostawienie projektu powyższego 
na porządku dziennym .posiedzenia 
Sejmu, wobec tego, że rząd przykłada 
wagę do rychłego nchwalenia rzeczo
nej miawy.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

mów dźwiękowych i  mówionych. Po
licznych próbach .przystąpiono do 
zdjęć technicznych, ale tu nastąpił go
dny ubolewania wypadek. Olo miss

ków umysłowych.
Następnie przedstawiciele poszczegól

nych instytucyj ubezpieczeń omawiali 
sprawę, jakie typy mieszkań są najbar
dziej odpowiednie dfa poszczególnych c- 
kręgów, przyczem zdawali sprawę z do
konanych już zakupów terenów pod bu
dowę. Ustalona, że w miarę napływania 
do biura projektów sprawozdań w spra
wie drobnych zakupów gruntów pod bu
dowę, będą to natychmiast opracowywać 
tak, aby budowa została w szybkim tem
pie podjęta. W nadchodzącym sezonie 
budowlanym wspomniane instytucje wy
asygnowały ogółem na ruch budowlany 
37 milj. zł., a na rok przyszły przewidy
wana jest kwota 25 milj. zł. Całkowita 
suma kredytów z tego źródła na ruch 
budowlany w ciągu pięciu lat wynosi 
125 miljonów zł.

kiej w  Polsce, W ierzyciele Niemcy, 
którzy wskutek zawartej umowy z Pol 
ską tracą prawo do roszczeń finanso
wych wobec rządu polskiego, otrzymać 
mają wzam ian zato stosowne odszko
dowania. Bliższe szczegóły mają zo
stać jeszcze ustalone w  porozumieniu 
z Radą państwa Rzeszy. O wysokości 
odszkodowań decydować będzie w o- 
statniej instancji trybunał gosnodarczy 
Rzeszy. Komisja Rady państwa stanę
ła ma stanowisku, że przeprowadzenie 
umowy z Polską nie wymaga w iększo
ści dwóch trzecich głosów Reichstagu.

DZIEJE UM OW Y WARSZAWSKIEJ.
Berlin, 5. lutego. (PAT). W  toku 

dzisiejszych o-birad Rada państwa. Rze
szy zajmowała się również umowami 
likwidacyjnemi, jakie Niemcy zawarły  
z Doszca", Inemi państwami. W  dy
skusji baron vom Gaylt podfcreślajjąc, iż 
urnop.a warszawska jx t  dla pmedsta- 
wóóeli wschodnich prowincji naamde- 
okich nie do przyjęcia, żądał, aiby gło
sowanie nad tą umową .wibyiio się od
dzielnie. Wniosek ten nie uzyskał wy
magań >i w-ęk-zoścd g$o*ów. .Mitrtinter 
spraw zag-raimztnyich Uuirttiiius oświad
czył, że dla rządu Rizeszy ci±ratcrnia 
umowy waiŁzawskiej byłaby nie do 
przyjęcia. Projekt ustawy o umowach 
likw idacyjnych przyjęty został następ
nie w  niezmienionej postaci,

PO PIERAJCIE  L IG Ę
MORSKĄ I RZECZNĄ

Danja potrąciła świecący, o kolosal- 
nem natężeniu ju.piter elektryczny, któ 
ry rozbijając się, poparzył jej -7~iz i 
plecy. Wychuchła panika. Wszystkie 
miss przerażone pouciekały. Została 
jedynie tylko miss Polonja, która na
tychmiast oparzonej koleżance pośpie
szyła z pomocą. W ieczór przed redak-

EŁUCHAWKI
DETEKTORY

,m m r
T0 SZCZYT DOSKONAŁOŚCI. 

KUP A PRZEKONASZ SIĘ.

W cządzie do nabycia. 
_________________________i

cją zgromadziły się tłumy. Gdy poszczę 
gólne miss poczęły z redakcji wycho
dzić, zebrana publiczność, do której 
doszła już wieść o wypadku i zacho
waniu się miss 'Polonii, zgotowała p. 
Batyckiej entuzjastyczne owacje. W o 
łano bez końca: „Vive la Pologne".

Wieczorem na balu ,.Małych Bia
łych Łóżeczek" miss Polonja odniosła 
triumf pierwszorzędny. Po ukazaniu 
się w  lożach Prezydenta Republiki i 
Premjera, przy entuzjastycznych okla
skach nastąpiła prezentacja 2 i kandy
datek do tytułu miss Europy. W ybra
ne miss w  alfabetycznym  porządku 
wprowadzał i prezentował ulubieniec 
Paryża  p Saint-Granier Gdy na sre
brzystej balustradzie pojawiła się miss 
Polonja, zebrana elita towarzy: ka i 
międzynarodowa obdarzyła ją entuzja
stycznymi i dłngo niemilknącymi okla
skami. Gdy miss Polonja przeszła na 
drugą stronę, słychać było gromkie o- 
krzyki: Hurra!

Dziś o godz. 2 popołudniu jury mię 
dzynarodowe rozpoczęło prace nad w y 
borem miss Europy. W alka toczyć się 
hę.dz:e —  jak paruje powszechne prze 
konanie —  między miss Gennanją a 
miss Poloują, aczkolw iek nae jest w y 
kluczona w ostatniej chw ili jakaś nie
spodzianka. Jury złożone jest z przed 
stawicieli 19 krajów, są to przeważnie 
malarze i  rzeźbiarze. Przedstaw icie
lem Polski jaslt p. August Zamoyski, 
znany rzeźbiarz. Przed gmachem „Jour 
nalu“ , gdzie odbywają się wybory, o* 
czeku ją na wynik wyborów nieprzeli
czone tłumy.

Cała W arszawa z ogrommem zain
teresowaniem i największą sympaf.ją 
śledzi pobyt miss Polonu w  Paryżu. 
Wiadomość o trium fach, jakie na fo
rum paryskiem św ięci królowa pięk
ności Polski, przyjmowana jest przez 
ogół z wielkiem zadowelenieuts

Paryż, 5 lutego. {'PIAT) Dziś popo
łudniu w  redakcji paryskśege d-fcnnika 
„Le Journal" odbył się wybór 1E «  
Europy, z pośród 19 kandydatek, w y 
branych w ~o*"r,c\aqóhiych krajach. 
Tytuł m: n Europy uzyskała miss G r >  
cja,

ri— o -

0 zniesienie ograniczeń
ISTNIEJĄCYCH W  USTAW ODAW STW IE ZABORCZEM ROSYJSK.IEM.

DZIŚ, CZWARTEK S P E C JA LN IE  T A N I D.^lEŃ ceny zł. 1'— 
i 1‘50 o? wszystkie seanse. — Początek o godz. ii-ciej, 5-tej 
i 7-mej. — Ostatni seans z powodu odczytu odpada. — ,Wy-

STATEK K0MEDJANT0W

PniiMHia di dcii b tu ie l
KONFERENCJA D E LE G A T Ó W  INSTYTUCYJ

W Y C H .
(Telefonem od naszego korespondenta^

U BEZPIECZENIU -

Brna nto im k im
NA POSIEDZENIU RADY PAŃSTW A  F.Z3SZY NIEM.
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Pogrzeb tragicznie zmarłego
ppłk. Krzysika.

Z  s a li k o n c e r to w e j*

Doroczny koncert Lwow. Chóru Medy
ków weterynaryjnych. —  Uzupełnie
nie spran o zdania z Akademii ku ucz

czeniu ś. p. M. Sołtysa.
Lwów, 6 1 litego.

Zespół dość liczny, złożony z 45 
śpiewaków, w ykazu jący pokaźną ilość 
pięknych głosów i odznaczający aię 
rytm iczną pewnością —  tak mo^naby 
ocenić chór męski, kióry popisy wał się 
w e  wtorek 4 hm. na e9tTadzie Pols. 
To w. Muzycznego. Do otbowdązficórw re

cenzenta należałoby również skreśle
nie pochlebnej wzm ianki o efektach 
dynam icznych, pud sumiennem kiero
wnictwem  dyr. W iktora Hausmana, 
zastosowanych po większej części dość 
umiejętnie, oraz o koncertowe™ wyko
naniu kilku utworów i sukcesach od
niesionych interpretacjami pieśni ju
gosłowiańskich oraz kom pozycyj W. 
Hausmana. Zaznaczyw szy te dotyczą
ce wyszkolenia Chóru Medyków i prze 
biegu popisów plusy, wypadnie też 
alormułować bezstronnie zarzut zaa
dresowany raczej do współczesnych 
kompozytorów niż do koncertanlów. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że co
raz częściej towarzyszące produkcjom 
chórów męskich efekty falsetowe, o ży 
li pienia pseudo - sooranów (tych 
„śp iew aczek" w  smokingach lub fra
kach) bardzo już sprzykrzyły s’ ę mu
zykalnej publiczności. Stosowana od 
czasu do czasu, i w  bardzo wyjątko
wych wypadkach, może nienaturalna 
zamiana głosu męskiego na sopran 
w yw ołać w rażenie groteski odpowie
dniej znaczeniu lub nastrojowi pewnej 
chw ili, lecz nadużycie tak ryzykow ne
go efektu wokalnego przypom ina nie
stety słowa „teuijours peldn ix “ , albo 
kilogram pieprzu wsypany do małego 
ta lerzyka rosołu. A  nie licząca się z 
charakterem głosów męskich i przesa
dna maniera podobnych pseudo - efek
tów rozpowszechniła się niestety już 
do niemożliwości i przybiera zatrważa
jące rozmiary... W ykonanie pięknej 
kom pozycji W. Hausmana „A  za Tego 
Króla .lana", i tegoż autora dziarskich 
pieśni weselnych, a przedewszyst- 
kiem ładnie harmonizowanych, bu
dzących ogólne zainteresowanie audy- 
torjum pieśni jugosłowiańskich oTaz 
utworów A. Stadlera, zaskarbiło Chó
row i Med. sporo oklasków. Znaczna 
część tego rodzaju serdecznych obja
w ów  uznania przypadła w  udziale p. 
prof. M. Trusiównej, która odegrała d'o 
skonale —  z współudziałem p. Kow al
skiej - Germandowej —  szereg kon
certowych dla skrzypiec utworów. 
W ydatny ton, umiejętnie prowadzona 
kantylena i subtelne w uczuciowem 
frazowaniu odcienia zapewniły p. Tru- 
siówtnej poważny sukces, kłó~v dobiegł 
podczas interpretacji tańców W . Haus
mana (nadzw yczaj piękny mazurek) 
do swego zenitu. —  Udział publiczno
ści pozostawiał dużo do życzenia,

* • *

W  celu uzupełnienia mojej recen
zji o Akademji ku uczczeniu zasług i 
twórczości śp. dyrektora M ieczysława 
Sołtysa, która odbyła się 36 stycznia 
w  małej sali Pols. Tow. Muzycznego, 
zaznaczam, że Chórem uczennic Kon
serwatorium dyrygow ała  p. prof. Pela- 
gja Sternalówna, której nazwisko zo 
atalo pominięte nie ze względu na brak

Lwów, 6 .lutego.
(— •)' Pogrzeb tragicznie zmarłego 

ppłk. St. K rzysika odbył się wczoraj 
przy tłumnym udziale generalicji, o fi
cerów i publiczności.

Trumnę umieszczono wśród kw ia
tów  i zieleni w  kaplicy szpitala woj
skowego, skąd w yruszył kondukt żało
bny o godz. 3 popoł. W  kaplicy, gdzie 
zgromadziła się genaralicja, sztab ofi
cerski i delegacje Legionowe, odmówił 
pastor Kesselrhug modlitwę, poczem 
trumnę wynieśli na -ramionach dawni 
towarzysze broni z 4 pp. Leg.

Pochód rozpoczynała1 orkiestra i  kom 
pan-ja honorowa 26 pp. ze sztandarem, 
dalej następował długi poczet wieńców 
które n ieśli żołnierze. P ierwszy w ie
niec z napisem „Dzielnemu żołnierzo-

( — ) Przechodnio, iklórzy wczoraj 
w  godzinach przedwieczornych prze
chodzili ul. Gródecką obok realności 
pod 1. 13, byli świadkami usiłowanego 
dzieciobójstwa przez uduszenie. Mia
nowicie w  bramie wspomnianej real
ności 20-letnia Marja Pawłosiów, słu
żąca, zam. w  Zniesieniu, owinęła .swe
mu 6-mies. nieślubnemu synkowi, Ja
nowi, szyję chustką, porzem chustkę

Lwów, 6 .lutego.
(— ) W czoraj w  godzinach popołu

dniowych na dworcu towarowym  w y 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Oto
robotnik parowozowni głównej, Toodor 
Mirceda, zam. w Kanaienobrodzic, pow. 
Gródek Jagielloński, przechodząc przez

Nantes, 5. luitego. (PAT ). Tym cza
sowe dochodzenia w  sprawie zabój
stw? li iryuai za polskiego Galew^k’ e- 

nr leżącego dc załogi łodzi -podwujd- 
nel „R yś “ .ustaliły, że Galewski byl 
pijany i awanturował się w  re rfaura- 
c ji Wobec tego wezwano policjanta, 
który chciał go aresztować. Galewski 
obalił policjanta i zaczął uciekać. —■ 
Wówczas policjant strzelił i : ranił go 
śmiertelnie. W ładze polskie zażądały 

przeprowadzenia szczegółowego śledz

twa dla wyjaśnienia, o He wskazane 

było użycie broni palnej przez poli-

nałeżytego uznania, tylko z powodu 
nieodłącznego wówczas od redagowa
nia wzmianki pośpiechu.

Fr. Nenhauser,
—~ " O ■

no-niehieskie barw y orderu Virtuti Mi- 
liltari. Inne wieńce ofiarow ały -rozmai
te formacje wojskowe, m. in. D. O. K. 
Lw ów . DOK Grodno, b. 4 -pułk -Legio
nów, towarzysze w alk Legjonowych, 
przyjaciele I  rodzina.

La rodzina zmarłego szli: gen. 
Popowicz w  imienjflffiMarszałka P ił
sudskiego, Lnsp. armJJ gen. Skierski, 
gen. Thomme, gen. Bończa-Uzdow- 
ski, gen. Dow-oyno-Sułłohub, gen. Czu 
ma, gen. Salecki, dalej prez. Związ
ku Ohr. Lwowa i  wticepr. Zw. Leg. 
płk. Baczyński.

Nad mogiłą wygłosili przemówie
nia: pastor Koselring, gen. Popo
wicz, prof. Kuliński, gen. Skierski, 
płk. Pytel, pos. Sanojca, pos. Dasz
kiewicz, pik. Baczyński i ppłk. Szo
stak z 49 pp.

tę ściągnęła, zemierzarąo dziecko za
dusić. M anewr ten spostrzegli przecho
dnie i w ezw ali -posterunkowego. Pawło- 
siównę sprowadzono do V I Kom. P. P., 
gdzie usiłowała ona zaprzeczyć, by za
mierzała dziecko pozbawić życia. Ze 
względu na niebezpieczeństwo grożące 

' dziecku, oddano je w opiekę V I Komis, 
miejskiemu, zaś matkę do aresztów po
licyjnych.

tory kolejowe, naprzeciw  Urzędu ru
chu, na dworcu towarowym, dostał się 
między waąony i został zduszony przez 
bufory, przyczem dozn ił złamania 
klatki piersiowej. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy, 
odwiozło go do szpitala powszechnego.

cjan.ta i ewentualnego pociągnięcia go 
do odpowiedzialności

 o— —

POSEŁ SENIUK DZIAŁn... . 

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 5. lutego (st) Akcja ko
munistyczna kierowana niewątpliwie z 
za kordonu przez Komintern moskiewski 
szerzy się ostatniemi dniami na terenie 
Wołynia i Polesia w  sposób coraz jaw- 
niejszy. Robotą kieruje Selrob Jedność, 
organizujący szereg wieców, na których 
mówcy prześcigają się w głoszeniu haseł 
antypaństwowych. Szefem akcji jest po
seł na Sejm Seniuk z Selrobn. Ogromne 
oburzenie na calem Wołyniu wywołał 
wiec urządzony przez Seniuka w Łucku, 
gdzie nawoływał on do niepłacenia po
datków i walki z władzami administra
cyjnemu Policja wiec rozoędzila, zaś 
poseł Seniuk ratował się ucieczką, wzno
sząc okrzyk: „Niech żyje Rosja so
wiecka"1

WYPADEK KOLEJOWY POD 
BŁONIEM.

(Telefonem on naszego korespondenta).
Warszawa, 5. lutego (sd) Dziś o godz. 

6. rano wydarzył się w pobliżu stacji ko- 
lejowej Błonie pod Warszawą, niebez
pieczny wypadek kolejowy. Gdy pociąg 
pośpieszny zdążający z Poznania do War
szawy, znajdował się w ruchu na szlaku 
między Bożą Wolą a Błoniem, przed sa
mą tarczą ostrzegawczą wykoleił się trze 
ci od końca wagon pocztowy. Pociąg mo
mentalnie zatrzymano i to uratowała pa
sażerów od katastrofy. Pasażerowie dwu 
ostatnich wagonów przesadzeni zostali 
do przedniej części pociąga. Przerwa w 
ruchu trwała przeszło gadzinę. Z wyko
lejonego wagonu pocztowego w  czasie 
wypadku wypadły worki z koresponden
cją. Z pośród pasażerów nikt nie odniósł 
szwanku. Jedynie załoga ambulansu po
cztowego odniosła lekkie kontuzje. Przy 
czyną wypadku było nagłe uszkodzenie 
koła wagonu pocztowego:

OFIARY STRASZNEJ EKSPLOZJI.
Wtedeń, 5. łut ego. (\ W ). Dziś o 

godz. 5.30 rano -zdarzył się koło stacji 
Pottenbnun, na kołeji Zachodniej stra
szny wypadek kolejowy. Z niewiado
mych 'dotyc.hic.zas przyczyn eksplodo
wała Tura w  kutlp parowozu pospiesz
nego Hamburg-Wiedeń. Na parowozie 
oprócz maszynisty i palacza .znajdował 
się także starszy rewident kolejowy. 
W  chw ili e k s p k K  urzędnik ten usiło
wał wyskoczyć z maszyny i poniósł 
śmierć na miejscu. Maszynjfńa i palacz 
zdołali jeszcze zatrzym ać pociąg, od-’ 
nieśli jednak wtskuftek wybuchu gorą
cej pary tak ciężkie opatrzenia, że stan 
ioh jeit beznadziejny. Z pasażerów 
szczęśliwym trafem nie odniósł nikt 
obrażeń. Parowóz (był -jednym z  naj
większych, jakie posiadały aiustrjack-ie’ 
koleje państwowe. Przypuszczają, że 
eksplozja spowodowana była -tam, że 
rura wyrobiona była z kiepskiego ma
teriału.

B i GNO WIELKOMIEJSKIE.
(Ti‘li-1 -iiifin (,<i nas/ii-gi) koie.sjjoiicienta).

W arszawa, 5 luteeo (st) W  dniu 
dzisiejszym  w  sądzie okręgowym zna
lazła  się sprawa 35-letniej Krakowskiej 
z zawodu rzekomo krawcowej, zamie-, 
szkałej przy ul. Kruczej 26, oskarżo
nej o współudział w  zniewoleniu. Ofia
rą jej padła dziewczyna wiejska Ste
fan ja I>., która dala  się złapać na lep- 
ogłoszenia w  gazecie, że potrzebna jest; 
dziew czyna do pomocy w  kiawieczy- 
źnis. L. rychło przekonała się, że w  
lokalu Krakowskiej fcrawieczyzna jest! 
tylko parawanem. Mieszkanie Kraków 
skiej odwiedzane było  w  różnych po-: 
Tach dnia przez rozm aitvch mężczyzn.; 
Nie m-ogąc dłużej wytrzym ać, L. ucie-' 
kła wreszcie z bacznie strzeżonego mie, 
szkania i data znać policji. Przeprawa-, 
dzone dochodzenie ustaliło, że w  mie
szkaniu Krakowskiej znajdował się; 
dom schadzek. Rozprawa sądowa to
czy  się przy drzw iach zamkniętych.

iEiii=itiEiii=ni=iii=ma
Baczność
na kupon nr. 22
Konkursu
Karnawałowego!
EIIIELIIslllSiLSIllsllls

wi —  Marszałek Piłsudski" miał czar-

w&\ słu-aca zżerała M i
swego nieślubnego synka.
Lwów, 6. lultego.

PAD Ł ON OFIARĄ W ŁASNEJ NIEOSTROŻNOŚCI.

3 Znil b a  aaa s ii w iifiisw a t !  

MARYNARZA POLSKIEGO Z  ŁODZI PODWODNFJ „RYŚ
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Sprawa dr. Mackówny.

Echa tragicznego wieczoru,
lokalna na ul. Potockiego.

pod obserwacją lekarzy-psychia
trów.

ZYGZAKI.

Kondolencje dla Lwowa.
Lw ów , 6. lutego. 

Prasa warszawska, pochłonięta 
w ie lką  po lityką i różnym i kłopotam i 
stolicy, mało uwagi pośw iecą życiu 
„p row in c ji". Pod  tym względem  po
siada charakter rzadkiej w  Europie 
ekskluzywności i ostatecznie sama 
płaci za to, bo ogranicza swój ko lpor
taż g łów n ie do stołecznych rogatek. 
Czasem tylko w ykracza Doza w yłącz
ność swych zainteresowań i w tedy 
najczęściej pełna jest smutku i ubole
wań nad... upadkiem  prow incji.

Specjalne szczęście do w yw o ły 
wania takich melancholijnych nastro 
jów  ma Lw ów . N ie jednokrotn ie  już 
reprodukow aliśm y żale stołeczne nad 
naszą „traged ją “ , żale zresztą bez o- 
kreślonego adresu, a w  każdym  razie  
nie pod adresem  tych czynników cen
tralnych, k tóre m iałyby w  tej spra
w ie  niejedno do pow iedzen ia. Ostat
nio znajdujem y podobny głos w  „K u - 
rjerze  W arszaw sk im ".

„Niewątpliwie los W.Ina leży
nam wszystkim na sercu. Ale przy 
tej sposobności chcielibyśmy pod
nieść, że intelektualna i polityczna 
Polska -współczesna odczuwa najdo- 
tkliwej prawdziwie „tragiczny*1 upa
dek Lwowa. Przedwojenna stolica 
Małopolski w znaczeniu administra- 
cyjnem była również samoistnym, 
pełnym inicjatywy' twórczej czynni
kiem polityki i kultury narodowej 
na zagrożonych kresach. Dziś „Lw i 
gród1' podupada, procent Polaków i 
stanu ich posiadania zmniejsza s ę 
tam w sposób zatrważający, osłabła 

praca w stowarzyszeniach polskich, 
osłabi ruch literacki, który ma za so
bą tak świetne tradycje, społeczeń
stwo polskie jest rozbite, zamarł sa
morząd, który od wieków byt ostoją 
patrjotycznego twórczego mieszczań
stwa. Upadek widoczny Lwowa jest 
niewątpliwie ubytkiem sity państwo 
wej i narodowej na zagrożonych kre
sach, Przyczyny chwilowego upadku 
Lwowa były naturalne i oczywiste, 
ale czynnikiem, któryby mógł w 
znacznym stopniu przyspieszyć pro
ces renesancu kresowego miasta jest 
jedynie należytej obrony jego intere
sów przez całe polskie społeczeń
stwo. Niedawno temu czynniki oby

watelskie Pomorza urządziły kurs 
dla dziennikarzy polsk. z całego pań
stwa, który cały szereg naszych -pu
blicystów uzbroił bogatym materja- 
lem, oświetlającym najżywotniejsze 
problematy ogólno-nanodowe, wiążą
ce się z tą dzielnicą. Lwów winien 
pójść w ślady Torunia."

Innem i słow y —  L w ów  ma zo
stać zbaw iony pnzez... kurs in form a 
cyjny dla dziennikarzy. To w ystar
czy, a reszta jakoś już sama się ułoży. 
A  może —  to nie w ystarczy?

Warszawa, 5. lutego, (si). W  dniu 
wczorajszym  na stacji Rembertów, 
gdy grupa podróżnych oczekiwana na 
pociąg podmiejski, który m iał nadejść, 
po peronie i pacerowałr jakaś kobieta. 
Była mizerna i wynędzniała. Gdy na 
stację w jechał pociąg, kobieta jednym 
skokiem rzuciła się na szyny. Zda
w ało się, że w  ciągu sekundy koła 
rozszarpią ją na strzępy. Pełniący 
służbę na dworcu policjant bez waha
nia z narażeniem własnego życia sko
czył za desperaitką i wyrwał ją prawie 
z pod samych kół rozpędzonego pocią
gu. Publiczność będąca świadkiem tej 
sceny, zgotowała bohaterskiemu poli- 
cjanowi gnrącą owację. Kobietę wyr-

waa& e sfeaeG m

W izja
I-wów, 6. lutego.

(— ). Śledztwo w  sprawie dtr. Mać
ko waty, zabójczymi naiize izo"“5o sy, e- 
go dra Tehszewskiego zbliża się ku 
końcowi. Jak wiadomo, dir. MaćktW- 
na była narzeczoną, iraigkizmii zmar
łego dra Tetmewaknego i na tle różmic 
wynikłych w  ztwiąizku z  om&w iamicm 
sprawy małżeństwa, dr. Madkdwlna 
popadła w  stan s iłu j hż ta P, która jej 
w łożyła  do ręki

broń mcafż*Tczą.
Morderstwo dokonane przez nią wie
czorem łnm 30. paźdaósnłika ub. i. na

Warszawa, 5 lutego, (st) Postrachem 
przedmieść warszawskich był od .szere 
gu lat Stefan Nader o przezwisku Choj- 
rak, który przez szereg n iezwykle śmia 
łych napadów i morderstw zasłynął ja
ko bezczelny i  groźny bandyta. Swoją 
zbrodniczą Icarjerę rozpoczął jako 10- 
letnl chłopiec, gdy wraz ze swym ko
legą dokonał napadu na ucznia na ul. 
Puławskiej. W  wyniku rozpraw y sądo
wej został skazany na trzy lata, które 
przebył w  Studzieńcu. W  17 r. życia 
był postrachem całego Mokotowa, a 
wkrótce Powązek i Żoliborza. Do se- 
rji krwawych występów Chojraka, w y 
krytych w  ciągu ostatnich tygodni, na
leży  m. in. mord, dokonany na osobie 
Szczuckiego na Żoliborzu i zabójstwo 
W-aeława Góreckiego ma Sitarem Mie
ście. W szelkie w ysiłk i policji w  celu 
ujęcia groźnego bandyty były  ogrom 
nie utrudnione, ponieważ ludność te
renów okupowanych przez Nadera w  
oba,wie zemsty Chojraka, nie chciała 
zdradzić kryjówek, w których przeby
wał groźny opryszek. Ostatnio Nader

posterunek. Podała swoje nazwisko, 
nabywa się Kazimiera Adamiaka, lat 
28, była chora i  nie mogła ot szymać 
pracy. Nie imając gdzie mieszkać, tu
łała się po wsiach podwarszawskich, 
sądząc, że tam łatw iej znajdzie zaro
bek. N ie mając żadnych widoków ma 
przyszłość, wycieńczona głodem, po
stanowiła odebrać sobie życie. Ponie
waż nie miała pieniędzy na kupno tru
cizny, więc połknęła garść tłuczonego 
szkła, które pocihe-drtło ze zmalezkunej 
na drodze butelki. Oprócz szkła poł
knęła wielką agrawkę, służącą jej do 
zapinania chustki. Nieszczęśliwą prze
wieziono do W arszaw y do szipitala, 
gdzie poddano ją natychmiast opera
mi gtiu i jasit fe&Hfeo ciężki

mi. Potockiego odbiło się gtóśnam e- 
chean w  mieście. ZabOjctymi po odda
niu

smi* '■‘.dnego strzału
zhaegła z  miejsca kitwaiwej scemy i  po 
kałku gadzinach została, w  domu are
sztowana.

Już od- pierwszni chw ili pobytu w  
w ięż eniu dr. Maćtkówna, która bezpo
średnio po morderstwie uprzyitoaniniiw- 
szy sobie potworną iragąlję, której sta
ła  się przyczyną, popadła w  adcueiwo- 
wanie, graniczące z ruwsfcrojem. nerwo
wym i do tej pory DOBo-staL

osaczony został przez policję w  jed
nym z domów, ostrzeżony jednak w  
porę, zdołał zbiec, ostrzeliwując/ sąs z 
dwn rewolwerów ścigającym go poli
cjantom.

W czoraj w ieczorem  w pobliżu 
dworca gdańskiego posterunkowy Ja
błoński został powiadomiony, że poszu
kiwany bandyta Nader znajduje saę w  
pobliżu z jakąś kobietą. Gdy policjant 
zb liży ł się do bandyty, ten strzelił do 
niego z rewolweru, a następnie osło
niony przed kulami policjanta przez 
swoją towarzyszkę, rzucił się do uciecs 
ki w  stronę parku na Żoliborzu. W  cza 
sie ucieczki Nader rzucił płaszcz je
sienny, a chcąc udaremnić pościg, 
strzelił do policjanta jeszcze dwa razy 
i wkrótce znikł wśród panujących ciem 
ności. Kobieta, która przyczyn iła  się 
do ucieczki bandyty, również korzysta
jąc z zamieszaria, zbiegła. W  godzinę 
później śledzący bandytę od dłuższego 
czasu posterunkowy Przybyło  wski za
uważył idącego bandytę bez palta u a 
ul. Gęsiej. Na dany znak Przybyłowski 
przy Domocy jeszcze jednego posterun
kowego zaskoczył z nienacka Nadera, 
jeden policjant chw ycił go za ręce, dru 
gi zaś w y ją ł mu z kieszeni rewolwer 
systemu „N agan " z pięcioma naboja
mi. Ujętego przyprowadzono do are
sztu a następnie pod silną eskortą 
przewieziono go do urzędu śledczego.

Lwów, 6 lutego.
(— ) Przed Senatem, pod przewo

dnictwem radcy Tertila, stanął w czo 
raj szofer Adom Szsmiński, oskarżony 
o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Dnia 3 kwietnia ub. r. Szetninski ja
dąc swą autodorożką u wylotu  ul. Syk- 
stnskiej i Szajnochy skręcił wozem  na 
Iową stronę i najechał na przechodnia 
Briiha, który upadł i doznał złamania 

JfruJł j£*łóczony, żada obecnie ,.

Acefkolwiek badania te me zo stały je
szcze ukończone, niemniej jeamaik oro- 
wadizący śledźtiwo radca WStosszyński 
dla zakończenia ślledizJtiwa postanowił 
odbyć z  dr. MaćSkówmą

W ir jc  Wkffluią 

W czoraj rano o godz. 9-tej na miejscu 
tragurmej sceny, a w ięc na uL Potoc
kiego przeprowadz mo naocznię, w  któ
rej wzdęli udział radca WitosscyfJki z 
protokół autem dr. Szarpiem, kierow
nik wydziału śledczego kem. Szwa^z, 
kierownik I. Brygady kom. BaUoki, 
kiera wirnik VI. komisarjatiu kam. Czyr- 
1 o w s zastępcą p. Geyerem, adwokat 
dr. Ghiszkiewaciz jako zastępca poszko
dowanej rodiziry, oraz adwokat dr. Sta- 
rosolski jako o b ra c a  dbwiimto.utu dr. 
Maćkćwmy.

Dr. Maćkównę przywieziono w  a- 
systencji policyjnej

w zamtóiiętem ancie, 
z  którego nie wysiadając, odpo wiadała 
na pytania sędziego i wskazała miej
sce, w  którem po ras ostatni rozma
wiała z drem Teliszaerwskim, a następ
nie miejsce, na którem puściwszy dTa 
Teliszewskiego na krok naprzód p-zed 
siebie,

z tyłu strzeliła mu w głowę.
I Z naoczni tej wyLouanc plan i  spisano 

protokół, poczerni dr. Maekówna odje
chała z  powrotem do więzienia. Przez 
cały czas dr. Maókówma zalewała się 
rzewnemr łż im i i w j raaiła życzenie 
odtoi lizania grobu swego naanzeczone- 
go, na no jednakże nde udzieli orno jej 
7"zwotei>;a. Ciężka depresja, która u- 
dzioliła się. dt. Maćkównej po owym 
tragicznym wyipa dkuj a w  któreń znaj
duje się bez przerwy, snędzaóąc cale 
dnie na płaczu, w vw a-ła  swe piętno 
na jej obliczu. Już prawdopodobnie 

w  kadencji marcowej 
stanie ona p rza i sądi m przysięgłych. 

  s  -

„Dzieje grzec£ju“  
w Pilzna,

Lwów, 6. luJtego.

( = )  Na scenie teatru odłizneńsfciego 
w Czechach wysltaiwło^o „Dnieje jpre- 
chu“ Żeromskiego w  przierótoce sce
nicznej Schał iera w  czeskńm prżekłał 
dzie. B. Yydiry. Fhtumtera. asiąjgnęła 

pełn; powodzenie.
Kryityika zrnziuiaa wprawdzie reżyserji 
pewne d łużym y, chwalili jednak grę 
aLitorską (toyiro to pod tym względem 
najHeipeze .przedsłaiwiemie w  sezemde) 
i wysoką wartość scenicznego unwoiru 
Żeromskiego. Szituka mą zajpewtniemy 
cały słserc] -..-tensorów.

odszkodowania w  wysokości 24.000 zł,
Oskarżony szofer bronił się tem, że nie 
ponosi żadnej w iny, gdyż ^echał prze
pisaną stroną, a wypadek powstał w y 
łącznie z powodu nieostrożności Briiha. 
Na potwierdzenie swych 9łów  Szemiń- 
ski powołał ca ły  szereg świadków. —  
Trybunał postanowił dopuścić dowód 
z tych świadków i w  tym celu rozpra
wę odroczył.

W objęcia pędzącego pociągu...
BOHATERSKI CZYN POLICJANTA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

5-ISJ lYDZIEfl - 50.000 S r S S  APOLLO
ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN

nie arcydz dźwięk, w  

W szy scy  w e  L w o w ie
m uszą ten film  w id z ;eć

C e n y  m in im a lne ! M a k s im u m  ijakości!
N a  I-szy  seans przed 3-eią i na ostatni o 9*30 w stęp  dla w szys kich  

znacznie zniżony. —  Początek : 3, 5'15, 7’30 i 9 ‘30.

K  wm
ARESZTOWANIE G R O ŹNI GO BANDYTY NADERA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

U wylotu wl Sfbstiasisiei i S:atoa4r?
SKUTKI KAT7AJ T.RTTIBJ J A T U I SZOFERA.
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W kalejdoskopie 
Sekcji trzeciej: mmmm

Kiedy przed sądem stają dwie kobiety
Lwów, 6 lutego.

(? )  Rojno i gwarno jest zw yk le  na 
rozpraw ie w  Sekcji III , kiedy skarżą 
się kobiety. Sędzia jest naprawdę w ów  
czas w  -opalach. Przeciw n iczk i głośno 
się kłócą, obrońcy obu stron jeszcze 
głośniej się sprzeczają, a  tę kakofonię 
głosów stara się przekrzyczeć sędzia 

przy pomocy protokolanta. Czasami 
się nie udaje mu, wów czas spokojnie 
czeka aż obie przeciwniczki się wykłó
cą i kiedy jedna z nich „straci od
dech", w kracza natychmiast i opano
wuje sytuację.

Wstęp pow yższy służy do lepszego 
zilustrowania sprawy, której przebie
giem dzisiaj nużyć będziemy naszych 
Czytelników.

Pan i Agata Szozda, zamieszkała 
przy ul. Zadwórzańskiej, zaskarżyła 
panią Olgę Żuk, swą sąsiadkę o obrazę 
honoru. Żałujem y bardzo, że nie mo
żem y w  całości zacytować aktu oskar
żenia, niestety jest w  nim wiele słów 
tak nieprzyjemnych i nieprzyzwoitych, 
tak, iż snadnie o ha w iać się można by
łoby ingerencji cenzury. Część poda
my, a  resztę proszę sobie samemu do- 
śpiewać.

Jeszcze w  kwietniu, a w ięc w  m ie
siącu dojrzewającej wiosny, kiedy 
wszystko dokoła raduje się słońcem, 
(potkały się obie przeciwniczki w  sie
niach realności, w  której mieszkają. 
Nastąpiła gwałtowna wym iana słów, 
w  toku których p_ Olga Tzuciła pod a- 
dresem swej przeciwniczki szereg bar
dzo ostrych i drażliwych epitetów. Ł ą 
czy ła  ją z jakiemś piekarzem, powątpie 
wała w  jej cnotę ilp.

Kilka dni później otrzym ała pani 
Agata widokówkę, jaką zw yk li fig la
rze w ysyłać swym znajom ym  czy  nie
znajom ym  na „P rim a Aprilis". N a  w i
dokówce w idn iała podobizna starszej 
kobiety z  kagańcem na ustach, a na 
odwrotnej stronie ktoś .napisał w ier
szem szereg rym owanych zniewag.

Podajem y jeden ustępiik tego w iersza: 

„Za  ito, że żonatego czepiała 
Kaganiec na „gem bę" dostała... 

W ierszyk  to niewątpliw ie złośliwy. 
Pan i Szozda z  całą stanowczością 
tw ierdzi, że autorem tego wierszyka 
jest p. Źnkówna.

Na rozpraw ie oskarżona wyparła 
się wszelkiej winy. Nie obrażała, nie 
pisała, jednem słowem  została niesłu
sznie oskarżona.

Następuje głośna w ym iana słów, 
obrońcy również wtrącają się do kłót
ni. W reszcie sędzia zabiera głos:

—  Może się panie pogodzą i będzie 
spokój?

Pani Agata k rzyczy : Zgodzę się, je
śli minie przeprosi we wszystkich ga
zetach.

Oburzona panna Olga m ówi jesz
cze głośniej: —  Dlaczego w  gazetach, 
albo ja panią w  gazetach obraziła?!

—  Jak nie, to niech będzie roz
prawa.

Sędzia w idząc, że obie przeciwnicz
ki nie pogodzą się, odTacza rozprawę. 
Oskarżycielkę prywatną zastępował 
dr. Radziechowski.

Z pod znaku U. W. O.
BESTIALSKI NAPAD NA  ŚPIĄCEGO.

Lwów, 6. luitego.

(— ). W  Karowie obok Uhnowa we 
wisi o mieszanej ludności gospodarz 
Franciszek N agóm y zajął się zorgani
zowaniem miejsc. oddziału „S trzelca". 
Robocie tej .parobcy ufcraińcy

z pod znaku „U. O. W .“ 
przypatrywali się zrazu z drwmaimi, 
ale gdy istotnie Nagómemiu udało się 
przeważającą część m łodzieży polskiej 
wciągnąć w  szeregi „S trzelca", parob
cy  ci postanowili się z nim rozprawić. 
Długi czas namyślali się nad tern, 
iakby

zlikwidować 

Nagćmego bezkarnie, przyozem za
częli go od tego czasu na każdym  (kro
ku inwigilować.

W-roszicie dnia 4. (października iub. 
r. dow iedziawszy się, że Nagómy wy
jechał z końmi na pastwisko na notc, 
zebrali się w  licizfbie 7 i  uzbroiwszy się 
w  karabiny, kije i koly, w  nocy wyru
szyli na owe pastwisko z zamiarem 
pozbawienia go łam życia. I ostatnie 
po północy.

gdy Nagómy usnął.

naraz przyskoczyło do niego kilku o- 
sobaików, którzy z całych sił poczęli 
go okładać kijami, kołami i  karabina
mi, .tak, że Nagóm y pod wpływem  
w ielkiej ilości ciężkich razów 

stracił przytomność.
To go też uratowało od niechybnej 
śmierci, albowiem oprawcy widząc, że 
ul® dije znaku życia, oddalili się, mó
wiąc na odchodnem jeden do drugie
go: „W in  wże zdcch“. Słowa te sły

szał zmasakrowany, gdy na chwilę 
odzyskał świadomość, z czem na sizczę 
ście swoje nie zdradził się. W  stanie 
okropnego zmasakrowania przeleżał 
Nagórny da rana na łące, gdzie do
piero o tej porze m ieszkańcy go od
naleźli i odnieśli db domu. Ofiara ban
dyckiego napadu przeleżała w  szpitalu 
przeszło miesiąc, pcezem dopiero po
wróciła do zdrowia.

Policja po przeprowadzeniu dochn. 
dzeń wytropiła całą

szajkę oprawców 

w  osobach Demika Iwaniuka, Filomena 
Leusz^, Atanazego Leinczuka, Kłyma 
Iwaniuka, Atanazego Iwaniuka, W a 
syla Eota i Iwana Chmielą. W yszło 
ponadto na jaw, że Atanazy Lwaniuk 
i W asyl Kot dnia 23. października te
go samego roku na weselu w  Karowie 
zmasakrowali również do utraty przy
tomności Tymona Demcamka, który 
potem ciężko chorował.

Wczoraj cała ta szajka stanęła 
przed Trybunałem pod. przewodni
ctwem radcy Dworzaka, a po przepro
wadzonej rozprawie zapadł wy,rak za 
sądzający Denek a Iwaniuka na 7 mie
sięcy, Filomena Łeusza na 8 miesię
cy, Atanazego Leńczuka na 8 miesię
cy, Klyma Iwaniuka na 10 miesięcy, 
Atanazego Iwaniuka na 5 miesięcy i 
W asyla Kota na 8 miesięcy. Ostatni 
oskarżony Iwan Chmiel został uwol
niony. Oskarżonych bronił adw. dr. 
Hankiewicz.

Mciumm glod&wka.
DO DNI 10 ŚLEDZTWO PRZECIW  ECMBIARZOM MA BYĆ ZAKOŃ

CZONE.
Lwów, 6 lutego.

C— ) Onegdaj w ięźn iow ie polityczni 
ukraińscy, przebywający w  w ięzieniu 
pod zarzutem przynależności do U. O. 
W . i dokonania zamachów bombowych 
na Targach Wschodnich, rozpoczęli 
głodówkę na znak protestu przeciwko 
tocząccmn się jeszcze śledztwu. Jak 
donosi wczorajsze „D iło “  głodówka ta

została już zakończona, a władze są
dowe i prokuratorskie zapewniły, że 
najdalej do 10 dni śledztwo będzie za
kończone.

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznąi

NASZE OCZKO — 8 i 9 u(eqo w sali Sokoła Macierzy.
FEJLETON „GAZ. P0R.“ z 7. II. 1930.
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Moje 
wrażenia 

z Ameryki.
(Ciąg dalszy).

Obsługa na statku wyśm ienita, 
wszędzie w idać starania o w ygodę 
pasażerów.

Na dole pod p iętram i m ieszkal- 
nem i m ieszczą się jeszcze chłodnie 
i m agazyny żywności. Chłodnie mają 
tem peraturę od 4 stopni ciepła do 16 
stopni zimna, stosownie do potrzeby, 
jak ie j wym agają dane produkty,

*

Jedną z najciekawszych rzeczy, 
k tórą w idzia łem  na statku, to „straż 
pożarna". Tuż obok kabiny kapitana 
znajduje się nieduży przedział. Ścia
ny Jego pokryte są automatami. P rzy  
pom ocy tych automatów można uga
sić ogień  w jak ie jk o lw iek  części 
statku. Skoro na statku powstanie 
pożar, automaty dają znać o tem  do 
kabiny straży pożarnej p rzy  pomocy 
czerwonych świateł. Obsługa kabiny

pożarnej, składająca się z dwócii nu
dzi, zaw iadam ia pociśn ięciem  guzika 
elektrycznego służącego odnośnego 
działu, że ma natychmiast szereg  za
grożonych kabin opróżnić. Po w yp ro 
wadzeniu pasażerów  automatycznie 
zagrożoną część statku zam yka się 
herm etycznem i zasuwami żelaznem i, 
poczem  w prow adza się tam kwas 
w ęglow y, k tóry bez uszkodzenia 
przedm iotów  w  ciągu kilku minut 
gasi ogień.

D rugą ciekaw ą rzeczą, którą w i
działem , to kartograficzne zdjęcia 
dna m orskiego. Podczas jazdy co pół 
godziny m ierzy  się głębokość morza 
i zaznacza się ją  na planie. W ten  
sposób powstaje mapa, którą zb iera 
się w  jednym  urzędzie, a ten na pod
staw ie pom iarów  dokonanych w  tym 
samym czasie przez k ilka  statków, 
sporządza jedną dokładną mapę.

Na radjostacji ok rętow ej pełn i 
służbę siedm iu oficerów . Radjosta- 
cja urządzona jest w  ten sposób, że 
z okrętu można się porozum iewać 
z całym  św iatem  i to za n iew ie lką  
stosunkowo opłatą. I

Organizacja ratownicza jest zorga
nizowana prawne idealn ie. W  każ- I

co j Uaóiiue przy wejściu znajduje się 
zaw iadom ien ie, jak  ma się zachować 
w  razie n iebezpieczeństwa i  obok 
które j łodzi ratunkowej ma się zna
leźć. Ł od zie  ratunkowe um ieszczone 
są na szynach i  zbudowane w  ten 
sposób, iż n ie mogą się przewrócić. 
Każda łódź zaopatrzona jest w  środki 
żywności na 8 dni. W  razie  wypadku 
pasażerow ie mogą być ulokowani 
w  łodziach ratunkowych w  ciągu 
kilkunastu minut. W szystk iem  ko
m enderuje kapitan i jego  pomocnicy 
ze swej centrali.

W ogó le  statek „B rem en " to ostatni 
w yraz techniki budowy okrętów,

*

Dnia 11-go grudnia a zatem 
w  siódm ym  dniu naszej podróży mo
rze uspokoiło się już p raw ie  zupeł
nie. A le  na odm ianę mamy mgły 
i śnieżyce. Syreny okrętow e huczą 
p rzeraźliw ie , ostrzegając inne statki, 
co jest bardzo n ieprzyjem ne. W ie 
czorem  na pokładzie ba l kostji 
mowy.

i
Następnego dnia ciężka m gła unosi 

się wciąż jeszcze. W ieczorem  po ko
lacji wszyscy pasażerow ie baw ią się j

I do rana, jest to bow iem  ostatni dzień 
naszego pobytu na statku. Jutro ma
m y zawinąć do portu. Sala balowa 
i bar pełne tak, że pasażerow ie je 
szcze o godz. 7 rano siedzą przy  sto
likach.

Rozpoczynam y pakowanie baga
ży, k tóre  trwa cały dzień. W  drodze 
m ijam y statek strażniczy, k tóry w  od 
ległości 180 m il od portu daje sy
gnały orjentacyjne. Około godz. 4-tej, 
jesteśm y już blisko portu i zarzuca-' 
m y kotw icę, gdyż dalej dopłynąć nie 
można z powodu m gły, przysłan iają
cej zupełnie widok. W  m iędzyczasie 
odbywa się na statku kontrola leka r
ska, która jednak istn ieje w łaściw ie, 
ty lko  p raw ie  wyłączn ie d la  pasaże-: 
rów  trzećiej klasy. Pasażerow ie 
p ierw sze j i d rugiej k lasy otrzym ują 
certyfikat lekarsk i bez ograniczeń. 
Zaczynam y się nieco n iecierp liw ić,' 
gdyż da le j stoim y na miejscu. W re 
szcie około godz. 12 małe statki połą
czone linam i, zaczynają holować na
szego o lbrzym a do portu, gdzie  ty 
siące ludzi oczekuje na przybycie  
..B rem en",

(C. d. n.)
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C zy to właściwe?
Lwów, 6 lutego.

(.) Karnawał wre obecnie pełnią o- 
żyw ien ia , bale udają się ku zupełnemu 
zadowoleniu swoich aranżerów, jak
ikolwiek szereg pierwszorzędnych im
prez kaimawałciwyah odbędzie się 
dopiero w  ciągu lutego i z początkiem 
marca.

Ten rozmach taneczny, jaki daje 
się już zauważyć, w róży jak najlepiej 
i tym przyszłym  balom. Stwierdzając 
tę pomyślną konjunkturę karnawało
wą, nie możemy się oprzeć jednej u- 
wadze.

Zazw ycza j jest przyjęte, że poszczę 
gólne komitety tak obmyślają termin 
zabaw, aby nie robić sobie wzajemnej 
konkurencji. Dotyczy to zw łaszcza za
baw  w  w iększym  stylu, z których każ
da ma pretensję skupić dokoła siebie 
zainteresowanie całego bawiącego się 
Lw ow a. Tym czasem  w tym roku stała 
się rzecz dziwna. Jest rzeczą niewątpli 
wą, że Bal Prasy bywa zawsze kulmi
nacyjnym punktem karnawału lwow
skiego i cieszy się poparciem wszyst
kich sfer społeczeństwa ze względu na 
swój szlachetny cel, a m ianowicie 
przysporzenie Towarzystwu Dzienni
karzy Poiskich funduszów na zabezpie 
czenie egzystencji em erytów  stanu 
dziennikarskiego, jakoteż wdów i sierot 
po nich. Z tego względu siało się nie
mal tradycją, że dzień przeznaczony 
na ten bal jest pewnego rodzaju „ta 
bu", że z tym terminem liczą się 
wszystkie większe komdtety balowe, 
aby nie tworzyć tak sobie, jak i Balo
wi Prasy n iew łaściwej konkurencji.

W  tym karnawale było już od da
wna wiadomo, że bal tein odbędzie 
się dnia 15-go lutego. Ze zdziwieniem 
zatem należy przyjąć wiadomość, że 
na lensam dzień oznaczono Bal urzęd
ników gminnych w  salach ratuszo
wych. Jest lo tern dziwniejsze, że prze
cież gmina miasla Lw ow a jest ściślej 
może jeszcze niż inne czynnik i zw ią 
zana z prasą, a dotychczasowa prakty
ka nauczyła nas, że zawsze z  tej stro
ny Bal Prasy doznawał naj najgoręt
szego poparcia.

Czy nie byłoby jeszcze na czasie 
rozw ażyć tej sprawy? Czy jarzące 
św iatłam i ckna sali ratuszowej i sali 
Kasyna miejskiego,, i dźw ięki muzyki 
tanecznej, dobywającej się z obu tych 
gmachów w  jednej i  tej samej nocy 
karnawałowej nie będą jednak ściera
ły  się ze sobą przykrym  rozidźwiękiem?

LIS TY  
z Berlina. Pod znakiem drożyzny
i bankructw... Przeżycia i troski cztero- 

tngljonowego miasta.
(Korespondencja własna „Gazety Poranne?”)*

Berlin, w lutym.

N iedarm o pow iada przysłow ie, iż 
czem skorupka za młodu napoi, tem
na starość trąci. Często i przed nadej
ściem starości. Pędrak i b iją  się już 
na podwórku szkoLnem, cóż dziw ne
go, iż upraw iają, dorósłszy, ten sport 
z rozkoszą, wszędzie, gdzie mogą. Po 
lityka nastręcza im , jak doświadczo
na rajfurka, najw ięcej okazji. T.u ko
muniści, tem  h itlerow cy zapowiadają 
na hity rozmaite takie tłnkohicia.

W  ostatnich dniach były  tu takie 
zgrom adzenia, na których „w  zapa le"

„Ale dacie mi
Do m alkontentów należy rów n ież 

Obecnie praw ie, że już ex-burm istrz 
Berlina, Boess, w pleciony tak n ie
m ile w  a ferę  braci Sklarek. Boess 
pow iada: chcecie abym  ustąpił? 0- 
wszem, ale tylko wówczas, gdy mi 
dacie

pełną pensj 
aż do mojej śmierci.

Przypom ina to potrosze ow e „k o 
chające żony, co pow iadają: „chcesz 
się ze mną rozw ieźć? Owszem, ale 
musisz m i płacić takie a takie a li
menty, aż do m ojej śm ierci1. Mąż jed 
nak w  tym  przypadku w lepszem  jest 
położeniu niż miasto Berlin , gdyż 
przed żonami, jak ie  tam one są, ście
le s ię droga

powtórnego małżeństwa

porozbijano i urządzenie sali. Po re 
w izji, którą policja urządziła, okaza
ło się, iż większość uczestników była 
uzbrojona. W edle obliczeń okazuje 
się, iż w  1928 roku skrajn ie lew icow  
cy, jak i  skra jn ie  praw icow cy prze
szło sto dziewięćdziesiąt zgromadzeń 
rozbili. W  następnym roku uczynili 
duże postępy, gdyż udało się im prze 
szło pięćset zgromadzeń rozbić. Czte
ry osoby

zostały zabite, 
trzystu malkontentów zraniono, oto
rezultat.

pełną pensję!«
i wówczas mąż zw oln iony jest z a li
mentów, miasto Berlin  będzie  nie
stety musiało dożywotnią pensję pła
cić itd. —  ojcu, k tóry jest w praw dzie  
o fiarą  in tryg i  machinacji, ale też i 
własnej lekkomyślności i zarozumia
łości.

Może d latego też poczyna ma
gistrat oszczędzać na każdym kroku, 
z drugiej jednak strony kolej m ie j

ska podrożeje w  tym miesiącu w  ślad 
za tramwajami i autobusami, które 
z dwudziestu fenigów za jazdę z prze 
siadką podskoczyły na dwadrieścia- 
pięć fen.

W  pierwszych dniach by ły  w  tram 
wajach i autobusach puchy, nato
miast ko le j, wówczas jeszcze tania, 
przepełniona. Dziś Berlińczycy radzą 
co w łaściw ie zrobić, skoro 

wszystko drożeje.
Piechotą wszędzie chodzić właści
w ie  nie można, więc... po tygodniu 
publiczność „przyzwyczaiła" się do 
nowych cen i bez oporu  płaci w ięcej.

G dzieindziej znów dzie ją  się rze
czy zupełnie pozbawione sensu i ro
zumu... Oto w K o lon ji —  jak już n ie
w ą tp liw ie  słyszeliście —  oblano prze 
szło 56.000 kgr. tytoniu benzyną z po 
lecen ia urzędu cłowego. Byt to t. zw. 
„bezpański" tytoń, za k tóry  nikt o- 
czywista cła nie zapłacił, ani myślał 
zapłacić. Zamiast rozdzielić  tytoń 
m iędzy bezrobotnych, spalono go, by 
leby literze prawa stało się zadość.

Kłopoty banków i kawiarń.
W ie le  hałasu i kłopotu w yw oła ły  

rozm aite sprytne
fałszerstwa „czerwoócowe" i dola

rowe,
zwłaszcza znakom icie wprost podro
bione noty, zaniepokoiły ludzi i ban
ki. Jakże s ię  obronić? medytują. Je-

W YTNIJ D Z IŚ  K U P O N  Nr. 22.

Wiosna w lutym
a Konkurs „Gazety Porannej".

O CZEM MYŚLĄ TERAZ PANIE I PANOWIE.
Lwów, 6. lutego.

W iosna w  kutym każe zaiwozasu 
myśleć o złożeniu do kutrów i prze
chowalni ciężkich futer i płaszczów 
zimowych, a równocześnie budzi myśl 
o pięknych kreacjach mody wiosennej, 
szykownych płaszczykach i kostjju- 
mach uzupełnionych... czcm żeby in-

Echa i  wzed 28 lat.
SAMOBÓJSTWO NIESŁUSZNIE POSĄDZONEGO.

Lwów, 6. liuitcgo.
W  WandŁśdek, niedaleko Berlina, 

odebrał sobie przed kllkiu dniami- życie 
niejaki Marten, b. podoficer pruskich 
dragonów. Nazwisko to, obecnie nic 
nie mówiące, głośnem było przed laty 
28, gdyż w  rókiu 1901 Marten slkazany 
został na śmierć przez rozstrzelanie 
za rzekome zamordowanie roimfistiza 
Krosziga, W yrok wydamy przez p ierw 
szą instancję, zniesiony został przez

Przeciw obsirukeji, hemoroidom, za
burzeniom w żołądku i kiszkach, zastoi
nie w wątrobie i śledzionie, bólom krzy
ża zaleca się picie naturalnej wody gorz
kiej Franciszka-Józótii kilka ra2y dzien
nie. Badania lekarskie chorób podbrzu
sza stwierdziły, że woda Franciszka-Jó- 
zefa działa zawsze pewnie, łagodnie i 
skutecznie. Żądać w aptekach i drogue- 
rjach, 9426

wyższą, ale przez pół refem między 
pierwszym a cteugim wyrokiem Marten 
w  więzieniu oczekiwał ostatecznej de
cyzji. Ile wycierpiał —  łrrliwo zrozu
mieć. Choć awoiliniony, wyszedł z wię
zienia .zupełnie złamany.

Samobójstwo popełnił uwiesiwszy 
się obydwoma rękoma na przewodzie 
wysokiego napięcia elektrycznego mię
dzy Wandsdek a Jeasield. W  kieszeni 
samobójcy znaleziono kopertę z w y 
cinkami dzienn-ików, 'zawierających 
opis rozstrzelania pewnego żołnierza 
w tym czasie, gdy Marten przebywał 
w więzieniu, a ponadto list pożegnal
ny, zwrócony do rodzimy i znajomych. 
W  liście wyjaśnia powód samobójstwa: 
dalszego życia nie .mogą znieść ner
wy. „N ik t" —  pisze Ma.rtein —  „nie 
zrozumie, co znaczy żyć z myślą: je- 
ąfeś skaza*'*’ na śmierć".

nem, jeśili nie pięknem cołlier fułrza- 
nem. Ton promienny uśmiech .przyro
dy zwraca zaitem tem pilniejszą urwa- 
gę naszych Czytelniczek i Gzy!tętni
ka w na

nagrody kokuisowe
„Gazety Porannej", wśród których na 
pienwszem miejscu figuruje wspaniały 
błękitny lis i colliar z  prawdziwego 
tchórza.

Przy obmyślaniu garderoby w io 
sennej, kitórąż z pań i który :z panów 
zainteresowany pośrednio w  łe'j w aż
nej kwcstiji, nic myśli, że inależy 
wziąć w  raohuibę ewentualną łaskę 
Fortuny, która zaoszczędzi zinaozneigo 
wydatku i pozwali na zdobycie za 
darmo, tylko przez udział w  kanikwrsie 
jednego z tych wspaniałych aicesorów 
toaletowych.

Ze wzmożoną, zatem pilnością w y
cinajcie wszyscy Czytelnicy i Czytel
niczki „Gazety Porannej"

kupony konkursowe, 
abyście mogli we właściwym czasie 
sla.nąć do turnieju. Nie wĄtipimy, że 
nie potrzeba W am  do -tegó zachęty, 
bo wiszak oboik tych pierwszych, tak 
bardzo 'ponętnych premiij, wszystkie 
dary, jakie przypadną w  udziele lau
reatom konkursowym są niemniej po
żądane i przedstawiają niepoślednią 
wartość.

den z w ielk ich  banków  berlińskich 
w ydał rozporządzenie, by przyjmowa 
no noty dolarowe jedynie od osób zna 
nych osobiście bankowi. Od pięciodo 
larów ki zwyż notowane są gorliwie  
numery, klijen t otrzym uje kopje, aby 
w ten sposób mógł być pociągnięty 
do odpowiedzialności na wypadek 
falsyfikatu. Falsyfikaty 'były tak n ie
słychanie wprost zrobione, iż jak  mi 
jeden z u rzędn ików  oświadczył, on 
sam, m imo d ługoletn iego dośw iad
czenia, omylił się, gdy policja mu fał 
żywe noty przedłożyła. Biedni boga

cze, mają nowy kłopot, sen z oczu spę 
dzający.

P raw dziw y  kłopot jednak mają 
właściciele kawiarń i restauracyj,
gdyż w ydatk i ich przewyższają do
chody. Jedna w ie lka  firm a po dru
g ie j

bankrutuje.
A  jednak ludzie mają pien iądze, sko
ro inne lokale są stale przepełnione, 
zaś na balu prasy, na którym  zjaw iło  
się około 5000 osób (o tysiąc mniej, 
niż zeszłego roku) już o  1. po północy 
sprzzedano 18.000 losów, co równa 
się sumie 90.000 mk., czyli, iż  na 
każdego z gości wypada wydatek 18 
marek, jedynie na tombole. A  gdzie  
reszta ?

Jedyny sposób.
Św ietne przy jęe ie  dla prasy zagra 

nicznej n iem ieck iej urządził n iedaw 
no niemiecki Klub Automobilowy w  
Esplanadsie.' Zjechali się członkowie, 
rozprószeni po całym kraju, by swe 
sprawy autom obilowe omówić, u- 
lepszyć n iejedno, no i zabawić się w  
Berlinie. Mów na szczęście było ma
ło, autom obiłiści to dzie ln i ludzie, u- 
ważają, iż mowy na balu nie 9ą po
trzebne.

N iezm iern ie  ważną i  pożyteczną 
nowość pragn ie K lub wprowadzić, 
która to nowość powinna znaleźć 
drogę

do każnego kraju.
Straszne zderzenia samoebodów z k*
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leją , zdarzające się n iestety, tak czę
sto obecnie, dom agają się zarządzeń 
jaiknajszybszych, zapobiegających ka
tastrofie. K teb  zaprosił nas na w y 
cieczkę poza m iasto i wszędzie tam, 
gdzie  gościniec przecina tor i  gdzie  
w łaśn ie zdarzają się nieszczęścia ści 
nające poprosili k rew  w  żyłach de
m onstrował nam sygnały św ietlne, u- 
kazująee się w  chw ili, gdy pociąg ma 
nadjechań. Św iatło owo ostrzega p ro 
w adzącego samochód na k ilkadzie
siąt m etrńw odległości i  krzyczy po- 
prostu:

stój!
lep ie j niż wszystk ie ram py, jak się 
okazało, otw arte wówczas, gdy  po- 
w inne być zam knięte. Dniem  i nocą 
funkcjonujące ostrzeżen;e św ietlne, 
b ia łe gdy droga  wolna, czerwone gdy 
pociąg m a nadejść (w  chw ili gdy  po
ciąg odalony jest o sto m etrów  św ia
tło staje się czerw one) zdoła zapew 
ne ła tw ie j zapobiec katastrofom , niż 
dotychczasowe urządzenia, tern w ię 
cej, iż  p rzew idziane są w szystk ie spo 
soby na wypadek, gdyby św iatło nie 
funkcjonowało z  jakichś przyczyn.

W  każdym  razie  należy sie
wdzięczność K lu bow i Autom obili-
stów iż zajął się niesłychanie ważnym  
zagadnien iem  i  n ie szczędzi trudów, 
by zainteresować społeczeństwo tą 
sprawą.

Michalina Szwarcńwna.

kobieta czy lalka?
N IE Z W Y K ŁY  T R IC K  E JN U YTÓ W .

(D o  ry c in y  na str. 1).

Lw ów , 6. lutego.

( = )  W niezwykłe •pomysłowy apo- 
cóh zdołał' w yw inąć się z  rą(k paliscji 
bandyci, którzy

dokonali włamania 
do jednego z  największych lomdyń- 
skich magazynów M e r  i uciekli z łu
pem, przedstawiającym bardzo w yso
ką wartość.

A  było to talk:
Pewnej nocy, o porze bardizo spó

źnionej zauważył inotoc ykllista-ipołi- 
cjain/t przy ulicy Bromssrtowa 

anto,
mknące w  tempie przyśpieszonem.
Podążył zatem czemiprędzej za mem. 
Gonitwa trwała jakiś czas ullicami, 
piustami niemal zupełnie o tym  czasie.

Nagle z aiuita wyrzucano na bruk 
jakąś

kobietę.
Zaskoczony tern i zdumiony policjant 
zatrzyma1 motocykl, zeskoczył z niego 
i chciał pośpieszyć z porno —  nie
szczęśliwej ofierze...

Jakież jednak było jego zdziwienie, 
gdy stwierdził, że rzekoma 'kdhteta 
była doskonale zrobioną 

lalką wuJsorrą,

Wynurzenia Pola Negri.
LIA DOŚĆ TUZIMKOWYtje DRAMATÓW W  HOLLYWOOD.

Lw ów , 6. M ego.
Słynna nasza rodaczlka Pola Negri 

zawitała out rjiaj do Berlina w  towa
rzystwie swego małżonka ks. M fivani 
i całego sztabu sokrettaczy i służby. 
Na dworcu oczekilwałi słynną ant^stkę 
dzienniikartze, prosząc o wywiad. Po la  
z 'w rodzoną jej uprzejmością ziradzSa  
im swe plany na przyszłość.

—  Prziedfcwszystlkiiem —  zaczęła 
swe opowiadanie słynira gwiazida fil
mowa —  mam dosyć Hollywoodu. Nie 
cthcę w ięcej występować w  kutzinfoo- 
wych dramatach amerykańskich, na
kręcanych buirtem. Sama zakładam 
wy twórnię  w  Berlinie i Londynie, 
sama wyhierać będę scetnarjuisze. K il
ku poważnych literatów berlińskiiich

przysłało .mi już gotowe iszluki i w  
tych dmiiacih dokonam wyboru. Zdra
dzę panu tajBOLukę. W eszłam  w  kon
takt z anigóelekim kapitałem, kltóry 
znaczni.t zasil, moją wytwórnię.

—  W róci ,pam do Holywioodu? —  
zapytał jedien.z dżiteamikarzy

—  A leż naiturailmte, a le itylko w  
charakterze gościa. W  Hoftyiyoodiżie 
pracowałam 6 lat, a to jest bardzo 
długo. N ikt w  tern ptektle dllużej nie 
wytrzyma. Człowiek staje się tam ma
szyną, działającą w yłączn ie  .na rozkaz 
reżysera. Oibecniiie w  awiądku z mafcrę- 
caniem film ów diźwiękotwydh, sytuacja 
się jxzcoe znacznie pugoaatyla. Za 
żadne skarby w ięcej ipracować tam nie 
chcę.
ma
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Pan szef.
Erna zaprzestała pukania na maszy

nie, wyciągnęła z torebki puderniczkę 
i lusterko, przejrzała się, przypudrowa
ła lekko nosek i westchnęła ciężko. On 
nigdy nie dał jej niczem do zrozumie
nia, że się nią interesuje. A  przecież 
była bardzo ładna. Miała miłą, sympa
tyczną buzię, piękną, jasną czuprynkę 
i słodkie, ukarminowane usteczka.

Bledziutka, nie tyle przez kokie
terię, ile z powodu nadmiernej pilności, 
z jaką przesiadywała przy maszynie do 
pisania, śniąc na jawie piękne sny o swo 
im szefie, którego skrycie kochała od 
wielu miesięcy.

Co właściwie podobało się jej w  nim? 
Był coprawda niepospolicie przystojnym 
mężczyzną, wysoki, zgrabny, z małym 
czarnym wąsikiem. Miał piękne, czarne 
oczy i wypielęgnowane ręce. A le był gbu 
rem i brutalem. Ciągle zachmurzony, 
opryskliwy, zu racał się do niej często 
niegrzecznie, burcząc pod nosem. Nie 
był również bogaty. Posiadał małe przed 
siębiorstwo, które szło marnie, a nawet 
chwilowo znalazł się w kłopotach finan
sowych.

O tern była dokładnie poinformowa
na, ponieważ sama prowadziła książki, 
nadto szef był jej winien pensję za kilka 
miesięcy.

Ale minio wszystko, Erna była w  nim 
zakochana i mimo wszystka żywiła na
dzieję. Często podnosiła podczas pracy 
głowę nad biurko i czasem spotykała 
zamyślony wzrok szefa, skierowany na 
nią.

Nie było to wprawdzie wiele, ale dość 
dla ośmnastoletniej panienki, I  ciągle 
wierzyła, że przecież przyjdzie dzień, 
kiedy ją pokocha...

-  Kto wie, czy mnie nawet już nie 
kocha? — myślała rozmarzona. — Pew
nie tylko przez skromrość nic mi o tern 
nie mówi. A może napisze?..!

Nagle usłyszała zgrzyt zamka u drzwi 
wejściowych. Paluszki jej szybko zabie
gały po klawiszach.

Tego dnia szef był wyjątkowo zde
nerwowany i w  złem usposobieniu. Pra
wą rękę miał obandażowaną.

— Czy pan ranny? — spytała Ema 
z przerażeniem. /

— Tak, — odparł kiótko. — Nic-wiel
kiego, ale nie będę mógł dziś pisać 
swych prywatnych listów. Chci-łbym je 
Dani podyktować, ale czy mogę liczyć na 
dyskrecję?

— Naturalnie — zapewniała gorąco.
Dużymi krokami przemierzał pokój.

rzucając od czasu do czasu szybkie spoj
rzenia na maszynistkę. Dostrzegła to 
i jakieś niejasne przeczucie poczęło ją 
ogarniać. Była wzruszona, choć nie zda
wała sobie sprawy z czego. Czuła tyl
ko, że za chwil kilka nastąpi coś decy
dującego.

— Proszę, niech pani pis7.et

w  tem 
diafliszy

przybraną w  modine sidrinie...
Zanim jednak policjami się 

zcnienitic-wał i zanim ruszył w  
pościg —  anto zniknęło ju i dawno...

Nazaoutez dopiero przekonaj się, 
że właśnie przy u licy Browsto.na 

dokonano włamania 
do magazynu M e r , wyrządzają a bar
dzo wielką szkodę.

Póliicja londyńska wytężyła wszyst-

PidzieiMiit.
W szystk im , którzy z pow odu  

zgonu błp. D ra  M arcina Selzera  

w  tej ciężkiej dla nas chw ili nieśli 
nam  słow a pociechy, tk ładam y tą 

c rogą  serdeczne podz ękowanie.

Słotizirce.
sami

kie siły, aby schwytać pomysłowych 
rzezimieszków.

J ikich fezi umobcych
U C Z Ą  S IĘ  D Z IE C I W  A M E R Y K A Ń SK IC H  SZK O ŁACH .

Lw ów , 6. M ego.

P rzea  w ojną św iatową na jbardzie j 
rozpowszechnionym  język iem  obcym 
w  szkołach am erykańskich by ł język 
łaciński, równouprawniony przez wła 
dze szkolne z językam i nowożytne- 
mi. D rugim  z ko le i język iem  by ł n ie
m iecki, a dop iero w dalekim  odstę
p ie przypadały inne język i, jak  fran 
cuski, hiszpański i  w łoski. Po w o j
nie stosunki się zm ien iły, w praw dzie  
język  łaciński jeszcze Jest ciągle u-

p rzyw ile jow any przy  w yborze, spa
dła natomiast gw ałtow n ie liczba dzie 
ci, uczących się języka  n iem ieckiego. 
Przeprow adzona n iedaw no statysty
ka dała następujące rezu ltaty: ję zy 
ka łacińskiego uczy się 790.000 d z ie 
ci francuskiego 440.000, hiszpańskie
go 305.000, n iem ieck iego 35.000. Na 
silny bardzo wzrost liczby uczniów, 
w ybiera jących  język  hiszpański w pły 
nął rozw ój stosunków gospodarczych 
z kra jam i A m eryk i Połudn iow ej

Niedźwiedzia za rutę.
TRANSAKCJA NA MODĘ AMERYKAftŁKĄ.

Lw ów , 6. M ego.

(? )  Niedźwiedź w  'zaimam za amto. 
Ciekawa ta transakcja adarzyła się 
naturalnie w  kramie wszelkich możli
wości —  Ameryce. Nadmienić przy 
tern musimy, że obie strony, to znaczy 
nabywoa tnóełżwiHua i kupujący anto 
zrobiły na tern dobry interes. Niedź
w iedź bowiem został za wysoką cenę 
odsprzedany ogrodowi zoologicznemu, 
a .jego pan rozkoszuje się świ etnym 
wozem znanej marki Dcdne Bratheirs 
Six.

Ale wróćmy ad ram. Tadly Spra- 
cha, -znany w  Am eryce pogromca dzi
kich zwierząt, nabył za bezcen wspa- 
nia tego niedźwiedzia. Zczasem niedź
w iedź umyślnie tresowany stał się

ulubieńcem swego pana i byliby prz y 
nim pozostał długi czas, gdyfby nie 
nowa namiętność Tedtdego, Pogromca 
„zachorował na auto" i to aulto naj
lepszej jakości marki Dodge Rrcłtihers, 
niestety, nie rozporządzał odpowiednią 
iloścuą gotówki Ale ad czero spryt?! 
Pogromca udoi się do zastępcy firm y 
Dodge Brothers i po dłuższych targach 
zrobili interes. Niedźwiedź za auto. 
Zastępca turmy odsprzedał następnie 
—  jak się rzekło —  niedźwiedzia ogco 
dowi zoologicznLimn d zrobił kokosowy 
imte ret.

Historia iście amerykańska i wedle 
zapewnień prasy nowojorskiej, zapeł
nię aatentyesna.

Erna przygotowała papier i wkręciła 
do maszyny. Spojrzała nań wyczekująco:

Chwilę jeszcze chodził po pokoju, 
wreszefe przystanął, zmarszczył czoło 
i rozpoczął dyktować:

— Moje drogie, ukochane dziecko !...
P rzerwał na chwilę. Widać było, że

się namyśla. Poczem dyktował dalej głę
bokim i miękkim głosem, który się jej 
tak podobał.

— „Kocham parnią oddawna, jakkol
wiek nigdy nie miałem odwagi tego wy
znać".

Ema zbladła. Poczuła w  sercu jakby 
ukłucie. Spojrzała nań uważme.
. Dostrzegł jej ruch, więc rzekł żarto

bliwie :
— Widzi pani, że powierzam jej swą 

największą tajemnicę. Myślę, że potrafi 
ją pani uszanować. Wiem, że nie powi- 
ni< nem .tego robić i dyktować taką rzecz, 
ale bardzo ważne powody składają się 
na to, aby list ten został wysłany nie
zwłocznie.

Erna była wzruszona coraz bardziej. 
Pochylając nisko głowę, by ukryć swą 
twarzyczkę, pisała pod dyktando dalej:

— „Czy pani wie, jak dawno ją ko
cham? Sadzę, że powinna to była pani 
odczuć. Zdaje mi się także, że pani od
gadła me uczucie. Drżę z obawy, zada
jąc to pytanie... Widywaliśmy się co
dziennie, nigdy jednak nie miałem od
wagi uczynić pani wyznania. Ale chyba 
nie spotkam się z okrutną idpowiedzią. 
I  dl itego piszę do pani1 i błagam o od
powiedź na pytanie, którego nie śmiem

m a m a m a a a m s m a m m m m a m m
postawić ustnie: „Czy zgadza się pani 
zostać moją żoną?"

Erna nie mogła już dłużej wytrzymać. 
Jeraz rozumiała wszystko. K(>cha ją. On, 
jej szef! Pan szef! Kocha ją oddawna, 
lecz nie śmiał tego powiedzieć. I  teraz 
użył tlej drogi, by się oświadczyć.

Już chciała żartować „tak". Chciała 
rzucić mu się na szyję i powiedzieć, że 
przecież ona też... Lecz opanowała się. 
Jej oczy promieniały, policzki płonęły. 
Nie była tak głupia, aby nie pojąć, że to 
dyktando było tylko manewrem. A le po
stanowiła przeczekać óo końca.

Szef nagle przerwał i rzekł spokoj
nie:

— To wszystko: Podpisać się będę 
mógł, mima skaleczenia...

Erna spojrzała nań figlarnie i spy
tała:

— A  adres?
— Nie — odparł spokojnie. — W ie

działaby pani zbyt wiele. A  tu chodzi — . 
rozumie pani — o... bogate nartję. Jeśli 
dojdzie do skutku, otrz/ma pani nietyl- 
ko swą należność za ostatnie miesiące,; 
lecz nadto specjalny dodatek. A le pro
szę niech pani będzie dyskretna!

Ernę owiał śmiertelny chłód. Zbladła 
i zachwiała się. Musiała chwycić za kra
wędź stołu, by nie spaść z krzesła. Prze
raźliwa pustka powstała w jej głowie. 
Wszystko zawirowało wokoło niej.

— Co się pani stało? — spytał zdu
miony szef. — Pani się źle czuje?

— Nie, nic — odparła — ta była tyl
ko chwilowa słabość. A le już minęła,
I nie powróci... Tłum. C, S.
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O r f cHCESZ PÓJŚĆ
M T  Z A  D A R M O  
do kina „P AŁACE"

Poszuka) s w e g o  n a z w i s k a  f !
w  n aszym  d z ia ie  in se ra to w y m ■  ■

KRONIKA
L U T E G O

n Czwarteki# Doroty

fcCUAKCJA BEZWARUNKOWO HAN Li. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o -  —

TEATR WIELKI:
Czwartek, 6-sro lutego o godzinie 7.30 

„Księżniczka Chicago" gośc. wyst. Elzy 
Gistedt.

Piątek, 7-go lutego o godzinie 7.30
„Mamun do wzięcia".

Sobota, 8-go lutego o godzinie 3.30
„Zemsta' — przedstawienie dla młodzie
ży szkolnej Ceny najniższe, ■

A
' TEATR MAŁY:
Czwartek, 6-go lutego o godzinie 7-30 

„Mirla Efros", nieodwołalnie ostatn. po
żegnalny występ.

Piątek, 7-go lutego o godzinie 7.30
„Parienk.. z dyplomacji". Gościnny wy
stęp A. Fertnera. Zniżki ważne.

Sooota, 8-go lutego, o godzinie 7.30 
„Panienka z dyplomacji". Gośc. wyst. A. 
Fertnera. Zniżki ważne.

♦
REPERTUAR TEATRU „GONG".

Czwartek, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

Piątek, „Kochanie zdejm rnaskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

Sobota, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7 30 i 9.30.

Niedziela, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o g. 7.30 i 9.30.

♦
REPERTUAR KINOTEATRÓW?

APOLLO: „Śpiewający Błazen" z Al
Jolsor.em.

CASINO: I. „Zakazane godziny". II. 
„Karol X II."

CHIMERA: „Miłość bez grosza".
C3L0SSEUM: „Kontra Banda" i we

soła komedja.
FATAMORGANA: „O świcie".
GRAŻYNA: „Fanfary miłości" i „Nie

znany Ojciec".
KOPERNIK: „Marynarz słodkich

wód", II. Dod la Rocque „Djabel".
LEW: „Noce szalone, noce rnilosue".
LUNA: „Pułk Śmierci".
MARYSIEŃKA: „Mur-narz słodkich

wód‘r, Rod la Rocque „D j'b e l“ .
OAZA: „Szpieg na dworze rosyj

skim".
PAŁACE: „Statek komedjantów" film 

dźwiękowy.
PASAŻ: „Rin-Tin-Tin w krainie

srebrnych lisów".
PAN. „Burza nad Azją".
POLONJA: „Zemsta Hafana".
PROMIEŃ: „Miłość Beduina".
STYLOW Y: „Burza nad Azją".
UCIECHA: „Lady Hamilton".

T9REBKI DAMSKIE ZA DARMO
nie dostaniesz, tylko tanio kupisz 

u FLUHR A, Legjonów 21, Hel. 76-42.
1581-10

— * —
Wiadomości teatralne.

Elna Gistedt znakomita artystka ope
retki Reprezentacyjnej w Warszawie,
wystąpi dziś, w czwartek, dnia 6-go bm. 
oraz w sobotę, dn. 8-go bin. na scenie 
Teatru W ielkiego w pięknej nprretce 
Kalmana pt. „Księżniczka Chicago", w 
której odtworzy popisową swoją rolę 
Miss Lloyd, którą kreowała w stolicy, 
Księcia Sylwarji odegra p. Chorjan, któ
ry juko partner p. Elny Gistedt kreował 
te rolę w Operetce Reprezentacyjnej w 
Warszawie. Przy pulpicie znakomity ka
pelmistrz p. Górzyński, który również 
prowadził „Księżniczkę Chicago" w War
szawie.

„Maman do wzięcia" wesoła krata
ch wiła A. Siedleckiego, która święci obec 
nie sukces humoru i wesołości na wszyst 
kich większych scenach polskich i która 
daje olbrzymie pole do popisu ulubień
com lwowskiej publiczności: Rasińskiej, 
Michnowskiej, Rasińskiemu, Guttnerowi, 
Okornickiemu, tworzącym prawdziwy 
meistersztvk gry ak*orskiej, powtórzoną 
zostanie w piątek, dnia 7-go bm. w Tea
trze Wielkim.

Dziś żegna się Wanda Sicmaszkowa 
ze Lwowem wspaniałą swą kreacją „Mir 
li Efros" doskonałej sztuce Gordina, któ
rą zachwyciła cały Lwów. Wielka ta ar
tystka wyjeżdża do Farnopola wraz z do
skonałym Zespołem Warszawskim, gdzie

da dwa przedstawienia „Mirh Efros" w 
dniach 7-go i 8-go bm.

Występy znakomitego artysty scen 
miejskich warszawskich Antoniego Fert
nera zapowiadają się niezwykle interesu
jąco. Świetny gość wystąpi w nowej swej 
kreacji, w komedji paryskiego autora Y. 
Miranda pt. „Panienka z dyplomacji", 
którą kreował w Warszawie w Teatrze 
Letnim, opromieniając ją złotym, niepo
równanym humorem, z którego słynie. 
Premjera tej wesołej nowości teatrów 
paryskich odbędzie się w piątek, dnia 
7-go bm. w Teatrze Małym.

Dla młodrieży „Zemsta za mm gra
niczny", arcydzieło ojca naszej komedji 
Al. Fredry wznowioną zostanie po cenach 
najniższych w Teatrze Wielkim w sobotę 
dnia 8-go o godzinie 3.30 popołudniu 
Pierwszorzędną obsadę tej znakomitej 
komedji tv orzą Rasiński', Borowska, Za- 
bielski, Pabóg, Kasińska, 1 'obrzański, 
Czaki, Neuman, Szczepański, Kopczyński, 
Przystawski.

 o •

Towarzystwo przyjaciół 
Francji.

Lwów, 6 lułcgo.

Towarzystwo Przyjaciół Francji od
było W alne Zgromadzenie. L iczne ze
branie, wiśród którego uczestników 
znajdowali Się też członkowie Kom ite
tu honorowego jak: k9. Eleonora Lubo- 
mirska, prorektor hr. Piniński, rektor 
dr. Weitjel, prezes Sądu Apelac. W oy- 
cicki, wysłuchało z zajęciem  przemó
w ień prezesa dra Dembowskiego, któ-. 
ry skreślił ogólny obraz działalności 

Tow. w  m inionym okresie, podkreśla
jąc utrzym ywanie stosunków z w yb it
nym i przedstawić i eiam-i Firamcji .przez 
goszczenie ich w e Lw ow ie lub drogą 
korespandencji, oraz sekretarza gene
ralnego prof. dr. Czernego, który uzu
pełnił to sprawozdanie podaniem b liż
szych szczegółów i dat oraz zdał spra
wę z kursów języka, francuskiego, u- 
trzym ywanych przez Tow. Kursów 
tych jest obecnie 18 z frekwencją do 
500 osób.

Po przyjęciu do wiadomości spra
wozdania skarbnika dra Biedrzyckie- 
go tudzież komisji rew izyjnej w yw ią 
zała się żyw a  dyskusja, poczem w yra
żono na wnrosek hr. Finińskiego gorące 
uznanie Zarządowi za gorliwą i w ielce 
pożyteczną działalność i dok.mamo w y
boru W ydzia łu  na następny okres w  
przepisanej statutem ilości 20 człon 
ków. Zostali wybrani: Dr. Emil Bie
drzycki, prof. K. Brończyk, dyr. Karol 
Brannet, st. radca dr. Brzeski, prof. 
Konstanty Chyliński, prof. dr. Z. Czer
ny, dr. Ign. Dembowski, ks. Alfr. Du
biecki, dr. Zofja Dreslerowa, gen. J. 
Ciechowski, prof. dr. Fr. Griier, lla rja  
Horodyska, prof. dr. Kaz. Jarecki, hr. 
Jadwiaa Korytowska, Józefa Krato- 
chwilowa, dyr. Janina Lehnertowa, 
ks. Andrzej Lutonrrski, J. H. Rosen, 
hr. Falicja Skarbkowa i hr. Maria Sta- 
rzeńska. -

Na odbytem onegdaj posiedzeniu 
nowowybrany W ydzia ł ukonstytuował 
się, wybierając ponownie prezesem dra 
Ign. Demb on : kiego, wiceprezesami: 
prof. dra Konst. Chylińskiego i gen. 
Janusza Głuchowskiego, sekretarzem 
gener. prof. dra Z. Czernego, adaoiai-

stratoTem radcę dra Kaz. Jaworskiego 
a skarbnikiem dra Em ila Biedrzyc
kiego.

» ! »  ruta * MMieMM.
Lwów, 6. M ego .

Minister komunikacji zam ianował 
inż. Domaszenraikiego Jama, referenda
rza  K. P  Dyrdkcj' Okręgowej koleji 
-państwow ych we Lwo wie kierowini- 
kiem działu inwestycyjnego w  W y 
dziale dirogowym tej samaj Dyrek-cji, 
Giackieyu Franciszka zawiadowcą sta
cji I. k lasy w  Śmiatynie^KaJ-uszu w 
Dyrekcji Okręgowej koleji państw, w  
Stanisławowie starszym koitroilorem 
eksploatacyjnym w  Dyrekcji Okręg, 
koleji państw, w  Poznaniu, iniż. Marie 
Adama, reform darza K. P. w  Dyrek
cji Okręg, koleji państw, iwe ląwowie, 
starszym komtrolorem wydziaiłowym w  
Wydziialle merhamiczmytm tej samej 
Dyrekcji, inż. Mańkowskiego Jul,jus za, 
kierownika dziaJJu mafwieradhni i sta- 
cy.j w  Wydlzialle drogowym Dyrekcji 
Okręgowej koleji państw, iwe Liwowie, 
starszym kontrolerem wydziałioiwym w  
tym samym W ydziale Dyreikioji, inż. 
L a rga  Antoniego, star. referenndarza K. 
P. w  Wydiziaie drogowym Dyrekcji 
Okręg, koleji natow . we Liwowie, star
szym kcn.trolorem -wydziałowym w  
tym  samym W ydziale i  Dyrekcji. •—  
Przeniesieni ze w zględów  służtH w yrh : 
inż. Dzikowski Stanisław, naczolnik 
Oddziału mechanicznego w  Stryju w  
Dyrekcji Okręgowej koleji państw, we 
Lwowie, na takie same słamowiskio we 
Lwowie, inż. Ostrowski Władysław, 
staraziy kontroler w ydzia łow y w  W y 
dziale drogowym Dyrekcji Okręgowej 
koleji państw, w  W iln ie, na takie sa
me stanowisko do W ydziału  drogowego 
Dyrekcji Okręgowej koleji państw, iwe 
Lwow ie.

——o-----
Z  miasto.

Fundusz im. Józefa Czerneckiego. 
Dnia 5. listopada br. zmarł we Lwowie 
śp. profesor Józef Czernecki, członek ho
norowy TNSW., którego od początku ist- 
nienfa tj. od r. 1884 był wybitnie zasłu
żonym działaczem, a od r. 1890 twórcą 
i gorliwym administratorem Funduszu 
im. A. Mickiewicza, przeznaczonego dla 
wdów i sierót po nauczycielach szkół śre
dnich. Synowie śp. Profesora doktorowie 
Wincenty i Władysław Czerneccy, chcąc 
uczęić pamięć Ojca, złożyli dnia 2. bm. 
w Zarządzie Okręgu lwowskiego TNSW. 
kwotlę 5.000 zł. w książeczce MKO. jako 
zawiązek Funduszu im. Józefa Czernec
kiego, z którego wypłacane być mają 
stypendja dla sierót po nauczycielach gi
mnazjalnych. Zarząd Okręgowy TNSW. 
przyjmując z wdzięcznością ten hojny dar 
będzie zgodnie z intencją ofiarodawców 
wyplacałw rocznicę śmierci śp. Czernec
kiego stypendja w ilości i1 wysokości na
rosłych odsetek. Pragnąc jednakże, by 
kapitał rozrastał się i' doszedł z czasem 
do tej wysokości, do której Fundusz im. 
Mickiewicza dorósł dzięki gorliwości i 
zapobiegliwości śp. Józefa Czerneckiego, 
Zarząd Okręgowy zachęca niniejszem ucz 
niów i przyjaciół Zmarłogo Profesora1 do 
składania datl ów pod aaresem Zarządu 
Okręgowego TNSW. ul. Łyczakowska 5, 
a ze swej strony składa do Funduszu im. 
Józefa Czerneckiego zł. 50.—.

Zamknięcie wystawy przeciwgruźli

czej. Urządzona z iniejatlywy szefa Wy
działu IV. M&gtu Dr. Dolińskiego Wysta
wa przeciwgruźlicza, została już -am- 
knięta, a wynik jej był wprost nadspor 
dzi. wary. Wystawę zwiedziła przeszło
20.000 osób, w tem szereg zakładów 
szkolnych i żołnierzy. Cel zatem y.ysta- 
wy zapoznania najszerszych sfer z walką 
z gruźlicą, tym największym wrogiem 
ii '^kości — został w zupełności spełnio
ny. Z drobnych datków uzyskana powa
żną sumę nt Towarzystwa walki z gru
źlicą.

Komunikaty.
Zjazd uczestników Syndykatu Prze

mysłu Naftowego zwołany został do War 
szawy na 10. bm. Porządek dzienny u- 
slalony zostanie dopiero na Zjeździe, 
dlatego przewidzieć nie można, jak długo 
obrady potrwają.

Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów 
Rzeczypospolitej Polskiej, Oddział we 
Lwowie. Dnia 23. lutego br. o godzinie 
10. rano odbędzie się w sali Sądów Przy 
sięgłych Sądu Okręgowego we Lwowie, 
przy ul. Batorego 3 Walne Zgromadzenie 
Członków Zrzeszenia Sędziów i Prokura
torów Rzeczypospolitej Polskiej, Oddział 
we Lwowie.

Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na 
bieżący tydzień: W czwartek, 6. brn. a 
godzinie 20-tej Koncert Marji Chmiel- 
Tryczyńskiej, śpiewaczki z Krakowa; 
przy fortepianie Marja Tyrowicz - Wal- 
kowiczowa. Biiety do nabycia w kance- 
larji Kasyna i Koła Lit.-Art.

Małopolskie Towarzystwo Lekarzy 
weter. Posiedzenie naukowe odbędzie się
8. bm. o godz. 18. w II. sali Akad. med. 
weter. (ul. Kochanowskiego, 1. 61, par
ter). Dr. Skowroński1: „O hormonach 
przysadki mózgowej". 2) Dr. Irena Ma- 
ternowska: „Z  kazuistyki badań mięsa" 
(z demonstracjami).

Ogólny Związek Podoficerów' Rezer
wy podaje do wiadomości1, że z dniem 15. 
bm. otwiera 5-cio miesięczne kursy bu- 
chalterji dla członków Związku i ich ro
dzin.

Związek Oficerów Rezerwy urządza 
w niedzielę, dnia 9. lutego br. zimowe za 
wody strzeleckie ćwiczebne z broni ma
łokalibrowej na odległość 50 metrów na 
strzelnicy wojskowej przy ul. KlepaTOw- 
skiej. Początek o godzinie 9-tej, koniec 
zawodów ćwiczebnych o godzinie 12-tej 
w południe. Broń i amunicja na miejscu. 
Dla zawodników przygotowano ciepły 
bufet.

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni
wersyteckich i Politechnicznych zawiada
mia, że Doc, L)r. Franciszek Smolka wy
głosi dwa wykłady: 1) „Co to są papiru
sy i co im nauka zawdzięcza?" dnia 6. 
lutego br. 2) „Gdzie i w jakich warun
kach odkryto papirusy?" dnia 8. lutego 
br. o godz. 19-tej (7-ej) w sali Koperni
ka, Uniwersytet, Marszałkowska 1, I. p.

Z Katolickiego Związku Polek, ul. 
Rutowskiego '3, d. 7. bm. (piątek) wy
głosi odczyt Ks. prof. Gerstman pt. Pakt 
lateraneński i konkordat włoski". Pocz- 
o godz. 5. Goście mile widziani. '

Związek Polskich Urzędniczek Pań
stwowych we Lwowie urządza 9. bm. o 
godzinie 12-tej w południe Wielki Pora
nek Kinowy w Kinie „Oaza", przy ul.
3. Maja, ha którym będzie wyświetlany 
wspaniały dramat pt. „W  przeklętym 
Domu". Ceny bardzo niskie 1 zł. 50 gr. 
Czysty dochód przeznaczony na budowę 
Domu Wypoczynkowego.

Z „Odrodzenia": W piątek, 7. bm. o 
goidz. 19.15 Odbędzie się Zebranie Dysku
syjne, na którym Prof Kazimierz Broń- 
czyk wygłosi referat pt. „Wpływy Ży
dowskie na literaturę polską x  uobie 
obecnej". Obecność ezłonków-kandyda- 
tów konieczna. Goście mile widziani.

Wieczór kolend na rzecz sanatorjnm 
kolej, w Tatarowie. Chór kolej. „Syre
na" urządził w styczniu br. w Sokole II, 
na dochód Towarzystwa Ochrony zdro
wia pracowników kolej, (na rzecz sana- 
torjum w Tatarowie), wieczór kolend s 
współudziałem Pp. Janowskiej, oraz se- 
społu Towarz. M-ndolinistów „Hejnał" i 
Towarz. muzyki kolej, i orkiestry. Wszy
stkim biorącym udział składa Towarz. 
Ochrony Zdrowia serdeczne podziękowa
nie za urządzenie wieczoru oraz za prze
kazanie kwoty 288 zł. jako czystego do
chodu.

Koło Lwowskie Związku Obrony Kre
sów Zaehodnieh i Tymczasowy Komitet 
Organizacyjny „Tygodnia Morskiego" u-
rządzają Zebranie Organizacyjne „Tygo
dnia Pomorskiego", z okazji dziesięcio
letniej rocznicy przyłączenia Pomorza do 
Polski, w piątek, 7. bm. o godz. 19-tej w 
sali Muzeum Przemysłowego przy UL 
Hetmańskiej 20.
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Nawet ptaszki nucić będą we Lwo
wie łatwe i melodyjne refrainy piosenek 
z rewji „Naszego Oczka", sympatycznego 
teattrzyku lit.-art. akadem., który rozbije 
boimbę śmiecbu i lekkich piosenek w 
sali Sokoła Macierzy w dniu 8. i 9. lu
tego br. Bajecznie tanie bilety w cenie 
od 1 do 4 z!., w przedsprzedaży w skła
dzie nut Seyfartha.

Rozkaz! Wzywam wszystkich strzel
ców, należących do I I I  komp. b. Oddz. 
M. Z. E., aby bezwarunkowo jawili się w 
koszarach 6. dyonu Żandarmerji wojsko
wej przy ul. Zamarstynowskiej 7, dnia
7. lutego o godz. 18-tej. Józef Barański, 
komendant dzielnicowy.

Cech chrześcijańskich mistrzów szew
skich we Lwowie. W niedzielę, dnia 9. 
bm. o godz. 10. rano odbędzie się w lo
kalu przy ul. Skarbkowskiej 1. 16, przed
wyborcze Zgromadzenie „Chrześcijań
skich Mistrzów szewskich" we Lwowie.

Kronika policyjna.
(. j Kogo wczoraj okradziono. Wczo

raj wieczorem dokonano włamania do 
mieszkania Jetti Scheiner, przy ul. pod 
Dębem 14. i skradziono na jej szkodę 
garderobę, oraz gotówkę 200 zł. łącznej 
wartości 3.000 zł. —  Z mieszkania dra 
Michała Litwina, przy ul. Wojciecha
2 a, skradziono wczoraj po włamaniu się 
futro i obranie wartości 1.800 zł, —  Nie
znani sprawcy włamali się wczoraj do 
sklepu krawieckiego Oskara Hiegera, 
przy ul. Chocisnskiej I. 1, i skradli nia- 
terjaly na ubrania wartości 2.500 zt. — 
Wojciech Bill, zam. Cetnar.owska 17, do 
niósł policji, że nieznani sprawcy doko
nali wczoraj w południe włamania do je 
go mieszkania i skradli gotówką 700 zł. 
ubranie smokingowe, płaszcz gabardyno
wy i srebrny zegarek, łącznej wartości 
1.100 zł.

(— ) Podrzucenie dziecka. W  bramie 
realności, przy ul. Bartosza Głowackiego 
10, nieznana na razie kobieta porzuciła 
6-miesięczne dziecko płci męskiej i zbie
gła. Podrzutkiem zaopiekował się drugi 
Komisarjat miejski, zaś za matką zarzą
dzono poszukiwania.

(—-) W  apartamentach policyjnych 
przy ul. Jachowicza, spoczęli wczoraj: 
Władysław Beskid za kradzież miodu na 
szkodę Izydora Karpfa, przy ul. Hetmań 
skiej 12, Abraham Feiblum i Leon Lie- 
berman za kradzież mieszkaniową na 
szkodę Zygmunta Reissa, przy ul. Zielo
nej 16, któremu skradli z przedpokoju 
futro wartości 300 zł,, Kazimierz Bodziń 
ski za kradzież wagi, oraz ciężarków na 
szkodę handlarza owoców Simona Engla, 
Michał Dziany za kradzież lornetki i ze
garka na szkodę N. Hausmana, Antoni 
Marynowicz za włamanie się do straganu 
mięsnego n pl, Unji Brzeskiej, Jan Bia
ły poszukiwany za kradzież. Kazimierz 
Kozłowski za ucieczkę z zakładu popraw 
czego w Przędzielnicy, Anna Hrycyszyn 
za kradzież na szkodę Simona Kondelli, 
i Roman Stupnicki, jako podejrzany o 
kradzież węgla na szkodę właścicielki 
składu Lempertowej.

tjjjSĘT W szy sc y  jak  jeden mąż. Już w krótce w  „Casino*
N A  P R E M IE R ZE  najw iększego fijm u tego sezonu

K O B IE T A  NA  K S I Ę Ż Y C U
Z  ulubieńcam i publiczności: G E R D A  M A U R U S  i W IL L Y  FR ITSC H .

(—) Amator bezpłatnych trunków. Do
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Wojciecha Kozłowskiego z Zamarstyno- 
wa, za niezapłacenie cechy za wypite 
trunki w kwocie 7.20 zł. na szkodę re
stauratora Grufta, przy ul. Sykstuskiej 4.

Grypę, kaszel i brouchit uleczysz sy- 
Btemaiycznem piciem szczawnickich wód 
k'1-uszcowyeh „Stefana" i „Józefiny". Cho 
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena" i „Wanda". 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz
nych. 914-30

Szkota tańców Stanisława Faliszew
skiego rozpoczyna nowy kurs tańców 
modnych i baletowych. Wpisy codziennie 
wieczorem. — Każdej niedzieli dancingi. 
Franciszkańska 7. 1301

Związek Zakładów Ubezpieczeń Pra
cowników Umysłowych z siedzibą w 
Warszawie, Foksal 18. zawiadamia, że 
stafut Związku, zatwierdzony przez Pana 
Ministra Pracy i Opieki Spęłecznej został 
ogłoszony w pełnem brzmieniu w Nr. 22. 
Monitora- Polskiego z dnia 28. stycznia
b. r. w dziale publikacyj urzędowych:.

1614
—o—

UBRANIA do M IARY z najlepszych 
materjałów bielskich zl. 200. Marjan Ka
roliński, Lwów, ul. Rutowskiego 7. (na
przeciw Katedry). 1584-5

—o—
W YSTAW A „RADJO T ŚWIATŁO".
W tych dniach otwarta została w Ło

dzi stała wystawa „Radjo i Światło" Phi
lipsa. .Jest to już 5-ta wystawa z rzędu, 
otwierana przez tle wielkie Zakłady w 
głównych miastach Rzeczypospolitej. 
Wspaniała ta wystawa jest oddana do u- 
żytku publiczności, zajmującej się zaga
dnieniami radjofonji i racjonalnego oświe 
tlenia. Po Warszawie. Krakowie, Kato
wicach i Wilnie przyszła kolej i na Łódź. 
Następne wystawy będą niebawem o- 
twarte we Lwowie i Bydgoszczy.

Wystawy Philipsa mają na celu popula
ryzację wśród wszystkich warstw ludno
ści radjofonji i idei racjon. oświetlenia. 
Wystawy mają charakter sali wykłado
wej i zapełnione są bogatą kolekcją apa
ratów radjowych oiraz armatur i lamp 
elektrycznych.

Nowej tej placówce cywilizacyjnej ży
czymy zasłużonego powodzenia,

—■i_j —

Życie karnawału.
BAL ORMIAŃSKI

(E—Ski) „Ormiański" bal we Lwo
wie, jaki się odbył dnia 25. stycznia br. 
należv niewątpliwie do największych wy

darzeń karnawałowych obecnego sezonu. 
Gościnne podwoje Kasyna i Koła lit. art. 
rozwarły się szeroko przed tymi, którzy 
w tradycyjnej, patrjarchalnej atmosferze 
„Ormiańszczyzny" chcieli wytchnąć w mi 
łym i pogodnym nastroju dusz. I było to 
powodem, iż zebrała się tak znaczne gro
no wykwintnej i doborowej publiczności, 
iż do poloneza stanęło przeszło sto par.

W  życiu polskich Ormian, którzy jeno 
dnohową łączność utrzymują ze swą od
ległą i utraconą ojczyzną, a którzy za
aklimatyzowali się na polskiej ziemi, 
stali się jej najlepszemi dziećmi, dorocz
ny bal urządzony na cele znanego zakła
du bursy im. Torosiewicza — skupił nie 
tylko z całej Polski obywateli poczuwa
jących się do ormiańskiej tradycji, lecz 
nie brak było licznych rodaków z zagra
nicy, a zwłaszcza z Rumunji'. W ten bo-1 
wiem sposób odwiedzają się wszyscy pol
scy Ormianie, którzy tworzą z resztą jed
ną niemal rodzinę. Kiedy w łunie jaskra 
wych świateł doskonały zespół Kordika 
uderzył w takt poloneza — ujrzeliśmy 
korowód mnóstwa znanych osobistości: 
pierwszą parę tworzyli p. woj. Gołucho- 
wski z p. Moszorową, p. prez. Antonie
wicz z p. Nadolską, p. prof. Nadolski z p. 
Prachtel-Morawiańską. p. Kircbner z p. 
Antaniewiezową, p. Ciesielski z p. kons. 
Gallinową, p. pułk. Śniadowski z p. Cie
sielską.

Po skończonej oficjalnej części smęt
na muzyka tanga powiodła liczny zastęp 
dostojnych i strojnych pań i panów w 
ową tameczną złudę, która raz jeden je
dyny rozpromienia się szczęsnym uśmie
chem w rozmarzoną karnawałową noc, a 
gaśnie w szarem świtaniu, jak śniona 
baśń dzieciństwa.

Zauważ.yliśrriy też na balu przecudne 
stroje. Zanotujemy je po kolei:: pp. prez. 
Moszorową czarna dżetowa, prez. Auto- 
niewiezewa chiffon koralowa z kwiatami', 
drowa Winnicka czarna crepe satin chan 
tijle z koronką, Eminowiczowa czarna 
crepe georgetta z koronkami, prof. Na- 
dolska złota, Nienientowska cbartreusse 
■crepe satin, Gallinowa czarna stylowa, 
Dobrzańska czarna crepe georgetta, Ko- 
belańska czarna crepe georgette, Zlowo- 
cka biała crepe satin z koronkami, S. 
Winnicka różowa crepe georgette ze zło
tą koronką, E. Winnicka czarna stylowa 
z sfrassami, J. Winnicka niebieska sty
lowa z kwiatami, W. Eminowiczówna 
czarna stylowa ze zlotem i tiulem, Macko 
wa czarna ze złotem. Vogłowa zielona 
crepe georgette, W. Kobylańska złota ta
ftowa z aplikacjami, Bohosiewiczówna
H. czarna georgette, Bohosiewiczówna 
zielona crepe satlin, Jakóbowdczówna ,T. 
zielona crepe satin, Jakóbowiczówna R. 
beige crepe satin, Romaszkanówna ehar- 
treusse creoe satin. drowa Dawidowiczo-

wa czarna crepe satin, Sierkisiewictowa 
brązowa crepe georgette, Gniewska bia
ła crepe satin, E. Schoróv na chartreusse 
crepe satin ze złotem, Bańkowska crepe 
georgette bleu z aplikacjami, J. Dąbrow
ska czarna stylowa crepe georgette z ko
ronkami.

*
Urzędnicy M. K. O urządzają w dniu

1. marca br. w salonach Hotelu Krakow
skiego Wieczór Karnawałowy na dochód 
własnego Domu Zdrowia. Komitet za
chęcony nadzwyczajnem powodzeniem 
swej zabawy w roku przeszłym dokłada 
wszelkich starań, ażeby impreza ta w ro
ku bieżącym jeszcze lepiej wypadła i za
pisała się jak najmilej w pamięci jej u- 
czestnrków. To też w przygotowaniu jest 
szereg niespodzianek, pokrytych oczywi
ście na razie gęstą mglą tajemnicy. Kto 
pragnie w obecnym karnawale naprawdę 
wesoło i miło przepędzić jedną noc, ten 
z cala pewnością zanotuje sobie dobrze w 
pamięci datę „Wieczoru Karnawałowe
go" Urzędników Miejskiej Kasy Oszczęd
ności' we Lwowie i wszystkim znajomym 
swym w czas ją przypomni.

*
Trzy orkiestry na jednym balu wpro

wadza w tym roku po raz pierwszy we 
Lwowie Komitet Balu Bankowców, któ
ry odbędzie się w sobotę, 8. lutego w sa
lach Kasyna i Kola Lit.-Art. Przy lak 
zorganizowanej muzyce zabawa i tańce 
mają zapewnione powodzenie. Obok slyn 
nej orkiestry 40 pp. i doborowego zespo
łu Kordika, przygrywać będzie do tańca 
specjalnie na ten wieczór sprowadzony 
jazz Hotelu Savoy w Londynie. Ponadto 
Komitet balu przygotował szereg nie
spodzianek i wspaniały tani bufet obficie 
zaopatrzony. Kto się chce bawić dobrze, 
niech śpieszy na Bal Bankowy w sobotę. 
8. lutego w salach Kasyna.

♦
KALENDARZYK KARNAW AŁOW Y.

8. LUTEGO: Bal bankowców w salach 
Kasyna i Kola Łit.-Art. — Noc Wenecka 
(wieczór kostjumowo-maskowy) Koła T.
S. L. im. Borelowskiego w salach Strzel
nicy miejskiej, ul. Kurkowa 1. 23. — 
Wielka reduta w Sokole II. przy ul. Kę
trzyńskiego 32. — Wieczór karnawałowy 
Podoficerów 40 pp. w sali Sokoła IV., 
przy ul. Łyczakowskiej. — Bal asysten
tów wyższych uczelni w salach Politech
niki. — Radjo-taneczna zabawa dla doro 
siej młodzieży Kola Rodzicielskiego ucz
niów V III gimnazjum w sali Giełdy przy 
ul. Akademickiej. — Bal kadetów w Ka
synie Oficerskiem przy ul. Piotra i Pa
wła. — Zabawa karnawałowa „Bratniej 
Pomocy" stud. U. J. K. w sali Czytelni 
Akademickiej przy ul. Łozińskiego 1. 7. 
— Wieczór kostjuinowy Oddziału Związ
ku Strzeleckiego w Kasynie podoficerów 
rezerwy przy ul. Długosza 1. 20.

9. LUTEGO: Podwieczorek z tańcami 
Zjednoczenia Mieszczanek w sali Izby 
rękodzielniczej przy pl. Strzeleckim.

13. LUTEGO: Zabawa Koła chemi
ków studentów Politechniki w sali II. 
Domu Techników przy ul. Abrahamowi- 
czów.

15. LUTEGO: BAL PRASY w salach
Kasyna i Kola Liter.-Art.

FEJLETON „GAZ. POR." z 7. 11. 1930.

„SZW EJ K“
NA SCENIE KRAKOWSKIEJ.

Jaracz i Wyrwici,

Scena Krakowska w ciągu ostatnich 
lat zdawała się być klasycznym przykła
dem supremacji kina nad teatrem. Głu
che mury tego — ongiś — świetnego 
przybytku szteiki, rzadko bywały świad
kami wielkiej gry i entuzjazmu widowni 
a aureola minionej sławy coraz bledsze- 
mi i rzadszeini lśniła promieniami.

Aż ocknęło się prezydjum miasta i zło
żyło ciężar prowadzenia tej artystycznej 
placówki w ręce dwojga dzierżawców, w 
osobach pp. Bujańskiego i Trzcińskiego. 
Na dowody sprawności dwojga tych lu
dzi nie trzeha było długo czekać. Posta
nowili podtrzymać wysoką tradycję tea
tru, mającą się ku schyłkowi, postano
wili nauczyć ludzi chodzenia do teatru, 
elektryzując ich zleniwiałe zmysły, prą
dem o napięciach tak wysokieh, jak ar
tyzm K. J. Stępowskiego, czy S. Jaracza.

W iele wzruszeń przeżył zbudzony 
Podwawelski Gród w obcowaniu ze Stę- 
powskim. Więcej i głębsze — przy Ja
raczu. Po szeregu kreacji, jakiemi nas 
ten genjusz aktorstwa polskiego obda
rzył, po biednym kasjerze, po nieszczę
śliwym Franiu, wykolejonym clownie

Skidzie (arcydzieło.!) — ukazał nam od
wrotną, a najmniej spodziewaną stronę 
swej wielkiej sztuki, wcielając się i — 
żyjącC) wśród kulis jako genjalny 
Szwejk. — Spotkałem ludzi b. kultural
nych, którzy twierdzili, że ten Mistrz ma 
niedużą skalę — gdyż obraca się. tylko 
w kręgach tragedji psychologicznej. Jak
że muszą się czuć zażenowani dziś, po 
ripoście, jaką im dał Jaracz — Szwej
kiem.

Zacznijmy wpierw od sztuki. — Prze
róbka sceniczna powieści Hasek‘a, bie
rze początek w momencie, gdy na uli
cach miast rozległy się, mrożące krew 
w żyłach prawowiernych synów Austrji, 
wołania: — „Naaad — — — czajne — 
— — ydanila! Zamordowanie arcyksięcia 
w Sarajewie!" — I oto przesuwa się 
przed nami film z przed lat! kilkunastu 
a raczej wyjątki z niego w fornale obra
zów scenicznych, jako że są to tylko frag
menty z życia „dzielnego Wojaka", od 
czasu wcielenia do szeregów c. k. armji 
aż do frontu, gdzie ma walczyć z wro
giem. Jakim wrogiem? — zapyta go to
warzysz hroni. — „Wszak tam — po dru 
giej stronie nie żaden wróg — tylko ta
ki sam człowiek jak każdy z nas — ro
botnik, rolnik, szewc, krawiec, urzędnik, 
handlarz — czy student". — Ujęciem po
staci Szwejka jak i tematu całego, pod
glądnięciem go przez pryzmat szczerej 
satyry, czy smutnego realizmu ukrytego 
pod maską ironji, udowadnia Hasek całą 

j absurdalność wojny, ze stanowiska przei

mętnego, poczciwego i spokajuego czło
wieka. Wszyscy są u niego kukłami, czy 
to mili.taryzmu, czy to znów przesadne
go przekonania o swem powołaniu człon
ków społeczeństwa i t. p. Przemiłym te
dy i arcyludzkim przeciwstawieniem 
owych zakłamanych „Obermenschów" 
jest Józef Szwejk.

Sowizdrzał, napozór blagier, wydrwi
grosz, oszust, w gruncie rzeczy, dobry i 
jowialny gaduła, przytem kpiarz, c. k. 
idjota — ale na swój sposób — gdyż kry 
jący na dnie swej głupoty, sporo mądro
ści życiowej.

Oparty o swą podświadomą, lecz wro
dzoną filozofję życiową, której na imię 
„Pogoda Ducha", kroczy swemi zholale- 
mi nogami gdzie go rozkaz poniesie. Zra 
zu próbuje się wyłgać od czynnego 
stwierdzenia lojalności dla cesarza, lecz 
gdy został uznanym za symulanta, wdzie
wa mundur i zosta je------------ pucybutem
por. Lukascha. Z nim idzie na front, by 
potem, gdy znajdą go na odcinku bojo
wym, wdziewającego znaleziony w ro
wie mundur rosyjski, dostać się do nie
woli.. austrjackiej.

W fragmentach, jakie się składają na 
przeróbkę sceniczną, dokonaną przez Ma- 
ksa Broda i H. Reinmana postać, tytuło
wa zatraciła sporo ze swej pierwotnej 
wyrazistości. Mimo to, jest tak życiową, 
że staje się jedyną realną a nie ntarjo- 
uetkową figurą, na taśmie uscenizowa- 
uych wydarzeń. Komizm sztuki polega 
w olbrzymiej przewadze na humorystycz

nych sytuacjach — a mniej na kalambu
rach życiowych czy słownych, względnie 
zamkniętych w tekście. Dowcip wynika 
z toku wypadków, z biegu życia tej gro
mady ludzkiej o wszelakich strukturach 
wewnętrznych, jakie nam przedstawia 
autor. Szwejk został przez komisję wojsk, 
lekar. sklasyfikowanym jako: — „c. k. 
półgłówek i jako taki zdolny do służby 
wojskowej". On też wprowadza otoczenie 
przez swą niezaradność i idjotyzmy w po 
łożenie niejednokrotnie ogromnie skom
plikowane i niemiłe; przełożeni nato
miast czują się zupełnie bezsilni wobec 
jego mądrej życiowo, ale w każdym ra
zie głupoty. Nie modna mu też imputo
wać jakoby błaznował, gdyż każda jego 
bezmyślna gafa jest odruchem najzupeł
niejszej prostaduszności, i w ten sposób 
niekaralnym. Poza nim wiele humoru 
dostarcza gromada symulantów, typków 
tak dobrze znanych z czasów wojny i nie 
tylko na scenie, lecz i w życiu budzących 
wesołość. Słyszałem wiele głosów nieza
dowolenia z powodu zbytniej dosadności 
wyrażeń i ostrości (nie pikanterji) sy
tuacji, z jakiemi się spotykamy w „Szwej 
ku". Jednak należy to usprawiedliwić 
chęcią realistycznego przedstawienia śro
dowiska wojskowego, tłem i podłożem 
na jakiem się opiera fabuła. A  jeśli lak 
rozchwytujecie Remarque‘a, te powtórzę 
za nim, że: żołnierz nie gadający świństw 
nie jest pełnym żołnierzem. To się łączy 
— warunki żvcia i 'ego zewnętrzna 
forma.
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gotowy bieżącym roku.
Lwów, 6. 'uit&go.

Nieudale loty przez Atlantyk .zmu
siły sfery łotnfcze do badań nad spo
sobem ułatwienia, względnie umożli
w ien ia regularnej komunikacji między 
Ameryką a Europą. Zaczęto w ięc two
rzyć projekty mniej lub więcej udałe. 
W miesiącu styczniu br. odbyły . sic 
narady przedstawicieli towarzystw lot- 
niczyc’ Ameryki Północnej i Europy, 
które przyjęły projekt firm y .A rm 
strong —  Seadrum Developmen't Cor
poration". Projekt ten popiera i ma za
miar finansować znany multimiljoner 
Morgan, a prace w tym kierunuu mają 
być w  najbliższych dniach podjęte.

Port ma być 330 m. długi, 100 m. 
•zeroki, a 75 ni. głęboki. Pomost spo
czyw ać będzie na 32 pływakach, któ
rych podstawy będą za pomocą olbrzy
mich łańcuchuw zakotwiczone. Po- 
w :erzchnia gładka, oświetlona potęż- 
nemi reflektorami, będzie ideaLnem
miejscem do lądowania. W zdłuż po
mostu, po obydwu jego dłuższych bo ■ 
kach staną budynki, ostatni w yraz 
komfortu, a  w  nich hale maszyn dla 
światła, rezerwoary na oleje i benzy
nę, a nawet hangary dla samolotów, 
chcących zatrzymać się na pewien 
czas w razie defektu lub burzy. Będą 
tam mieszkania dla załogi lotnika, jak 

hotel dla lotników.
Aby to pływające lotnisko nie było

ójQtoijfe&isttiaiMltińfiUiló

Ze sportu.
CZARNI W  KRYNICY 
wygrywają z KTH 3-0.

Lwów, 6. kutego.
W  sobotę wieczorom w y jecM ła  dru»ę

żyna Gzaraych do Krynicy, gdlziio ro
zegrała zaiwody z krynicldert Tcwarz.
Hokejowem. Pierwszy występ Czar
nych w  sezonie bfcżącym poza Lw o
wem uwieńczony został pięknym suk
cesem. Drużyna nasaa grając iprizy 
świetle reflektorów wygrała w  słosiun- 
ku 3:0. Zdobywcami bramek Ibyili: 
Leniin (2), Czyżewski (1). Zawodom 
przypatrywało się ponad 500 widzów. 
Przyjęcie gości było jak najlepsze.

Teatr im. J. Słowackiego dał nani 
piękny owoc wysiłków. Ukazanie nam 
Jaracza w roli tak daleko odbiegającej 
od jego emploi, było czynem śmiałym. 
Zwycięstwo odniósł potężny talent w iel
kiego artysty nad sceptycyzmem i uprze
dzeniem publicznościl Przełamał się — 
wyszedł, z najlepiej — jak się zdawało
— przylegających doń ram tragizmu — 
psychologicznych głębi i zagadek, i uka
zał zdumionym tą mistrzowską transfor
macją widzom, że równie znakomicie po
rusza się i~ jako jowialny, pogodny, mą
dry — półgłówek (że *o nie jest para
doksem — wytłumaczyłem wyżej). Naj- 
prostszemi środkami, dającemi jednak 
dzięki prawdzie przeżywania niezgłębio
ną ekspresję, postawił Jaracz — Szwej
ka, na poziomie rzetelnej — Sztuki. 
Szczera bezpośredniość i dobroć tchnąca 
od Jaraczów ego wojaka, podbi jała serca 
nietylko przełożonych — wojskowych, 
ale i obserwatorów jego życia. — Wielki 
Mistrz polskiej sztuki dramatycznej ujaw
nił nam nową domenę swero artyz nu.

Wielką niespodziankę sprawił publi
czności również ulubieniec całej Polski— 
znakomity satyryk — Leon Wyrwicz. 
Znamy Go wszyscy z występów solowych
— jako świetnego monologistę. Ujrzeliś
my Go w nowej szacie — jako aktora. 
Mimo całe uwielbienie i pdHziw dla Ja
racza, stwierdzam śmiało, że Wyrwicz 
nie stał w cieniu. A to chyba bardzo wy
soka ocena. Przemknął się między rafa
mi banalności i karykatury, o które naj

narażane na zbytnie kołysanie, pro
blem jogo zakotwiczenia rozw iązany 
został w niezwykle prosty sposób. Po
nieważ podczas ' najgwałtowniejszych 
nawet burz, górna warstwa wody tylko 
do nieznacznej głębokości staje się nie
spokojną, pływaki mają być umieszczo 
ne dopiero poniżej tej Biegającej niepo
kojowi sfery, powierzchnia zaś lotnis

ka będzie tak wysoko wzniesiona, że 
nawet największe bałwany nie potra
fią j<j dosięgnąć.

Firma „Arm strong" obiecuje, że 
oprócz zamierzonego portu na lin ji No
w y Jork —  Berm udy —  Barcelona 
wybuduje w  najbliższych latach jesz
cze .7 innych m iędzy Europa, a  Am e
ryką Północną i Południową.

mówiła trumnę dla teśiia
ZNOW U AFERA AR&ZE NIKOW A NA WĘGRZECH.

Lwów, 6. kutego, 
roliicja w SzotLnek aresztowała nie

jaką Juljanę Wadas pod zarzutem otru
cia arszańrMem swego teścia. Sekcja 
sądowa znalazła w jogo żołądku ol
brzymią ilość arszenikw, Otruty był 
tylko jednym z więcej osób, Móre w 
tem samem miasleczikiu w  .ostatnich 
czasach zma/rły śmiercią nagłą. Zapo
biegliwa Nadas już przed, pół rekiem 
zamówiła trumnę cli a teścia. Stoaizruna 
niedawno na śm.iarć Mar ja Szandi 
zgłosiła się do prokuratora z zezina- 
n.iegi, że uwolniona wyrokiem sądio-

wym  Julianna Dani jest przynajmniej 
tak samo, jak oma winna wielu zbro
dni. Szendsi zapowiada, jjfc przy rozpra
wie apelacyjnej nie będzie już więcej 
oszczędzała nikogo i że jeżeli ma już 
wisieć, wob wianie w  towarzystwie. 
W  związku z obecną aferą w  miasitecz 
ku Beroseaiba w  sklepiku zaginionego 
w tajemniczy sposr-> jego właściciela, 
znaleziono w  pudle od cukru półllrze- 
cia kilograma arszcnńtku. baobowoy o- 
bliczają, że ta ilość wystarczyłaby do 
ouncia 50.000 ludzi.

Ha M e s ie  SgofisHiei toferawgospodarcze}.
Lwów, 6 lutego.

Z poważnych kół żydowskich otrzy
mujemy następujące uwagi:

Klęska ekonomiczna kraju, która 
najbardziej zaciężyła na handlu, a tem 
sAtncm na Żydach, usprawiedliwia w 
zupełności zwołanie żydowskiej Kon
ferencji gospodarczej; ona usprawie- 
dliłaby nawet zwołanie ogólnej konfe
rencji gospodarczej, nie ograniczonej 
pod względem wyznania.

A le skoro zdecydowano się zwołać 
konferencję żydowską, należało jej

łatwiej było w roli Doktora Griinsteina 
się rozbić, z umiarem godnym wytrawne
go i znakomitego aktora, a raczej arty
sty, bo ten tytuł się Wyrwiczowi należy. 
Był prawdziwym z życia wziętym — 
(,StabsarctemJ‘, szczery aż po najdrob
niejszy szczególik, wystudiowany w każ- 
dem spojrzeniu, geście, sposobie mówie
nia — czy kostjumie.

Tak tabetycznie-starczo chodzić po sce
nie, jak to czyni Wyrwicz, umiał tylko 
Pawłów — z teatru Stanisławskiego. A 
nic przesady -  nic blagi i nic... trywjal- 
ności, w  co łatwo można było popaść. 
Nieoczekiwany ten dowód artystycznego 
opanowaria sztuki aktorskiej — sprowa
dza opinji publicznej myśl domagania się 
od Dyrekcji Teatru, by wykorzystała tak 
atrakcyjną siłę na dobro sceny jiolskiej.

Nie mogę pominąć gry reszty zespołu, 
godnie sekundującego dwu gościom pod 
sprawną i pomysłową reżyserją p. Chmie 
lewskiego. Doskonałe dostosowane i na
der pomysłowe dekoracje pendzla M, Ró
żańskiego spotkały się ze szczerym aplau 
zem publiczności.

Tak więc Kraków przeżył trzy sensa
cje. Dwie, tj. transformację Jaracza i 
Wyrwirzn, w trzeciej tj.: w Szwejku — 
który dziś stanowi tak jako powieść, jak 
też w formie obrazów scenicznych, przed 
miot ogólnych zainteresowań sfer kultu
ralnych zagranicy i Polski, w obecnej 
dobie wspomnień z, Wielkiej Wojny.

Alfred Woycicki.

przynajm niej śród Żydostwa nadać cha 
rakler ogólny, a nie partyjny.

Powinni więc by li aranżerowie kon 
ferencji zachować formy i zwyczaje w 
takich wypadkach ustalone, łj. zastrze
gając dla siebie pierwszeństwo i zasłu ■ 
gę in icjatywy, porozumieć 9ię z repre
zentantami wszystkich stronnictw ży 
dowskich, a  przedewszystkiem z repre
zentantami oficjalnych c ia ł żydow
skich, —  z zarządem Gminy w yzna
niowej, z przewodniczącym i towa
rzystw  rzem ieślniczych, kupieckich i 
t. p. i wspólny z nimi utworzyć komi
tet, —  bo tylko konferencja, przez taki 
komitet z,vołana, m iałaby charakter, 
autorytet .Oznaczenie konferencji „o- 
gólnej".

Katastrofa ekonomiczna —  to w ie l
kie nieszczęście! A le można z niej ko
rzystać, aby podnieść preśtige partji, 
aby zyskać na w pływ ie i popularności, 
aby mieć sposobność do wydrukowa
nia nazwisk prowodyrów, jako jedy
nych mężów opatrznościowych!

Urządza się wiec komitet czysto 
partyjny, nie wchodzi się z nikim  w  
kontakt z wyjątkiem  organizacji sjoń- 
skiej, żeby broń Boże! nikt nie mógł 
pomóc i poradzić oprócz własnego kół
ka; pomija się zbór żydowski, wszyst
kie korporacje zawodowe, o ile na ich 
czele nie stoją w łaśni ludzie, —  niko
mu oprócz pp. posłów, exD09łów i naj
bliższych nie wolno wygłosić referatu, 
bo A llah  ii A llah , a jego prorokami są 
Sjoniści.

Czy przynajmniej w tej 9prawie nie 
należało wznieść się ponad pogląd czy 
sto partyjny?

A le druga jeszcze nasuwa 9ię uwa
ga. —  Pp. Sjoniści lamentują na prze
ciążenie podatkowe miast i żydowskiej

ludności miejskiej
A le dziwna rzecz! Od czasu, od k e 

dy Sjoniści uzyskali w p ływ  na zarzą
dy miast i zarządy gmin wyznanio
wych, podatki komunalne i kahalne 
w zrosły nieponrernie. W eźm y Lwów. 
W  r. 1927 wprowadzono komisarjat p. 
Strzeleckiego z  Radą, przyboczną, w 
ktÓTej Sjoniści stanowią większość re
prezentacji żydowskiej, —  a po roku 
budżet miejski wzrósł do dwudziestu 
kilku m iljonów zł., niepokryte diugi 
zaciągnięto w  kwocie około 23,000.000 
zł., wprowadzono szereg nowych po
datków i podwyższono niepomiernie 
dawniejsze.

Gdzie byli radni sjońscy? Czy s ły 
szał ktoś ich protesty? czy  urządzili 
manifestacje przeciw  tej nieodpowie
dzialnej gospodarce, c zy  zwołali zgro
madzenie dla przeciwstawienia się te
mu?

N ie! nikt o tem nie słyszał. Ale za 
to czytało się o ich owacjach dla ko
misarza, który w ten sposób gospoda
rował, —  gdy go odwenano ze Lwowa 

Może się radnym sjońskim zdawa
ło, że owe niepokryte wydalfcki, długi i 
podatki nie obchodzą kupców żydow 
skich i ludności żydowskiej, że ich Ż y 
dzi nie będą m ieli płacić?

Podobną była też ich gospodarka 
w  gminie wyznaniowej. Ale najmniej 
są Sjoniści do tego powołani, by uda
wać w yłącznych  opiekunów tej ludno
ści, bo goniąc za popularnością, byli 
zaw rze za nadm iernym i budżetami 
miejskimi i nie liczy li się nigdy z siłą 
ekonomiczną ludności.

R. S.

GIEŁDY,
GIEI DA l w o w s k a .

Lwów, 5. lutego. 
Popyt na dolarówki, które /wyżkoją, 

oraz zainteresowanie akcjami, Chodoro' 
wa. Tend. chwiejna, usp żywsze, 

GIEŁDA ZBOŻOWA,
Lwów, 5. lutego, 

Zastój w obrotach giełdowych i poza
giełdowych, tendencja zniżkowa, usposo 
hienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 5. lutego (PAT). 4 proc. 

pożyczka inwestycyjna 123, 5 proc. poży 
erka dolarowa 75, 76. 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 49 3/4, 50, 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 88K, 8 proc. L. Z. Banku 
Gop«. Kraj. 94, 8 pnoc. L. Z. Banku Rol
nego 94, 8 proc. Obligacje Banku Gosp. 
Kraj. 94, — te same 7 proc. 83)4.

Waluty i dewizy. Dolary 8.84, BMgja 
123.96, Holandja 357.05, Londyn 48.16, 
N. Jork 8.88, N. Jork (wypł. telegr. 8.89.8 
Paryż 34.89, Praga 26.43, 26.31, Szwaj- 
carja 171.71, Wiedeń lżó.18, Wiochy 
46.57, Gdańsk 172.92.

Warszawa, 5. lutego (PAT). Bank 
Polski 181 3f4, 182 i pół, Bank Przemy
słowy 98, Gosławice 21, Firlej 39, Łazy 4, 
Węgiel 50, 50 i pól, Modrżejów 12 3/4, 
Ostrowice B 63 *4, 63, Gdański Mon. tyt. 
274.15.

GIEDA ZURYCHSKA.
Zurych, 5. lulego (PAT). Parvi 20.34 

i pół, Londyn 25.19, N. Jork 5.18.05, Bru 
ksela 72.17 i pół, Włochy 27.12 i pół, 
Hiszpanja 68.60, Amsterdam 208, Berlin 
123.68, Wiedeń 72.95, Stoekholm 139.12
i pół, sio 138.45, Kopenhagi 138.55, So- 
fja 3.74 i pół, Praga 15.35, Warszawa 
58.07 i pół, Budapeszt 90.60, Białogród 
9.12 3(4, Ateny 6.71, Konstantynopol 
2.43 i pół, Bukareszt 3.08, Hełsi igfors 
13.05.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 5. lutego (PA'r). Amsterdam

284.50, Belgrad 12.49 3/8,' Berlin 169 31, 
Stokholm 190.20, Warszawa 79.51, Zu
rych 136.85, Amerykańskie 704 80, Nie
mieckie 169.06, Francuskie 27.84, W ło
skie 37.15, Jugosłowiańskie 12.38, Cze
skie 20.94, Węgierskie 124.20, Szwajcar
skie 136.45, Angielskie 34.46, Renta, ma 
jowa 1.25, Renta lutowa 1.30, Dunaj S. 
Adria 95.40, Bankverein 21.15, Kredit- 
anstalt 51, Bank hipoteczny 69.50, Kom 
pas 12.10, Laenderbank 31, Merkury 
20.30, Czerń Łowce 50, A u«tr. kol, pajałw.
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32.85, Alpiny 36.80, Berg u. H uetten 859,

108.40, Skoda 384, Zieleniewski 51,
ty 6 l/4, Galicja 38.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 5. lutego (PAT). N. Jork 

teS.32, Paryż 023.99, Ber'in 20.36 5j8, 
Mon‘ “eal 491, Hiszpanja 36.87, Amster
dam 12.11 i pół, Bruksela 34,90 3/4, W io
chy 92 88, Szwajcarja 25.19, Kopenhaga 
18.19 1/8, Stockhotui 18.11 1/8, Oslo 18.21 
Helsingfors 193.40, Praga 164.31, Buda
peszt 27.83, Belgrad 276, Sofja 671, Ru
mun ja 818, Wiedeń 34.55, Warszawa 
43.37.

JjSIFŁDA p a r y s k a .
Paryż, 5. lutego (PAT). Londyn 125 99 

i pól, N. Jork 25.49 7/8, Brukseta 355K, 
Hiszpanja 336, Wiochy 133.40, Szwajca
rja 492, Kopenhaga 681 i pół, Amsterdam 
1023 i pól, Oslo 68C 3^, Stockhołm 684 Yt 
Praga 75.40, Rismimja 15.15, Wiedeń 358 
Berlin 608 3/4.

GIEŁDA BERLIŃSKA,
Berlin, 5. lutego (PAT). Berlin 21 90 

0RK0TY PRYWATNE.
Lwów, 5. lutego.

Tendencja zwyżkowa. Obrót średni.
DEW IZY: Dolary ameryk. 8.87.00—

8.87.50, dolary kanad. 8.78JX>—8.78.50,
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1 .25.0D—1.23.50, 
Franki francuskie 0.34.75 — 0.85.00, Fran
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10 Fanty
43 80.00— 43.50.00, Czerwiedce 15.00.00—
15.50.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00- 3839 00
2t. frank. 34.20.00—b-,.50.00, 10 rubli
46.00.00—46.40.00.

SREBRO: hor. austr. 0.61.00—0.62.00, 
5 kor. 3.25.00—3.70.00, floreny 1.62.10—
1.65.00, robie 2-50.00 z.6000 kopiejki
1.30.06,
• w. 9  —

Kącik radjoaug.
PROGRAM AUDYCYJ KAW OW YCH.

Czwartek, 6, lutego 1930.
WARSZAWA 1411 12.40 Koncert szkol 

ny ong. przez Wydz. Ośw. i K u tw y  Ma
gistratu m. st. Warszaiwy wespół z PoL 
skiem Radjo. 16.15 Muz. z płyt gram.
17.45 Konc. kameralny, 19,25 Płyty gram.
19.40 Kom. PAT. 20.30 Popul. koncert 
aoilsłów. Aleks. Kołtun (skrz.) Br. Nie- 
tyksza (tenot; i prof. L. Urstein (akomp.)
21.30 Tańce polskie w wyk. ork. P. R. 
pod dyr J. Ozimińskiego, 23 00 Muz. 
tan. z „Oazy“ . KRAKÓW 312 12.00 Konc, 
płyt gram. 20.15, Konc. wiecz. Recital 
p. Roberta Soeten'a, skrzypka z Paryża, 
p. Jan Hofmann (fort.). POZNAN 334
12.40 Konc. dla młodz. 20.30 Koncert 
muz. franc. Wyk.: Prof. Konserw. Pań
stwowego Gertruda Konatkowska (fort.) 
Prof. Konserw. Państw. Zygmunt But
kiewicz (wioloncz.) 21.30 Interludjum 
muz KATOWICE 408 16.20 Konc. płyt 
gram. 25.00 Mubz. tan. W ILNO 385 16.15 
Muz. z płyt gram, LIPSK 259 16.30 Konc. 
popul. radjoorkiestry, 20.00 Konc. zesp. 
matópl. 21.45 Dr. Alf Nestman odegra 
na fort. 1) Haydna —  Sonatę cis-moll, 
2) Beetliorena —  Sonatę f-moll. KOPEN
HAGA 281 14.40 Konc. popoł. 20.45 Duń

ska muz. biletowa 22.30 Recital woo'on- 
czekrwy Edmunda Fabi iciosa. B a l i i  342
16.30 Konc. ork. 18.35 Muz. dla mlodz.
19.05 Uwertury kompozyt niem. LON
DYN 356 16.45 Oktet oiydeł raz Tnea 
PhilHpa (sopran) i Rhoda Coghill (foj t.,
19.40 Muz. for! Debessy‘ego. Gra Laffi- 
tte 20.45 Konc. radjoork. -w oj .k SZTUT 
GART 360 19.30 Muz. lutniowa 17 i 18 
wieku. 21.00 Nietsche a muzyka" —  aąd. 
muz. liter. 22.45 Transm. z Mannheimu. 
Kwartet Cis-moU Beetbovena. FRANK. 
FURT 390 16.01 Konc. radjoork. BER
L IN  418 16.30 Konc. solistów. 17.00 Rew 
eiłal skrzpcowy —  Sylvia de Gay. W y
bitni pianiści na pian. mecban. 19.00 
Ni^m. pieśni ludowe. 20.30 Muz. ros 
LANGFTBEBC 473 12.30 Muz. mech.
13.05 Konc. potud. 17.30 Konc. wokalny 
20 00 Wieczór Igora Strawińskiego. 
Transm z TonhaHe w Duesseldorfie 
PRAGA 487 12 35 Konc. ork. 16.30 Kon
cert. 22.15 P!vtv gram. WIEDEŃ 516
11.00 Por. muz. 15.30 Konc, popol. 19,30 
Transm. z Opery wied. „Andre Chenier" 
opera Giordana. MONACHJUM 533 17.25 
Konc. solistów. 19,30 Konc. radjoork 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635 20.30 
Muz. z hotelu Raiserhof. 21.20 Konc. so
listów.

Piątek, 7. lutego 1930.
WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 

gram. 16.15 Mu ł  z pty1 gram. 19.25 Pły
ty gram. 20,15 Kom:, syrnf. z Filh. W ar
szawskiej, KRAKÓW 312 16.25 Konc.
nłyt gr-m. POZNAN 334 13.05 Konc.

gram. 22.40 Muz. tan. KATOWICE 40*
12.05 Konc. z płyt gram. W ILNO 385;
12.05 Muz. popul. w wyk. ork. Pol.; 
Rad. Po. Rad. 23.00 Muz. tan. LIPSK 
259 16.30 Dawna i nowa muz. na gitarę, 
19.35 Konc. filh. Drezdeńskiej, 21.00: 
Konc. symf. Filh. Drezd. 22.30 Muz. lek 
ka i tan. KOPENHAGA 281 14.40 Konc. po 
I ołudniowy 20.15 Transm. z sali konc. w 
Axelborgu, Konc. z udz. Umberta Urba- 
no. LONDYN 356 13.00 Sonata f-dur 
Brahmsa (wioloncz. i fort.; 16.45 Konc. 
dla szkół. 19.40 Buz. fort. Debussy‘ego.
20.45 Kwintet Parkington odegra wyjątki 
z „Madame Butterfly" 23.20 Suggia — 
Recital wiolonczelowy. SZTUTGART 360
19.30 Transm. z Mannheimu Arje i pie
śni 20.00 Transm. z Liedcrhalle. „Nowe 
kon "X)zycje d la  rohotników. FRANK
FURT 393 16.00 Konc. z Bad Homburg. 
Program popularny. BERLIN 418 16.00 
Recital fort. N. Łopatnikowa. 18.20 Pro
gram muz. d la  m łodz. 20.00 „Diuorah"
— o oer; Meyerbeera. LANGENBERG 
473 12.10 Muz. mcchan. 13.05 Konc. po
łudniowy 17.30 Konc. popoł. 20.00 Tańce 
i arje. Konc. radjo ork. PRAGA 487 19,10 
Transm. z Teatru Narodowego „Burza“
— opera Focrstera. WIEDEŃ 516 11.00 
Por. muz. 16.30 Tria forl. 21.30 Austrja- 
cka muz. renesansu. MONACHJUM 53.f
16.30 Muz. popul. 20.35 „Kryzysy stylów 
muz“ . — odczyt, nast. koncert kompozy-
c.yj Wagne*a. Berlioza i Liszta. KOE- 
NIGsWUSTERATJSEN 14.30 Program dla 
dzieci i młodz. 20.00 Konc. z Hamburga.

Bilans Pocztowej Kasy Oszczędności
na dzień 31 grudnia 1929 r.

Stan czynny Stan bierny

1. Kasa i sumy do dyspozycji
2. Lokata w  Bankach Państwowycn
3. Skup weksli
4. Urzędy pocztowe
5. Skarb Państwa:

a) za Ii waloryzację wkład, oszczędn.
b) za III w „ »

6. Papiery wartościowe własne
7. „ „ funduszu zapas.
8- * * * emeryt
9. Pożyczki wekslowe

10. Pożyczki na zastaw papierów wartość.
11. Ministerstwo Poczt i Telegrafów
12. Dłużnicy
13. Sumy przechodnie:

a) rozliczenia międzyokresowe
b) inne

14. Zali '.zki
15. Dział Ubezpieczeń na życie
16. Drukarnia
17. Ruchomości
18. Nieruchomości

2,033.13064
33,092.174-39

6,183.354-34 
131.590-13

I. Inkaso
II. Depozyty zwykłe 

111. Depozyty lombardowe

61,752.597-13 
25,!9 i47-59 
13,446.304-09 
40,113.528-12

35,125.30503 
242,466.741-08 

6,119.929-55 
2,054 189-31 
9.769.544-49 

J1 "iSa.085-74 
10,000.vi0ó— 
4,881.119-04

6.314-944-47 
634 616-37 

2,000.000- 
497T38-12 

3,187.449.49 
29 650.656-11

504,784.815-73

1,678.045-46 
47 201.243.22 
23,*.24.258-23

"  72,363-546^91

1. Wkłady czekowe
2. Wkłauy oszczędnościowe:

a) z ruchu wkładowego
b) z HI waloryzacji

3. Wkłady w  drodze
4. Przekazy niezrealizowane
5.-Różni za obligacje waloryzacyjne
6. Wierzyciele
7. Sumy przechodnie-

a) rozliczenia międzyokresowe
b) inne

8. Długi hipoteczne
9. Fundusz amortyzacyjny

10. „ emerytauy
11. „ rezerwowy różnic kursowych
12. „ zapasowy
13. Nadwyżka bi.ansowa

140,505.736-34
33,466.115-20

15,707.643-35 
135 127-09

210,603 299-5j

172,971.851-54 
4 5,579.133 18 
33,34o.394-50 
2,872.370 - - 

428.607-60

15,842.770-44 
11Z412-03 

3,344.995 41 
2,066.081-91 

10,084.747-86 
5,816.249.4“ 
4,716.901-67

504,784.815-73

I. Różni za inkaso 
II. Różni za depozjty zwykłe 

III. Różni za depozyty lombardowe

1,678.045-46 
47‘201Ji43-22 
2* .4.258-23

72,363.546-91

Straty
Rachunek strat i zysków za 1929 rok.

Zysk i

1. Wydatki administracyjne:
a) osobowe
b) rzeczowe

2. Odsetki od wkładów:
a) czekowych
b) oszczędnościowych

3. Administracja i remont nieruch.
szowych

4. Przydział do fund. amortyzacyjnego
nieruch i ruchom.

5. Opłaty na rzecz Min. Poczt i Telegraf.
6. Odpisy należn. wątpliwych
7. Różne
8. Nadwyżka bilansowa

10,114,838-14
2,167.461-91

1^50.245-03
7,374.842-36

czyn-

12,282-300-05

8,725.087-39

481.647-60

945.357-17 
4,037-304-61 
' 85.744-20 

35.229-69 
4,716.901-67

31,309.572-38

1. Dochody z obrotu czekowego:
a) prowizja przekazowa
b) opłaty manipulacyjne
c) opłaty za druki i inne

2. Prowizja:
a) inkasowi.
b) depozytowa
c) zleceniowa

3. Odsetki od pożyczek wekslowych
4. Odsetki od pożyczek na zast. pap.

wartość.
5. Odsetki od papierów wartościowych

własnych
6. Odsetki od lokat w bankach państw.
7. Dochody z nieruchomości
8. Dochody z drukarni
9. Różne inne dochody

ani.929-94
3,174-945-95
l,372.9i 4 50 5,351 790*3°

377.872-53
201.562-75
63.19709 642.632-37

2,093-383-68

919.228-70

18.808.718-12
736.392.65

2,110.449-58
19.796*48

627-180-41

31,309.572*38

Prezes
Pocztowej Kasy Oszczędności 

( ->  G R U B cR

Kom isja Rewizyjna: 
Przewodniczący (— ) Adem LINCKER. 

Członkowie: ( - )  J. FIU* (— ) SCHNEIDER, (— ) Józef KUCZA 
(— ) Wit PAWŁOWICZ.

Dyrektor
Centralnej Księgowości

( - )  W. G Ó R A
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Sktadki.
Na L 'gę Obr. Pow. Państw, złożono 

przy Opłatku Tow. w Sokolnikach 20 zł

OSŁSS2EN1A.

Do kina „P A Ł A C E *
za darmo

°*;3 §8  dziś pójść następujący 
iwizmks ..Gazety Porannej"
PISKORZ, Stryjska 4.

K IESLER  A D O LF , Nabietoika 35. 

TO M K IEW ICZ L U D W IK , Święto
krzyska 4.

W IK S E L  P A W E Ł , ||bielaka 37a. 
BEG LEITER  E. W inaiki.

POMOC
L E K A R S K A

Długoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich 

DR. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ul. Goluehowskiego 30.

specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków.

1520-8

LEKARZ DENTYSTA 
A, J U N G F E B  

L w ó w ,  N a  Biosie 2  (Ti# a  v js  K o p y tk o -  
_  wogo)

d ia  PT. kolejarzy i urzędników p a fts lw .  
dogodne warunki spłaty 8931-3

POSZUKUJĘ zaraz lepszej służącej bez
względnie uczciwej, spokojnej, praco
witej do 3 osób. Wymagane samodziel
ne bardzo dobre gotowanie, pranie, 
prasowanie i inne. Zajęcie bez sprzą
tania. Kurkowa 29, tylko 8—9 wieczór.

1625

CHCMSZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuezają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie
go, p.sowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 1379-12

N A U K A  
i WYCHOWANIE.

NOWY KATALOG wydawnictwa „Pomoc 
Szkolna" (1930), obejmujący różne 
działy książek do nauki bez pomocy na 
uczyciela i wzorowej lektury — wy
szedł z aruku. Na żądanie wysyła gra
tis księgarnia Wajnera, Warszawa, 
Bielańska 5/52. 12273

W O L N E

PO/ADY
KW ALIF IKO W AN Y urzędnik (czka) z 

dokładną znajomością języka połskieeo 
i niemieckiego dla poważnego pized- 
siębiorstwa poszukiwany. Oferty z po
daniem curriculum vitae pod „Kwali
fikacja" do Administracji. 1611-2

STUDENT filozofji udziela gruntownie 
lekcyj. Listy „Gaz. Por.“ „Gimnazjum".

1552

PO/ADY
P O / Z U K i W A N E  ,

OGRODNIK spec. drzew owocowych po
szukuje roboty. Zgłoszenia: Poste re
stante „B. S.“ op. Brzeżany. 1613-2

BIURU Niemczynowskiej, Lwów, plac 
Akademicki 3, Telefon 1.3 61 poleca 
Francuskę rodowitą, nauczycielki z 
konwersacją francuską, niemiecką, 
muzyką, bony, pielęgniarki, Niemki, 
gospodynie, kucharzy, ogrodników, o 
ficjaliśtów rolnych, losowych, szofe
rów. ’  1004-3

kserujcie 

w „Gazecie 

Porannej"?

k

Zdrowie niemowlęcia, 
urodę dziecka

zapewnia

FCSFATYNA 
FALtóRA

Znana mączka odżywcza 
gorąco zalecana w okre
sie odstawiania dziecka 
od piersi oraz jego roz

woju.
WSZĘDZIE DO NABYCIA

MATRYMONIALNE
DR. ŚWITALSKIEJ: Mój krem liljowy

usuwa liszaje i zmarszczki. Przedsta
wicielstwo: Perfumerja Pod Czarnym 
Psem, Lwów, sklepy Gródecka 3., Ko
pernika 19., Sapiehy 33. 1346-2

K IE / Z K A N IA  
i / K I E  P Y

POSZUKUJĘ 2 pokoi' z kuchnią i z kom
fortem. Zgłof:zenia z podaniem warun
ków do Administracji „Gazety Poran
nej" pod „Dr. J.“ . 1631-2

LOKALE dwu- i trzy-pokojowe na biura 
przy pl. Marjackim 10, na I. piętrze do 
wynajęcia. 1369-10

MIESZKANIE pięciopokojowe urządzone 
luksusowo, do wynajęcia. Pełny kom
fort, śliczne położenie. Czynsz 300 zł., 
meble 300 zl. Ajencja Reklamowa, Gho- 
rążczyzny 7. „Chrześcijaninowi".

1269-6

ZWRACAMY UWAGĘ 1 Źe n Sety i ko Marconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejscowej lecz także wszystkie inne apa
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i s i ł ą  o d b i o r u  
a zwłaszcza aparaty detektorowe Mikrodyna o wiele tańsze od apa
ratu Marconiego.

DOM R A D IO W Y , L w ó w , Czarneckiego 3., tel. 6 -74.

DW A umeblowane pokoje, cieple i jasne, 
dla samotnego pana lub bezdzietnego 
małżeństwa do wynajęcia, ul. Niemce
wicza U . I. piętro. 1612'

K U P N O ,  
g / P B Z E D A Z
2.800 zł. Pianina n o w e  za 

gra n iczn e  czarne, 
najnowszej konstrukcji, na dogodne 
s łaty poleca W Y lĄ C Z^E  'iAS ĘPSTWO 

„MONIUSZKO'* Zimorowicza 10.

W ILLA  sredmiopokojowa, komfortowa, 
Listopada, wolna. Cena 12.000, obcią
żenie 5.000 dolarów. Sprzeda Central
na Agencja, Kopernika 14. 1634

FORTEPIAN pierwszorzędny, króciutki, 
krzyżowy, konstrukcja metalowa oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdziwie 
kupując) nabędzie korzystnie: zamia
na niewykluczona. Kopernika 26, Skle- 
niarski, telefon 83-31. 1605-2

GARNITUR salonowy, czeczotowy w sty
lu Biederinayera okazyjnie sprzeda 
„Lamus", Romanowicza 10. 1603-3

DO SPRZEDANIA przy ulicy Wyspiań
skiego 27. nowa kamienica II. piętro
wa, pełny komfort, solidna budowa, 3 
pokoje wolne, dług Banku Gospodar
stwa Krajowego. Wiadomość u gospo
darza od 10—12 rano. 1547-3

—  Detektyw Angel ze Scotland Yard  —  przed 
stawił się, lecz na starszej pani nie zdawało się to 
robić wrażenia.

—  Kathleen wyjechała —  zawiadomiła we
soło.

Serce Jimma ścisnęło się boleśnie.
—  Tak —  mówiła staroza pani —  pan Sped- 

ding, ten sławny adwokat przyjechał po nią przed 
godziną, a — dodała poufnie —  ponieważ wiem. 
że panowie interesują się tą sprawą, więc mogę 
poinformować, że istnieje wszelka nadzieja, iż sio
strzenica moja już jutro będzie posiadaczką tego 
majatku.

Jimmy jęknął.
—  Proszę opowiadać —  rzekł Angel,
Okazało się, że chodzi o książkę, którą Kath

leen dostała przed paru laty i z której z pewno
ścią nie byłoby już śladu, gdyby nie moja dbałość.

Jimmy klął w  duszy jej „dbałość".
—  Gdyśm y się tu przeprowadziły po śmierci 

nieszczęsnego ojca Kathleen, musiałam usunąć 
mnóstwo rozmaitych rzeczy. Pośród nich były też 
całe masy książek, które Kathleen chciała snrze- 
dać, ale ja pomyślałam...

—  Gdzie pani zostawiła te książki? —  szybki 
spytał Angel.

.—  Złożyłam je w  naszej starej realności —  je
dynej, jaka pozostała memu biednemu bratu — 
rzekła smutnie —  jedynie dlatego, ponieważ byłr 
w stanie tak okropnym, że nie znalazła nabywcy

—  Gdzie? gdzie? Angel 2dawał sobie sprawę 
z nieuprzejmości swego zniecierpliwienia. —  Pani 
łaskawa wybaczy —  rzekł —  ale natychmiast mu
:ę pojechać za siostrzenicą pani.

—  To leży przy Tonbridge Road —  rzekła o- 
zięble. —  O ile sobie przypominam, gdzieś mię
dzy Crawley a Tonbridge, ale nie jestem pewna.- 
Kathleen orjenłuje się tam doskonale, dlatego też 
pojechała.

—  Gdzieś przy Tonbridge Road —  bezna
dziejnie powtórzył Angel.

—  Moglibyśmy się trzymać śladów auta —  
rzekł Jimmy, ale Angel potrząsnął głową.

—  Jeśli i tam tak leje, to ślady się zatarły —  
odrzekł.

Tak stali chwileczkę, Jimmy gryząc prze
mokły palec rękawicy, Angel zapairzony przed 
siebie. Nagle Jimmy spytał:

—  Czy pani może ma bnbiję?
Na twarzy starszej pani odbiło się zdumie

nie, wywołane tem pytariem.
—  Mam rozmaite biblje.
—  Podręcznik, zaopatrzony uwagami? — 

pytał.
Zastanowiła się.
—  Tak, jest także taki podręcznik. Czy pano

wie zaczekają chwileczkę?
Wyszła z pokoju.
—  Powinniśmy byli powiedzieć dziewczynie 

o tej historji ze Speddingiem —  powinniśmy jej 
byli powiedzieć —  rzekł Angel tonem rozpaczy.

—  Na nic się nie zda wylewać łzy nad rozbi
tym dzbankiem —  spokojnie rzekł Jimmy. —  Cho
dzi teraz o zniweczenie planu Speddinga i rato
wanie dziewczyny.

—  Czyżby się odważył?...
—  Odważy się. Tak, już on się odważy, — 

rzekł Jimmy. —  Jest gorszy, niż pan sobie wy
obraża.

—  Wszak jest już człowiekiem straconym.
—  Jeszcze jeden powód, by posunął się do 

ostateczności. Już od miesięcy znajduje się na 
skraju ruiny, jak mi się udało stwierdzić. Pewne
go dnia zasięgałem informacyj i odkryłem, że stoi 
nad przepaścią, której nie zapełniłaby katedra 
św. Pawła. Jest pełnomocnikiem, czy czemś po- 
dobnem jakiejś spółki handlowej, która od dawna 
już domaga się od niego pieniędzy. Spedding od
waży się na wszystko —  urwał , a po chwilowej 
pauzie dodał: —  A le jeśli się oaważy uczynić tej 
dziewczynie coś złego, to może się pożegnać z iy  
ciem, (C . d. n .)
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Lwów, Batorego 2 .

FOLWARK 141 morgów kolo Kałusza z 
budynkami, pozwoleniem parcelacji 
sprzedam. Parcelantów przyjmuje Eder 
fotograf. Stanisławów. 1443-4

I>0 SPRZEDANIA prawdziwej rasy bul
dogi (szczeniaki). Oglądać .nożna w 
każdej porze. Kleparów, ul. Iwaszkie
wicza 1. 5, koło poczty. 1632-2

FORTEPIAN krótki, bardzo dobry sprze
da. Łyczakowska 11. Modniarka. 1597-2

PÓŹNE
DONIE/IENIA
JAN RLC H r. 1901, syn Teodora i Marji, 

rzym. kat. z Burgau, pow. Lubaczów, 
unieważnia zgubione zaświadczenie po 
boru wojskowego wydane przez PKIJ. 
Jarosław. 1623

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
na nazwisko Andrzeja Grzebyka w 
Chodorowre przynależnego do 12. P. 
a. p. (P. K. U. Lwów). 1609-3

FAW LUK FRANCISZEK, rocznik 1902 
unieważnia zgubioną książeczkę woj
skową wydaną przez P. K. U. Lwów- 
powiat. 1618

NINIEJSZEJ! unieważniam skradzione 
mi w dniu 28. stycznia w czasie wy 
padku automobilowego na szosie Stryj- 
Lwów dwa weksle w czerwonej toreb
ce. Jeden za 90 gr., drugi za 18 zł. in 
blanco, niewypełnione, bez daty z czte
rema podpisami, tj. z moim i .trzech 
akceptantów. Przestrzega się przed na
byciem ich, gdyż weksle te nie będą 
honorowane, Władysława Makarowi- 
czowa, Stryj. 1617

^GUBIONO książeczkę wojskową wy
stawioną przez PKU. Sambor na imię 
Petra Conio zamieszkałego w gminu’ 
Grąziowa. L624-3

K W IA T Y  karnawałowe, piękne, niedro 
gie, gotowe i na zamówienie. Pełczyń
ska P IL  i.638-2

„  fanmz^manaBsnmumMnmnnaiHHamiK)

Humor.

Litościwa osobo, wspomóż człowieka, 
którego rozrzutność żony doprowadziła 
do skrajnej nędzy.

— Naprawdę? Macie 50 groszy i za
czekajcie chwileczkę. Chciałbym, aby was 
moja żona zobaczyła.

PRENUMERATA UOŁ31 ĘGZN/ _
Z dostawą na miejsce lab ] rse.

■ylką pocztową , , .S I. I .N
Bcs dostawy . , , A  8_—
Za granicę ’ . . . sl. t ‘S*

P K. O. 1 ?1 8TL

ZAGUBIONO ksłgżc 
imię Michała Jp-mianow^kiego urodzo
nego w roku 1902 w Grąziewej wysta
wioną przez PKU. Sambor. 1624-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową PKU. Lwów, Jakób Schwei
tzer. 1630-3

JAN GENZOR urodź. 1903 unieważnia 
zgubiona książeczkę wojskową pr.zez 
PKU. Tarnopol. 16',| i

KRZYW OW IĄZA Eustachy unieważnia 
książkę wojsk r. 1899 PKU. Sambor.

1567-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Sambor na nazwi
sko Wawrzyniec Ziolro. 1566.3

MASZYNY ściągające piwo do flaszek, 
mycie, korkowanie flaszek, pasteryzo
wanie itd. A PA R A TY  wyrabiające wo
dę sodową, lemoniady itd. oferuje inż. 
Seelenfreund, Lwów, Konopnickiej 10. 
telefon 24 —60. 1534-3

JEDWABIE, koror.ki, tiule, hafty najta
niej BLAUSTEIN, Wałowa 11. 1207-19

MASZYNY do szycia, rowery, gramofo
ny, primusy po cenach zniżonych na- 
pr iwia, kompletuje Nowacki, mecha
nik, Gródecka 63. 1165-10

KURS MASAŻU
rozpocznie się 15. marca w Zakładzie or
topedycznym Dra S. TENNENBAUMA. 

Lwów, ul. Małeckiego 5, telef.. 26-93.

2I0LKA STENOTYPISTKA
polsko - niemieckr

znajdzie posadę.
Oferty „Tow. ake." Biuro Ogł. Bracka 

Kościuszki 2. 1622

m
w M E  

PCK9NNE]

Dla zdrow y cli i cierpiących!
Od 26 lal znane na
cieranie uśmierza szyb 
ko i pewnie wszelkie 
dolegliwości nalury 
reumatycznej, gośćco
wej, nerwobóle, ból 
głowy, zębów i t. p

WSZĘDZIE
C O  N AB YC IA .

Skład wysyłkowy 
Ichtiomentoiu:

Labor. chem. aptekarza Mra Szymona ED E LM AN A 
we L w o w i e ,  Teatyńska 16.

IC H T IO M E N T O L

PRZEPIS y W ANIE j powielanie prac, ko. 
respondencji, cenników. Ost, Pasa l Mi- 
kotascha. 9449-30

A P A R A T Y ,
PRZERABIA, MONTUJE, 

tanio, szybkoRADJO
T E R T I L ,  Lwów,

L e le w e la  3  I. p . Szkoła samoahod.
od 9— 13, telef. 81-71 lub Kącik 19 II. p. 

od 20—22.

Wydzielanie stacji miejscowej.

GRAMOFONY i płyty kraj. i zagr. jak: 
Columbia, His Master, Polydor, ł runs- 
wik, najnowsze nagrania taneczne, śpie
wy perwszorzędnycti tenorów etc. Na
grania skrzypcowe. Wszystkie zdjęcia 
filmu „Śpiewający błazen" poleca n?f 

taniej

Malwina ROSENMIAN
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 17. Teł. 17-25. 

Warunki najdogodniejsze.
* 121-10

P O S Z U M  ZASTĘPCY P 0 M 1
do sprzedaży na raty rowerów, motocykli w województwach wschodniej Małopol
ski i Wołynia. Reflektanci mogący dać odpowiednią gwarancje lub zabezpiecze
nie, nadeślą oferty do: F-a Automotenr. Lwów, Sapiehy 34. '  15683

Powiatowy Zarząd Drego.yy.

Poniatowy Zarrąd drogowy ogłasza rozpisanie przetargu na dostawę ma- 
terjałów kamiennych do budowy i konserwacji dróg powiatowych w roku bu
dżetowym 1930131 — na dzień 18. lutego br.

Przetarg odbędzie się w brnroen Zarząau o godzinie 10-tej.
Informacji co do warunków d osia wy, jakoteż jakości i ilości kamienia na 

poszczególne drogi udziela Zarząd w godzinach urzędowych.
(Merty wiaz z próbkami kami snia należy złożyć najpóźniej do godziny 

10-tej w dniu przetargu, prryczem dołączyć należy potwierdzenie złożenia w Ka
sie Wydziałn Powiatowsgc w djnm w wysokości 5% przybliżonych kosztó., 
dostawy.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, -odzaju kamienia, jakoteż nie 
przyjęcia żadnych z ofert.

Otwarcie ofert nastąpi punktualnie o godz. 10-tej i zależnie od wyniku 
może być zarządzony przetarg ustny.

•
Lwów, dnia 3. lutego 1930.

Kierownik Pow. Zarządu Drogowego: Kierownik Tymcz. Zarządu Powiatów.: 
Ins. Karol Pielech rap Czesław' ErUnrdt mp.

1621 Stareota.

O  B P  Ittf F E
MĘSKIE, DAMSKIE I DZIECINNE 

najlepsze tylko u firmy 
L. T. SKRZYPEK 

Dnia 8. lutego przeuosimy swój magazyn 
z Pasażu Mikolascha na 

UL. HALICKA Nr. 4.
Telefon 44—70. 1530

Własny wyrób. Ceny fabryczne.

KOŁDRY watowane od zł. 22‘-
dwustronne
wełniane

35 — 
50 — 

125 — 
38— 
80 — 
18 — 
5 — 

10 —  

3 -

KOŁDR* puchowa i pierzyny

R flfflfo ra p o  trawlr morsk.ISadłCl CL 3 włosienue
PODUSZKI pierzano . . . .
SIENNIKI ................
K0Cc toJniana................
GOTOWE POSZEWKI 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA

z dziurkami ręczne . . _ .  11'— 
PRZEŚCIERADŁA na łóżka . ;  „ 550 
PŁÓTNA —  RĘCZNIKI -  OBRUSY -  
KAPY -  FIRANKI -  DVWANY -  najtaniej 

sprzedają

FABRYKA POŚCIELI  i t. p. 

PIETRUSZEW SKI MLEKO  
LWÓW, KORAlNICKA 6,

Tel. 37-72.

CENNIKI na żądania DARMO.

Konku?s
NA 2-GO KSIĘGOWEGO I L IK  WID A 

TORA.

Warunki: ukończona szkoła średnia,
ikadenrija handlowa, praktyka w jednej' 
z większych instytucji bankowych. Posa
da do objęcia od 15. lutego br Wynagro
dzenie wedle imowy Podania własno
ręcznie napisane i należycie udokumen- 
towłn1 z zapodb jiem  wurunków przyj
muje do dnia 10. lutego 1930 roku 

Ken-usali kast Oszczędności miast i 
Jarosławia. 15483

Do kina nPAŁACE*
za darmo

maga dńś aóitt nasteimty 
Czytelńfcy „Gazety Porannej*
LEKELMAN CH.. Brody. 
G1SJENBER6 JAKÓB, Lm m  Sapie 

hy I. 7.
GRONSTErN JAKÓB, Leona Sapiehy, 

1. 7.
STAiRZTKÓW NA EMA, listopada 

I. 51.
WINIARSKI PIOTR. GHsiauska 18.

CBNY OGŁOSZEŃ: Za wier»z 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaki. <un>etri ry (gier. 60 u n .), na
desłane 40 ;r., za wiersz ł-rzpnlt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 15 gr.* za wiersz l-sipalt. nrilimeurowy (sner 60 .nm.) w tekście (kronika, re
pertuar) 55 gr., za wiersz l-ncpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykuł*ch 106 gr., za wiersz l-sspałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.,, kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr„ a.a potrzebujących 
pracy lab posady °  gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyłk» za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 800 zL, eałk strona * dniowa C00 zL, cała * iron. j oo na
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejeruwe 30 proc. drożne. Za ogłoszenia w miej u« zastrzeMmon, ugtoszeaia osobno stojące i bez nnnrem aełtcsaaiy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminowy drak nie przyjmujemy. Forta przekazów nie benifikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 9 
łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpalty).

Z drakami Vt y lawowtwa „G u u y  Poznanej", S iu  ■ ogr. oup. pod u a .  J. FtJOC KIKUO we La mne. Qd{L red. STBFAN KRKk^AKbtttiSKL


